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Informacje, na które czeka kraj

Czy te rozmowy rezłeduiq napięcie?
Jerzy Sądecki pisze z Warszawy PAP donosi o aktualnej sytuacji

Po napięciach ostatnich dni
wczoraj doszło ponownie do
spotkania przedstawicieli KKP

„Solidarność” z komisją rzą­
dową ds. związków zawodo­
wych na czele z wicepremie­
rem Mieczysławem Rakow­
skim. O godzinie 11 na chwilę
przed rozpoczęciem rozmów,
kierujący delegacją „Solidar­
ności” Lech Wałęsa powie­
dział nam, że będą stawiane
konkretne propozycje i ocze­
kuje również bardzo konkre­
tnych odpowiedzi. Wałęsa spe­
cjalnie przyjechał do Warsza­
wy z urlopu. Jest opalony i
wypoczęty. Jak się dowiaduję
wypoczywać ma do połowy
sierpnia, choć ostatnie wyda­
rzenia stawiają jego urlop pod
znakiem zapytania.

Rozmowy się zaczynają.
Przez długie godziny żadnej
wiadomości. Jak zawsze dość
spore zainteresowanie dzien­

Strajk w „Ponarze”
(INFORMACJA WŁASNA)

Wczoraj w FOS „Ponar”
w Tarnowie zdarzył się
przykry incydent, który o

mało nie stał się źródłem
dalszych napięć społecz­
nych. W nadanej w czasie
przerwy śniadaniowej
przez radiowęzeł zakłado­
wy audycji użyto słów o-

braźliwych wobec ucze­
stników zapowiedzianego
na dziś marszu protesta­
cyjnego, jaki ma się odbyć
w Tarnowie, określając ich
jako „nierobów” i „nicpo­
ni”. Na znak protestu
przerwały prace załogi kil­
ku wydziałów m. in. gł.
mechanika, narzędziowni,
montażu obrabiarek żąda­
jąc odwołania tych słów i
przeproszenia. Tak się też
słało. Zwyciężył rozsądek.
Przerwa w pracy trwała
kilkadziesiąt minut i nie
będzie miała większego
znaczenia dla realizacji
bieżących zadań produk­
cyjnych przedsiębiorstwa,
wykonującego zresztą z

dużą nadwyżką swe plany.
(ge)

Telefony dnia

Czyżby
min. Krasiński

nie czytał
„Gazety" ?

Najtrafniejszy w cyklu:
„Jak żyć, ceny, rekompen­
saty, realizm” — zdaniem
Czytelniczki z Krakowa
(wykształcenie średnie, o-

gólne, na emeryturze) jest
dwugłos zamieszczony 5
sierpnia br. dr Janusza
Jaworskiego z Akademii
Ekonomicznej w Krakowie
i Romana Lencewicza, pu­
blicysty agencji „Inter­
press”. Dr Jaworski
proponuje umiarkowany
wzrost cen w granicach
15—20 proc, rocznie, który
to wzrost jego zdaniem nie

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Prawdzie w oczy

Komunikaty

„Krakowskiej"

nikarzy. Są zagraniczne tele­
wizje i korespondenci. Inaczej
niż zwykle mało mieszkańców
Warszawy. Sezon urlopowy
daje o sobie znać.

Dopiero po godz. 16 pojawia
się Andrzej Słowik szef łódz­
kiej „Solidarności”, który bie-
rze udział w rozmowach i mó­
wi, że żaden jeszcze ze zgło­
szonych punktów „Solidarno­
ści” nie został załatwiony i do­
gadany do końca. Rząd nie
bardzo chce się zgodzić na po­

Z ostatniej chwili
O godz. 0.12 zakończyły się rozmowy. Nie podpisano żad­

nego wspólnego merytorycznego komunikatu o ich wynikach.
Przed wejściem do gmachu URM Adnrzej Celiński podał
nam krótką informację, że w poniedziałek 10 bm. Prezydium
KKP postanowiło zwołać plenarne posiedzenie KKP, na któ­
rym przedstawiony będzie przebieg rozmów. Na to plenum
zaproszeni zostali przedstawiciele rządu.

Zbigniew Sałała teleksuje z konferencji prasowej u rzecznika rzqdu

Kryzys osiągnął już dno?
• Maleje skup płodów rolnych • Zapowiedź likwidacji wolnej sprzedaży mięsa

• Masło kosztem śmietany • Nieco lepiej będzie z cukrem

Pierwsza po dłuższej przer­
wie konferencja prasowa u

rzecznika prasowego rządu
podjęła temat -bardzo trudny,
a zarazem niezmiernie ważny
społecznie. Dziennikarzy po­
informowano o sprawach ryn­
ku i gospodarki żywnościowej.
Obsada gospodarzy była moc­
na, byli: wicepremier Stani­
sław Mach, minister handlu
Zygmunt Łakomieć, I zastępca
ministra rolnictwa Andrzej
Kacała i minister Zdzisław
Krasiński.

Gdy wchodziliśmy na salę
obrad, niemal jednocześnie za­
jechała pod budynek Urzędu
Rady Ministrów delegacja
„Solidarności” na rozmowy z

Hucie im. Lenina potrzebny jest
porządek inwestycyjny
INFORMACJA WŁASNA.
Pisanie dzisiaj o sprawach

inwestycyjnych zakrawa zaró­
wno na odwagę, jak i na kpi­
ny; cisną nas potrzeby dora­
źne, sytuacja na.rynku żywno­
ściowym. Nie jestem ani od­
ważny, nie chcę również kpić
z przedmiotu moich rozważań.
Staje się nim porządek inwe­
stycyjny w największej pol­
skiej hucie stali, której pro­
dukcja decyduje — mniej wię­
cej — w 70 proc, o produkcji
polskiej motoryzacji, maszyn
rolniczych, przynajmniej w 45
proc, o produkcji polskich sto­
czni. Do tego wszystkiego
zamierzone zadania inwe­
stycyjne mają, według przewi­
dywań, nawet tych okrojonych
wpłynąć dodatnio na ochronę
środowiska naturalnego, na

rozwój usług socjalnych i go­
spodarki komunalnej miasta
Krakowa.

Tymczasem jest źle, nawet

już gorzej, niż źle. Sytuacja
zmienia się z tygodnia na ty­
dzień i zrozumiałe się staje
skreślanie wielu zadań z

planu rocznego, ponieważ trze­

wołanie przez „Solidarność”
komisji kontrolujących gospo­
darkę żywnościową.

Po jakiejś godzinie „łapie­
my za guzik” ministra Krza­
ka. Czy są różnice zdań? —

Mamy wszyscy podobne in­
tencje, lecz różnimy się for­
mami ich realizacji. Wiele
punktów traktujemy identycz­
nie. Np. obie strony są zgod­
ne co do szerokiej konsultacji
podwyżki cen. Tak samo rząd
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

delegacją rządową. Zapytany
przez nas Lech Wałęsa o ro­
kowania co do owocności
rozmów odparł, że gdyby nie
wierzył w ich pomyślny efekt
to przy takiej pogodzie wy­
brałby się raczej na ryby.

Mniej optymistyćzny prze­
bieg miała konferencja. Prze­
kazane dane są przerażające.
Oto w zastraszającym tempie
maleje skup płodów rolnych.
W czerwcu odebrano od rolni­
ków zaledwie 70 proc, ubie­
głorocznej masy mięsa, w

lipcu skup spadł jeszcze niżej
bo do 65 proc. Rząd zmuszony
został do zmniejszenia przy­
działów kartkowych, co wy­
wołało niepokoje społeczne.

ba budować co innego. Ale w

żadnym wypadku nie można

dopuścić do dekapitalizacji ol­
brzymiego majątku trwałego,
maszyn, urządzeń, które dają
zatrudnienie tysiącom ludzi. I
trzeba polepszyć ich warunki
pracy. W miesiącach maj—li­
piec obniżono wartość robót
budowlano-montażowych na

rok bieżący o 200 milionów
złotych. Trudno. Ale dlaczego
w tym samym miesiącu przed­
siębiorstwa wykonujące te in­
westycje wykonały zaledwie
50 procent zadań planowych,
przepraszam — planowo obni­
żonych?

Od wielu już miesięcy głó­
wnym zagadnieniem inwesty­
cyjnym Huty im. Lenina jest
budowa kotła nr 8 w siłowni.
Jest to inwestycja o znaczeniu
szczególnym, ponieważ ma

nie tylko wpłynąć na lepszą
produkcję kombinatu lecz ró­
wnież dostarczyć ciepła mia­
stu. Miano go uruchomić w

okresie tzw. sezonu grzewcze­
go 1980/81, później przesunięto
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
.wielu regionach kraju utrzy­
muje się napięta sytuacja spo­
łeczno-polityczna. Organizowa­
ne są przez zarządy regional­
ne „Solidarności” różnorod­
ne akcje protestacyjne. Mani­
festacje te, wiązane z poważny­
mi trudnościami w zaopatrze­
niu rynku, przyczyniają się do
rozniecania nastrojów niepo­
koju i zmęczenia, utrudniają
i tak niełatwe codzienne życie
obywateli naszego kraju.

2-godzinny strajk ostrze­
gawczy zorganizował Region
Świętokrzyski „Solidarności”
w Kielcach. Miał on na celu
wyrażenie poparcia dla postu­
latów związku będących
przedmiotem rozmów z rzą­
dem. Z akcji strajkowej, która
trwała od 10.00 do 12.00 w po­
łudnie wyłączone zostały za­
kłady i wydziały produkcyjne
o ruchu ciągłym, zakłady prze­

Wicepremier Mach podał
stan i perspektywy zaopa­
trzenia rynku. Niestety nie
mam do przekazania niczego
pocieszającego. Mięsa jest
mniej, będzie w najbliższym
czasie jeszcze mniej, może nie­
co poprawi się podaż w IV
kwartale. Przy okazji wice­
premier wyjaśnił sprawę eks­
portu mięsa. Wysyłamy za

granicę w tym roku 121 tys.
ton mięsa za co otrzymamy
330 min dolarów. Z tej ilości
dużo jest koniny i baraniny
oraz mięsa i przetworów naj­
wyższego gatunku. W zamian
możemy importować 193 tys.
ton mięsa i tłuszczu o wartości
195 min zł. Czysty zysk dola­

Leszek Mazan rozmawia z człowiekiem, który informował

świat o najważniejszych wydarzeniach
z życia ZSRR

Glos Jurija Łewitana znają wszyscy
Kim jest JURIJ LEWITAN?

Dla ludzi pamiętających woj­
nę nazwisko to miało i ma

rangę symbolu: słynny spiker
Radia Moskiewskiego, posia­
dający monopol na odczyty­
wanie wszystkich ważniej­
szych komunikatów radziec­
kiego Biura Informacyjnego:
i tego o wybuchu wojny — i
tego o berlińskiej wiktorii.
Kariera 16-letniego chłopca,
który przywędrował do Mo­
skwy z Włodzimierza, nie do­
stał się na studia teatralne,
ale wygrał konkurs na spike­
rów radiowych — jest — zwa­
żywszy rangę powierzanych
mu zadań — ewenementem w

dziejach światowej radiofonii.
Proszę sobie wyobrazić tylko
taką scenę: w 1934 roku 19-
-letniego Łewitana, który ma

za sobą zaledwie trzyletni staż
lektorski wzywa przełożony:

— Jutro rano będziecie czy­

twórstwa spożywczego, pla­
cówki użyteczności publicznej
oraz jednostki PKP.

W Przemyślu o godz. 14.00
przejechała głównymi ulicami
miasta kolumna samochodów
należących do zakładów prze­
mysłowych i komunikacyjnych.
Był to wyraz protestu zor­
ganizowanego przez „Solidar­
ność” regionu południowo-
wschodniego, przeciw pogar­
szającej się sytuacji zaopatrze­
niowej w kraju.

Dotychczas w woj. krośnień­
skim nie odnotowano przerw'
w pracy, jak również organi­
zowania akcji protestacyjnych
które zakłócałyby codzienny
tok życia i pracy. Ale i tu sy­
tuacja staje się coraz bardziej
napięta. O czym świadczą m.

in. dwa opublikowane tu do­
kumenty. W apelu skierowa­
nym do załóg robotniczych
woj. krośnieńskiego Woje­

rowy wynosi więc 155 min «Ł
Za tę nadwyżkę kupiliśmy za

granicą cukier i dodaliśmy do
zakupu zboża (całkowity tego­
roczny import zboża kosztuje
nasz kraj 1,4 mld dolarów).

Rząd będzie starał się zape­
wnić pełne pokrycie kartkowe
masła oraz pełne zaopatrzenie
szpitali, żłobków i innych pla­
cówek. Niemniej powiadomio­
no nas, że nie ma już żadnych
rezerw. Potrzebną ilość ma-sła
uzyska się m. in. przez ogra­
niczenie o 25 proc, produkcji
śmietany. W sprzedaży będzie
tylko śmietana niskoprocen­
towa. Na dodatek brakować
będzie margaryny i smalcu.
Beznadziejnie przedstawia się

podaż serów twardych (dostar­
cza się na rynek zaledwie 50
proc, ubiegłorocznej masy) le­
piej jest a serkami twarogo­
wymi. Dzięki środkom pewek-
sowskim zakupiono dwa auto­
maty potrzebne do produkcji
mleka pełnotłustego w prosz­
ku i dzięki temu wytwarzać
się będzie o 200 ton więcej w

miesiącu tego potrzebnego dla
dzieci pożywienia.

Liczbę brakujących towa­
rów można by mnożyć. Nieco
lepiej będzie z cukrem, prze­
widuje się że od 1 paździer­
nika zwiększy się przydział
cukru do wielkości 1,5 kg na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tać pełny tekst wystąpienia
towarzysza Stalina wygłoszo­
nego na XVII Zjeżdzie.

— Dlaczego ja?
— Boście młodzi. Kto inny

nie da rady!
Nie chodziło tu chyba jedy­

nie o kondycję fizyczną, ale o.

takt, że owo czytanie odby­
wało się „na żywo”, jąko że

magnetofonów wtedy w Mo­
skiewskim Radio nie było. Ju­
rij wiedział, że pomylić się
po prostu nie wolno. Przygo­
towywał się całą noc, znaczył
właściwe rozłożenie akcentów
intonacyjnych i — przeczytał.
Cztery i pół godziny non stop!
Bez jednej pomyłki, jednego
przejęzyczenia, jednej dłuż­
szej pauzy! Kiedy w sierpniu
1981 roku spotykam go w

gmachu Moskiewskiego Radia
i pytam, czy teraz zdecydo­
wałby się na podobny wyczyn

wódzka Komisja Porozumie­
wawcza Branżowych Związków
Zawodowych wzywa wszy­
stkich do rozwagi i zachowa­
nia spokoju, natomiast w o-

dezwie, którą rozpowszechnia
NSZZ „Solidarność” Region
Podkarpacie w Krośnie wzywa
się społeczeństwo tego miasta
do udziału w wiecu ulicznym
zapowiedzianym na 9 bm.

Również Zarząd Regionu
Śląsko-Dąbrowskiego „Soli­
darność” podjął decyzję o

strajku ostrzegawczym w

dniu 7 bm.

Utrzymujące się napięcie po­
tęgowane strajkami i akcjami
protestacyjnymi powoduje, iż
wiele grup społecznych, orga­
nizacji i instytucji uchwala

rezolucje, apele i odezwy kie­
rowane do władz i społeczeń­
stwa, a wzywające do zacho­
wania rozwagi, ładu i do rze­
telnej pracy.

— odpowiada, że nie. Półtorej
godziny, owszem, . jeszcze by
pociągnął, ale cóż — wiek ro­
bi swoje...

— Chociaż — ożywia się —

niedawno zaczepił mnie jakiś
przechodzień: towarzysz Le-
witan, jak miło mi was po­
znać, w czasie wojny tak czę­
sto słuchałem w radio wasze­
go ojca...

Bo Jurij Lewitan — choć
urodzony już w 1914 roku —

nadal zachował młodzieńczą
sylwetkę, energię i kondycję.
Nie zmienia to faktu, że nigdy
się nie spieszy. Podobno nie­
raz jego „decydenci” gonią
resztkami nerwów widząc, jak
majestatycznym, spokojnym
krokiem idzie do studia, a do
rozpoczęcia programu zostało
zaledwie kilkanaście sekund.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

II Plenum KC PZPR

odbędzie się 11 bm.
WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne posta­

nowiło przesunąć termin zapowiedzianego na

8 bm. II Plenum KC PZPR na 11 bm. (wtorek).
Tematem posiedzenia, jak już informowaliśmy
będą aktualne problemy przeciwdziałania pogar­
szającej się sytuacji społeczno-ekonomicznej kra­
ju oraz działalność partii po IX Nadzwyczajnym
Zjeżdzie PZPR.

Papież wraca do zdrowia
Prymas Glemp w ambasadzie PRL w Rzymie

RZYM (PAP). Lekarze stwierdzają „zadowalające po­
stępy” w stanie zdrowia papieża Jana Pawła II po ope­
racji przeprowadzonej w środę. Informuje o tym z Rzy­
mu Agencja Reutera. Papież miał noc spokojną, a w

czwartek rano przyjął w swoim pokoju przedstawicieli
Watykanu.

Źródła watykańskie — stwierdza Reuter — wskazują,
że papież opuści szpital przypuszczalnie w ciągu najbliż­
szych 2 tygodni i przejdzie okres rekonwalescencji w let­
niej rezydencji papieskiej w Castelgandolfo, na południe
od Rzymu.

Papież — jak twierdzą koła watykańskie — przygoto­
wuje trzecią encyklikę swego pontyfikatu i wyraził ży­
czenie, aby kontynuować prace nad projektem w okresie
rekonwalescencji. Encyklika dotyczyć będzie problemów
społecznych.

RZYM (PAP). W czwartek na zakończenie wizyty w

Rzymie prymas Polski, arcybiskup dr Józef Glemp zło­
żył wizytę w ambasadzie PRL w Rzymie, gdzie odbył
rozmowę z arab. Stanisławem Trepczyńskim.

W czasie pobytu w Rzymie Prymas Polski złożył liczne
wizyty w kongregacjach i innych urzędach Watykanu a

także przyjęty został na audiencji w klinice Gemelli
przez Jana Pawła II. Również w czwartek arcybiskup
Glemp przekazał pożegnanie papieżowi nie przyjmujące­
mu jeszcze wizyt po przeprowadzonej operacji.

Zorganizowane wyjazdy młodzieży
do pracy za granicę?

WARSZAWA (PAP). Owocne we wnioski i ustalenia
praktyczne było 6 bm. spotkanie przedstawicieli Minis­
terstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych z ministrem —

Antonim Rajkiewiczem i kierownictwa ZG ZSMP z prze­
wodniczącym — Jerzym Jaskiernią. Celem spotkania, ma­
jącego roboczy charakter, było określenie najistotniej­
szych problemów młodego pokolenia wymagających właś­
nie inicjatywy resortu, a także sposobów wzajemnego
współdziałania. Oto kilka wspólnych konstatacji z tych
rozmów. ,

® pierwszoplanowe na dziś znaczenie ma kwestia za­
gwarantowania pracy dla wszystkich absolwentów szkół
zawodowych, średnich i wyższych. Chodzi tu przede
wszystkim o uwzględnienie interesów młodzieży pracują­
cej, bądź podejmującej pierwszą w życiu pracę zawodo­
wą przy realizacji reformy gospodarczej;

© uznano, że niezbędne jest dokonanie zasadniczych
zmi^n w dotychczas funkcjonującym systemie pośred­
nictwa pracy;

© ZSMP mógłby w sposób znaczący pomóc w sprawach
związanych z naborem kadr dla górnictwa;

© w związku z narastającym problemem emigracji za­
robkowej, zwłaszcza młodzieży, uznano w czasie spotka­
nia, za konieczne stworzenie m. in. zorganizowanych,
zbiorowych możliwości podejmowania pracy poza grani­
cami naszego kraju, w sposób planowy, zgodnie z intere­
sami gospodarczymi i samej młodzieży;

© wynikiem spotkania jest pozytywne przyjęcie przez
resort pracy, płac i spraw socjalnych propozycji ZSMP
dotyczących powoływania młodzieżowych spółdzielni pra­
cy („wspólnot pracy”).

Kolejny zerwany kontrakt

Co dalej z hotelem LOT-u?
WARSZAWA (PAP). Brytyjska firma budowlana Ce-

mentatton International zerwała kontrakt i wycofała się
z budowy wieżowca—hotelu dla Polskich Linii Lotniczych
w Warszawie i budynku, w którym mieścić się mają biu­
ra LOT-u i Air Terminal. Prace przy budowie wstrzyma­
no.

Bezpośrednią przyczyną zerwania kontraktu było nie­
zapłacenie przez Bank Handlowy 2 faktur na łączną su­
mę ok. 327 tys. funtów. Należy tu przypomnieć, że całość
kontraktu opiewa na 50 min funtów, z czego 24 min an­
gielska firma już otrzymała. Nie wpłacone w terminie
sumy stanowią więc zaledwie ok. 1,5 proc, sumy zainkaso-
wanej przez Cementation Int. Widać z powyższego, że

angielska firma wykorzystała je'dyną możliwość zerwania
kontraktu, przewidzianą w umowie, tj. właśnie nieprze-
lanie w terminie należności na wystawione faktury.

Budowa kompleksu budynków Lot jest opóźniona o ok.
3 lata. Prawdą jest, że strona polska opóźniała dostawy
materiałów budowlanych, ale główną przyczyną tak du­
żego opóźnienia budowy było nieterminowe nadsyłanie
dokumentacji przez angielską firmę. Poza tym dokumen­
tacja ta zawierała wiele błędów i niejasności utrudniają­
cych jej weryfikację. Dość powiedzieć, że kontrakt prze­
widywał zakończenie budowy w listopadzie ub. roku,
a wykonawca, tj. bydgoski „Budopol” do dnia dzisiejsze­
go nie ma kompletu dokumentacji.

o stanie gospodarki
PRZEMYSŁ
© Złe zaopatrzenie w

artykuły spożywcze i prze­
mysłowe oraz brak popra­
wy w zaopatrzeniu przed­
siębiorstw w surowce i
materiały, nadal odbijają
się negatywnie na wyni­
kach produkcyjnych zakła­
dów. Utrzymuje się nieryt-
miczność pracy, rośnie ab­
sencja, pogarsza się wyko­
rzystywanie czasu pracy i
mocy produkcyjnych. W

niektórych zakładach ab­
sencja sięga 20—30 pro­
cent. a wykorzystywanie
zdolności produkcyjnych —

zaledwie 50—60 procent.
© Narastają trudności w

przemyśle maszynowym,
powodowane niedostatkiem
surowców z importu. Naj­
hardziej odczuwa sie je w

""'dukcji silników, odlew-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Reporterka „Krakowskiej” z Parady partyjnej w Śródmieściu

Protesty i strajki
produkcji nie pomnożą

„Polityczny przeciwnik po­
stanowił zminimalizować do­
robek IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii. Stąd w ostat­
nim czasie przez cały kraj,
niemal przez wszystkie woje­
wództwa przechodzi fala pro­
testów głodowych, strajków.
Jutro, po południu, i nam —

w Krakowie — grozi zapowie-
’ziany przez MKZ „Małopol­
ska” marsz protestacyjny. Ce!
tej akcji wyjaśnia plakat sym­
bolizujący trupią czaszkę, nóż
i widelec, * który głosi ił

pierwszym efektem IX Zjazdu
jest pomniejszenie racji żyw­
ności... Oczywiście, natural­
nym podłożem dla organizo­
wania takich akcji jest fatal­
na sytuacja gospodarcza kraju
jeśli idzie ó artykuły żywno­
ściowe. Niezależnie od tego
podłoża została jednak podję­
ta akcja odwrócenia uwagi
społeczeństwa od niedawno
odbytego Zjazdu Partii” —

tymi słowami I sekretarz KK
PZPR, Krystyn Dąbrowa roz­
począł swe wystąpienie na

wczorajszej naradzie pierw­
szych sekretarzy podstawo­
wych organizacji partyjnych
dzielnicy Śródmieście. Nara­
dzie, w trakcie której oma­
wiano aktualną sytuację po­
lityczno-gospodarczą Krakowa
oraz regionu.

W obliczu ogromnych na­
pięć społecznych, zmęczenia
ludzi tasiemcowymi kolejkami
niemal pod każdym sklepem i
za każdym towarem — pod
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegat na IX Zjazd — Józef Klasa na spotkaniu w Hucie im. Lenina

Tył to Zjazd żywiołowy, autentyczny
i wykazał niechęć do skrajności

Odpowiadając na pytanie,
co obecnie robi i jakie ma

plany' na przyszłość Józef Kla­
sa, który wczoraj spotkał się
z I sekretarzami KZ i samo­
dzielnych POP PZPR w Hu­
cie im. Lenina rozpoczął od
podzielenia się swymi reflek­
sjami nt. wyborów do cen­
tralnych władz partii podczas
jej niedawnego IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu.

.— Otrzymałem najmniejszą
liczbę głosów w wyborach do
KC — powiedział. Różne były
tego przyczyny. Uważam, że

skupiło się na mnie kilka ma­
jących istotny wpływ na skre­
ślenie tendencji. Po pierwsze,
skreślano przede wszystkim
pracowników aparatu partyj­
nego, a ja, jako taki byłem
— nie dość tego na liście

dodatkowej (co też nie pozo­
stawało bez znaczenia).

Po drugie — nie ma potrze­
by tego taić — na Zjeżdzie
prowadzona była duża kampa­
nia wymierzona przeciwko
żakowskiemu, Dąbrowie, Fisz-
bachowi, Szumowskiemu i
mnie. Prowadziły ją „Rzeczy­
wistość”, Forum Katowickie i
inni. Wreszcie skupiło się na

mnie i to, że ludzie utożsa­

miali mnie ze środkami maso­
wego przekazu; z „Gazetą
Krakowską” z jednej strony,
z drugiej zaś ze „sztywną te­
lewizją”. Więc oberwało mi
się z dwóch stron. Ale muszę
się przyznać, że na takie wy­
niki wyborów byłem przygo­
towany. Jak na razie nigdzie
nie pracuję. Kiedy wróciłem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Telefony dnia

(CIĄO DALSZY ZE STR. 1)
tylko da się pogodzić z wy­
mogami reformy gospodar­
czej ale sprzyjać będzie jej
kntrolowanemu przebie­
gowi. — Nie łudźmy się,
źe bałagan tworzony przez
dziesiątki lat zlikwidujemy
jednym zabiegiem tj. Je­
dnorazową wysoką pod­
wyżką cen.

Czytelniczka pyta: dla­
czego podobne głosy —

pogląd, ie podwyżka cen

jest nieunikniona, byle
tylko nie była ona tak
drastyczna który podziela
przytłaczająca większość
społeczeństwa — nie są
wysłuchiwane, dlaczego cią­
gle są wołaniem na pusz­
czy? Przecież dr Jaworski
chciał się podzielić swą pro­
pozycją nie tylko z gospo­
dyniami domowymi...

„Solidarność”

daje argumenty

przeciwko sobie?

Czytelniczka z Krakowa:
„Jaki dramat muszą prze­
żywać w tych dniach nie­
którzy ludzie, którzy swe

największe nadzieje od ro­
ku włążą z „Solidarnością”.
Przecież nie wszyscy godzą
się psychicznie i moralnie
z niektórymi działaniami
nowo wybranych przywód­
ców związku (na przykład
głośne już ulotki). Mam
wrażenie, że wraz z wybo­
rami w „Solidarności” do
głosu doszli nowi działa­
cze, którzy „pragną legen­
dy za wszelką cenę”. Oby
ten „radykalizm” przeszedł
im jak dziecinna choroba.
Zbyt jesteśmy wszyscy u-

dręczehi, codziennością, by
potrząsanie szabelką mo­
gło budzić coś innego jak
mieszane uczucia”.

Adresowane

do prezydenta
m. Krakowa

RS

!
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Podczas narady I sekreta­
rzy POP wszystkich organi­
zacji partyjnych kraitow-

skiej dzielnicy Krowodrza
skonkretyzowano szereg
wniosków adresowanych do
władz administracyjnych na­
szego miasta. Dotyczą one:

REGLAMENTACJI ALKO­
HOLU (w wyniku głosowa­
nia jednomyślnie ustalono, iż

koncepcja sprzedaży alkoho­
lu z możliwością zamiany go
na kawę lub słodycze była
koncepcją słuszną!), O-
CHRONY LUDZI PRACY W
ZAKRESIE ZAOPATRZE­
NIA W ŻYWNOŚĆ (przy
przedłużającej się reglamen­
tacji aktualny system musi
ulec zmianie). Zapronowano:
— paczkowanie mięsa prze­
znaczonego na pokrycie kar­
tek zaopatrzeniowych; —

sprzedaż mięsa przez zakła­
dy pracy: — przedłużenie go­
dzin pracy handlu; — oso­
bom uprawnionym do naby­
wania poza kblejnością sprze­
daż tylko do godz. 14.

Uczestnicy środowego spot­
kania oczekują od władz m.

Krakowa zajęcia stanowiska
na ponownej naradzie, która
odbędzie się w KD PZPR
Krowodrza 12 bm. o godz. 13.

(tb)
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Z dalekopisu 1

WYSTĄPIENIE
N. CEAUSESCU

Podczas raboczej wizyty w g
Tulcea, prezydent Nicolae 3
Ceausescu wygłosił na wie- g
cu przemówienie, w którym S
wiele uwagi poświęcił pro- g
blematyce międzynarodowej, g
Podkreślił on, że u podstaw- g
stosunków międzynarodo- B
wych Rumunia stawia zasa- g
dy pełnej równości prawa, 8
poszanowania narodowej nie- 8
zawisłości i suwerenności, g
niemieszania się w sprawy S
wewnętrzne, niestosowania g
sity bądź grożenia jej uży- g
ciem oraz poszanowania pra- jj
wa każdego narodu do swo- 3
bodnego i samodzielnego g
kształtowania swego życia 8
bez jakiejkolwiek ingerencji g
z zewnątrz.

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO g

PROGNOZ IMGW INFOR- S
MUJE: Polska jest w obsza- j
rze słabnącego wyżu. Od za- S
chodu kraju zacznie oddzia- g
ływać zatoka niżowa.

PROGNOZA DLA POLSKI |
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur- |

nie lub zachmurzenie małe, g
Rano lokalnie mgła. Tempe- S
ratura maksymalna dniem g
od24do28st., minimalna g
nocą od 10 do 14 st. W’ysoko 3
w Tatrach temperatura od 16 g
st. dniem do 8 st. nocą. Wiatr g
słaby i umiarkowany, wscho- g
dni i południowo-wschodni.

ORIENTACYJNA PRÓG- 3
NOŻA NA NASTĘPNĄ DO- g
BĘ: Zachmurzenie małe i u- S
miarkowane. Temperatura g
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy- g
tuacja korzystna. Widział- g
ność i warunki drogowe do- g
bre.

1234 a

Równość praw i obowiązków
WARSZAWA (PAP). Wiele

istotnych zmian i uzupełnień
wprowadzonych do statutu
PZPR na IX Nadzwyczajnym
Zjeździe Partii dotyczy spraw
związanych z członkostwem
w partii.

W nowej wersji statutu,
członkom partii przyznano m.

in. następujące dodatkowe
uprawnienia: branie czynnego
Udaiału w tworzeniu programu
i linii generalnej partii oraz

kształtowanie jej polityki
przez formułowanie wniosków
kierowanych do zjazdu, kon­
ferencji i instancji partyjnych;
prezentowanie i bronienie
swoich poglądów, odmiennych
od stanowiska większości w

sprawach polityki partii,
uchwał instancji partyjnych i
swojej macierzystej POP, wy­
stępowania w ich obronie na

forum partyjnym i do nadrzę­
dnych instancji.

Cennym uprawnieniem jest
przyznanie prawa do krytyko­
wania i oceniania na zebra­
niach partyjnych postępowa­
nia nie tylko — jak to było
do tej pory — każdego człon­
ka i działacza partii, ale także
każdej organizacji i instancji
partyjnej. Wprowadzono po­
nadto istotny zapis, iż za wy­
stąpienia krytyczne na forum
partyjnym członek PZPR nie
może być szykanowany ani

pociągnięty do odpowiedzial­
ności partyjnej.

Zwiększając zakres upraw­
nień dla członków partii uzna­
no jednocześnie za celowe
ściślejsze sprecyzowanie i roz­
szerzenie w statucie niektó­
rych obowiązków. Dotyczy to
m. In. aktywnego uczestnictwa

Pielgrzymki
na Jasnq Górę
WARSZAWA (PAP). Z

Warszawy wyszła pielgrzymka
wiernych na Jasną Górę. Tra­
dycja pielgrzymek w Polsce
sięga początków XVIH wieku;
Pierwsza miała miejsce przed

Wzrost cen

wód mineralnych
WARSZAWA (PAP). Zje­

dnoczenie „Uzdrowiska Pol­
skie” informuje, że z dniem 10
sierpnia zostają podwyższone
ceny detaliczne na wody mi­
neralne produkowane przez
przedsiębiorstwa uzdrowisko­
we. Dotychczasowe ceny usta-

Protesty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
groźbą zapowiedzianej na dziś
akcji protestacyjnej zebrani

raz jeszcze podjęli temat, któ­
ry najkrócej można określić;
jak wyjść z impasu? Jak w

tej trudnej sytuacji znaleźć
drogę, która by mogła wypro­
wadzić z ogromnego chaosu?
Nie ukrywano, że niepokoi
członków partii zamęt, jaki
jest powodowany narastającą
falą protestów. Protestów, któ­
re przecież produkcji na ry­
nek nie pomnożą. Czy tędy
więc droga? Obecny na spot­
kaniu wiceprezydent m. Kra­
kowa, Tadeusz Salwa poinfor­
mował zebranych o rozmo­
wach, jakie przeprowadzał z

„Solidarnością”. Zapowiedział,
że i po tym spotkaniu zaraz

odbędzie kolejne rozmowy z

przedstawicielami NSZZ, by
zaproponować inne niż akcja
protestacyjna rozwiązania pro­
blemu.

Spotkanie byłych działaczy młodzieżowych
z delegatami na

INFORMACJA WŁASNA
Od IX Nadzwyczajnego

Zjazdu Partii miiinęło już sporo
dni, niemniej nie słabnie za­
interesowanie społeczeństwa
obradami tego forum. Dowo­
dem wczorajsze spotkanie z

budowniczymi Huty im. Leni­
na, byłymi działaczami mło­
dzieżowych organizacji. Spot­
kanie to, zorganizowane przez
Dzielnicową Komisję Histo­
ryczną było bardzo burzliwe
— pod adresem delegatów na

Zjazd — Jerzego Jaskierni,
Adama Brzezińskiego i Jana
Koprowskiego adresowanych
było wiele pytań. Nie miejsce
omawiać tu wszystkie. Zasy­
gnalizuję więc tylko niektóre;
<8 Dla kogo pracuje czas? Czy­

nie zauważacie, że ostatnie wy­
powiedzi przedstawicieli „Soli­
darności” przesądzają tę spra­
wę? (* Czy naprawdę „Soli­
darność” działa z woli klasy ro­
botniczej, skupionej w jej sze-

Komunikat

W dniu 7 sierpnia 1981 r. wy­
stąpią chwilowe wstrzymania
ruchu kołowego na trasie al. S
Maja, al. Puszkina, ul. Manife­
stu Lipcowego, ul. Straszewskie­
go, ul. Zwierzyniecka, ul. Franci­
szkańska, pi. Wiosny Ludów
ul. Stolarska i ul. Anny. Wstrzy­
mania ruchu będą mieć miejsce
w godzinach od 16.00 — 18.00. W

tym samym czasie nastąpią
wstrzymania komunikacji tram­
wajowej na odcinku Salwator —

Filharmonia — Waryńskiego,
oraz Cichy Kącik — al. 3 Maja,
ul. Manifestu Lipcowego —

Straszewskiego do węzła Filhar­
monia jak również chwilowe

wstrzymania ruchu w ciągu Al.
Trzech Wieszczów w rejonie
„Cracoyii”.

Nowy statut PZPR

Czy te rozmowy rozładują napięcie?
w realizacji uchwał partyj­
nych, w życiu politycznym
partii i kraju, upowszechnia­
nia polityki partii, przeciwsta­
wiania się poglądom 1 działa­
niom naruszającym zasady na­
szego ustroju, godzącym w

Polskę Ludową. Niezwykle
ważne jest wprowadzenie w

nowym statucie nowych bar*
dziej wymagających zasad od­
powiedzialności tych, którzy
rekomendują kandydatów do
PZPR. Członek partii, który
wydaje opinię polecającą o

wstępującym do PZPR, po­
winien mieć co najmniej S-le-
tni staż partyjny 1 mleć pe­
wność, że poleca wartościowe­
go towarzysza; ma też obo­
wiązek interesować się dzia­
łalnością społeczno-polityczną
i postępowaniem kandydata w

okresie stażu oraz udzielać mu

pomocy w wypełnianiu zadań
partyjnych. Rekomendujący —

podkreśla się w statucie —

ponosi partyjną odpowiedzial­
ność za lekkomyślne lub ze

szkodliwych dla partii pobu­
dek udzielanie opinii polecają­
cej.

Statut eksponuje w sumie
równość praw i obowiązków
członków PZPR, niezależnie
od funkcji partyjnej i zajmo­
wanego stanowiska. Daje on

wszystkim prawo krytyki, ale
1 nakłada również obowiązek
tej krytyki wobec zjawisk ne­
gatywnych. Statut formułuje
zapis, iż karze partyjnej pod­
legają również członkowie
partii, którzy naruszają demo­
krację wewnątrzpartyjną, tłu­
mią dyskusję i krytykę, a tak­
że nie reagują na słuszną kry­
tykę.

270 laty. Wśród pielgrzymów
którzy wyruszyli z Warszawy
pokaźną grupę stanowi mło­
dzież. Podobne pielgrzymki
wyjdą również z innych miast
Polski, m. in. z Wrocławia,
Lublina i Krakowa. Wierni
spotkają się na Jasnej Górze
14 sierpnia — w wigilię święta
kościelnego Wniebowzięcia
Matki Boskiej.

lone w 1977 r. na skutek urzę­
dowych zmian cen oraz płac
stały się deficytowe, co nie
stanowiło zachęty do rozwoju
produkcji.

Noweceny detaliczne na

wody, uległy zmianie;
— w opakowaniu 0,33 1 z

2.— zł do 3.— zł za butelkę,
— w opakowaniu 0,5 1 z

2.80 zł do 4,00 zł za butelkę,
— w opakowaniu 0,7 1 z

3.80 zł do 4,50 zł za butelkę.

i strajki
Wiele pytań pod adresem

wiceprezydenta tyczyło spraw
reglamentacji. Padały propo­
zycje rozmaitych rozwiązań.
Niełatwo jest jednak dzielić
— co podkreślił T. Salwa —

jak nie ma z czego, (to doty­
czyło np. braku kawy).

Obecny na spotkaniu przed­
stawiciel władz porządko­
wych, Kazimierz Bielecki po­
informował zebranych o spad­
ku przestępczości w naszym
regionie; mniej odnotowuje
się zabójstw, kradzieży. Nie­
pokojem za to napawa wzra­
stająca spekulacja towarami.
Podniesienie tego problemu
wywołało od razu reakcję sali
— dziesiątki pytań pod adre­
sem przedstawicieli władz ad­
ministracyjnych i porządko­
wych dotyczyły m. in. braku
funkcjonariuszy MO na pla­
cach targowych, bazarach a

także i w... osiedlach.
TERESA BĘTKOWSKA

IX Zjazd PZPR
regach, czy też inspirując sta­
ny napięcia powołuje się tylko
na załogi Eaikładów pracy? ©
Co jeszcze musi się stać, żeby
rząd zaczął zdecydowanie
bronić socjalizmu, tak, jak
broni się niepodległości Pol­
ski? © Jaki jest układ sił
społecznych kraju? © Jak
ocenić rezolucję FSO — Ko­

mitetu Fabrycznego PZPR —

na Żeraniu, popierającą
wszystkie 7 wniosków „Soli­
darności” dyskutowanych dziś
na spotkaniu KKP „Solidar­
ności” z wicepremierem Ra­
kowskim?

Wiele uwagii w trakcie tego
spotkania poświecono spra­
wom napięć — akcjom pro­
testacyjnym. marszom głodo­
wym oraz strajkom. Zebrani
zdecydowanie potępiali akcję
rozpłakatowywania po mieście
ulotek, próbujących zdepre­
cjonować osiągnięcia IX Zja­
zdu Partii, (tb)

Od dnia 6.08.1981 r od godz.
20.00 do 7.08.1981 do godz. 18.00
obowiązywać będą znaki zakazu

zatrzymywania się i postoju po­
jazdów na ulicach: Manifestu
Lipcowego, Straszewskiego,
Franciszkańska, pi. Wiosny Lu­
dów i ul. Stolarska.

Informuje się użytkowników
pojazdów, ie pozostawione po­
jazdy w miejscach obowiązywa­
nia ograniczeń będą usuwane z

tych miejsc na koszt leh właś­
cicieli.

Ponadto Wydział Komunikacji
zwraca się do kierujących pojaz­
dami o bezwzględne przestrze­
ganie wprowadzonego oznako­
wania i podporządkowanie się
poleceniom kierujących ruchem
w tym rejonie”.

/ •

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)

Jest salnteresowany samorzą­
dem pracowniczym. Jest on

konieczny. Różnimy się tylko
eo do funkcji tego samorządu.

Czy różnice są zasadnicze?
Jest wiele niuansów, nie

wszystkie, przyznam się, są
dla mnie zrozumiałe. Dążymy
do tego aby nie dzielić ale dą­
żyć do wspólnego działania.
Ale niepotrzebnie występuje
trzymanie się sztywno przy
formalnościach kiedyś wymy­
ślonych.

— A na jakim etapie są
rozmowy?

— W tej chwili poszczegól­
ne sprawy są w fazie dociera­
nia, konkretyzowania. Chcieli-
byśmy dziś skończyć.

— Do czego pan minister
dąży?

— Interesuje mnie równo­
waga...

— Jaka równowaga?
— Wszelka. Równowaga na

rynku, w budżecie 1 w społe­
czeństwie.

Wychodzi Patrycjusz Kos­
mowski, szef „Solidarności” na

Podbeskidziu. I on uczestniczy
w rozmowach. Mówi, że wła­
dza nie chce się zgodzić na

wprowadzenie komisji kon­

Komunikat UM Krakowa
i NSZZ „Solidarność” Małopolska

W dniu 6. 08. 1981 r. odbyło
się spotkanie wiceprezydenta
miasta Krakowa JANA NOWA­
KA, przewodniczącego Zespołu
d.s. Współpracy ze Związkami
Zawodowymi z Prezydium ZR
NSZZ „Solidarność” Małopolska
z WACŁAWEM SIKORĄ. W

spotkaniu uczestniczył również
wiceprezydent miasta Krako»va
EUGENIUSZ JANCZARSKI. O-
mówiono sprawy organizacyjne
związane z przeprowadzeniem
w Krakowie przez NSZZ „Soli­
darność” Małopolska marszu pro­
testacyjnego, który Jest częścią
organizowanych w całym regio­
nie Małopolska akcji protesta­
cyjnych.

Spotkanie było trzecim z ko­
lei 1 zmierzało podobnie jak 1

poprzednie do znalezienia sposo­
bów rozładowania nabrzmiałej
sytuacji społecznej. Strony przed­
stawiły swoje stanowisko. Pro­
pozycja Urzędu Miasta Krakowa
zmierzała do organizacji spotka­
nia przedstawicieli załóg zakła­
dów pracy z kierownictwem U-

Był to Zjazd żywiołowy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z Meksyku miałem propozycję
objęcia stanowiska wicemini­
stra spraw zagranicznych lub
dyrektora PWN. Zostałem
kierownikiem Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC Par­
tii. Na razie „wiszę”. Miałem
propozycję wyjazdu jako am­
basador do Madrytu, ale mam

dość zagranicy — to raz, a

dwa — w. takiej sytuacji jak
obecna chcę pozostać w kraju.

Dzieląc się refleksjami z o-

brad Zjazdu J. KIas.a stwier­
dził, że delegaci na ten

Zjazd przyjechali z potężnym
wsparciem partyjnej bazy, z

przeświadczeniem, że muszą
załatwić przede wszystkim
sprawy; instytucjonalnych za­
bezpieczeń demokracji wew­
nątrzpartyjnej, doprowadzenia
do końca rozliczeń oraz wyty­
czenia jasnego programu. To
bardzo dobrze — powiedział
Józef Klasa, że w składzie
plenum KC aż 110 osób to lu­
dzie bezpośrednio od produk­
cji. Jest to bowiem gwaran­
cja, że nie obiorą drogi kon­
frontacji. że przecież np. po
Plenum KC ■wrócić muszą do

Kryzys osiągnął już dno?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
osobę. Więcej będzie papiero­
sów, ale to głównie przez im­
port. W br. kupimy poza
granicami aż 7 miliardów
sztuk papierosów, podczas gdy
w ub. r. sprowadziliśmy 700
tys. sztuk.

Niczego dobrego nie obiecu­
je przemysł chemiczny. Nadal
będzie brakowało proszków i
mydła i jeśli być może pod
koniec roku poprawi się po­
daż tych ostatnich artykułów
to dalej beznadziejnie będzie
z zaopatrzeniem w kosmety­
ki.

Najsmutniejsze przy tej
biedzie jest to, że w dalszym
ciągu nie widać konkretnych
perspektyw wyjścia z tego im­
pasu. Rolnik nie jest zainte­
resowany w podnoszeniu Pro­
dukcji bo nie ma co kupić za

uzyskane za płody rolne pie­
niądze. Brak jest na rynku
maszyn rolniczych, urządzeń,
części zapasowych, środków
ochrony roślin. Dobrze, że plo­
ny w tym roku są niezłe,
zmniejszy się więc zapotrzebo­
wanie na paszę. Brak nato­
miast węgla. Deficyt ten jest,
szczególnie groźny dla pro­
dukcji rolnej. Zarówno przed­
stawiciele rządu jak i dzien­
nikarze byli zgodni co do te­

trolnych „Solidarnołcl" bo to

oznaczałoby przejęcie części
władzy należnej rządowi. Z
rozmów wynika też pragnie­
nie strony rządowej, aby „So­
lidarność” mająca dużą siłę i

autorytet w społeczeństwie u-

wiarygodniła to co proponuje
rząd w kwestii reformy i wy-
wprowadzania kraju z kryzy­
su.

O godz. 19 delegacja „Soli­
darności” wychodzi. Nie, nie
koniec dzisiejszych negocjacji.
Stenografująca przebieg roz­
mów dziennikarka solidarno­
ściowej agencji informacyjnej
„As” Joanna Stasińska mówi
mi, że nastąpiła przerwa w

rozmowach do godziny 21,30,
kiedy to zostaną wznowione i
potrwają jakiś czas. Czy dziś
będzie koniec, nie wiadomo.

Już w hotelu „Solec” gdzie
tradycyjnie zatrzymuje się de­
legacja „Solidarności" dowia­
duję się, że rozmowy nie są
łatwę. W zasadzie przedysku­
towano wszystkie punkty.
Najmniej dotychczas było mo­
wy o ostatnim — dotyczącym
dopuszczenia „Solidarności” do
środków masowego przekazu.
Andrzej Celiński, sekretarz
KKP rzuca w przelocie, że w

URM pozostała grupa robo-

rzędu Miasta. Wiceprezydent
Nowak proponował przyjęcie na

tym spotkania przez władze
miasta rezolucji zakładów pracy
i gotów był udzielić gwarancji
jej opublikowania w prasie, ra­
diu 1 telewizji. Zdaniem Urzędu
Miasta w określonej cytuaejl
społeczno-politycznej 1 gospodar­
czej Polski, marsze nie rozwią­
zują a wręcz pogłębiają tę trud­
ną sytuację, nie rozładowują —

a eskalują — napięcia gdyż dzi­
siaj bardziej potrzebna jest na

przykład pomoc rolnictwu w

zbiorach niż manifestacja.
Prezydium ZR NSZZ „Solidar­

ność” Małopolska zobowiązane
uchwałą Zarządu a także kie­
rując się opinią załóg zakładów
pracy pozostało przy decyzji or­
ganizacji marsza protestacyjne­
go. Decyzję tę umocniły napły­
wające z Nowego Sącza infor­
macje o podobnej do tej jaka
miała miejsce w Warszawie pró­
bie utrudnienia odbycia marszu.

Ponieważ związkom zawodowym
przysługuje prawo organizowa­

tych, którzy im zaufali, do
tych, z którymi pracują. De­
legaci nie mieli kompleksów
na Zjeździe. Ale Zjazd dobit­
nie udokumentował wszystkim
absolutnie wszystkim, którzy
nie wierzyli że polscy robotni­
cy chcą socjalizmu, że opo­
wiadają się za socjalizmem.
Był to Zjazd bardzo żywioło­
wy, bardzo autentyczny, ale
wykazał niechęć do skrajności.
Obrał środkową linię. Uchwa­
lono dwa bardzo ważne doku­
menty: najbardziej wśród
wszystkich partii komunisty­
cznych demokratyczny statut 1
bardzo dobrą uchwałę końco­
wą, która potwierdziła nurt
reform i demokratyzacji tycia
w kraju. W zespole, który pra­
cował nad uchwałą wyróżnili
się zwłaszcza przedstawiciele
Gdańska, Krakowa, Szczecina,
Wrocławia, Łodzi i naukowcy
z UW. Generalnie — powie­
dział J. Klasa — krakowska
delegacja zachowała się w

czasie Zjazdu bardzo godnie,
nie angażując się w procedu­
ralne sztuczki, nie biorąc u-

działu w nietaktownych per­
sonalnych potyczkach.

go, że jeśli górnicy nie wy-
dobędą wystarczającej ilości
tego opału dla wsi, sytuacja
żywnościowa będzie jeszcze
gorsza.

Stąd też trudne zadanie
czeka powołany przez premie­

ra sztab antykryzysowy oraz

nadzwyczajną komisję do wal­
ki ze spekulacją. Wicepre­
mier Mach podkreślał lawi­
nowe jej narastanie. Spekula­
cja zaczyna mleć mafijny cha­
rakter. Odbiera mięso bez­
pośrednio od rolnika. W tym
momencie zarepliiikowano z sa­
li dlaczego państwo nie może

kupować mięsa bezpośrednio
z domu rolnika, tylko pozwa­
la się uprzedzić handlarzowi.
Odpowiedziano, że zaczyna się
tworzyć nową formę skupu
obwoźnego i towar będzie od­
bierany bezpośrednio z gospo­
darstwa rolnika.

Dużo kontrowersji wywoła­
ła koncepcja likwidacji wol­
nej sprzedaży mięsa. Dotąd
producent miał prawo sprze­
dawać swój towar, miał na to

odpowiednie zezwolenie. Na
konferencji zapowiedziano o-

debranie tych zezwoleń. Pro­
pozycja ta spotkała się z wie­
loma krytycznymi uwagami.
Dziennikarze twierdzili, że i
tak nie zlikwiduje się czar­

cu, eiteroosobow* do redak­
cji ostatecznego komunikatu z

rozmów. Są tam Bujak, Mo­
dzelewski i Onyszkiewicz. «

Lech Wałęsa Jadąc do hote­
lu „Solec” Jest zmęczony i
poirytowany. Na godzinę opu­
szcza wszystkich, chce chwilę
odpocząć. Potem ma być krót­
kie posiedzenie Prezydium
KKP. A o 21,30 powrócą wszy­
scy do gmachu URM, Dowia­
duję się też, ie w najbliższy
poniedziałek o godz. 11 w sa­
li NOT-u w Gdańsku odbę­
dzie się posiedzenie plenarne
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej „Solidarności”.

Przewiduje się, ie efektem
rozmów nie będzie podpisanie
nowego porozumienia, ale je­
dynie komunikatu wspólnego
„Solidarności” i strony rządo­
wej. Obserwując to spotkanie
rzuca się w oczy, że dla jego
klimatu i wzajemnego stosun­
ku nie bez wpływu są wyda­
rzenia ostatnich dni, a więc
marsze protestacyjne a także,
i może głównie, blokada cen­
trum stolicy, chociaż rozwią­
zanie tego ostatniego konflik­
tu wprowadziło bardziej spo­
kojną atmosferę.

JERZY SĄDECKI

nia marszów protestacyjnych,
przedstawiciele Urzędu Miasta
Krakowa przyjęli decyzję Związ­
ku do wiadomości.

Strony omówiły następnie
sprawy związane z zapewnie­
niem bezpieczeństwa i porządku
podczas eałej akcji protestacyj­
nej.

Współdziałać tu będą ze stro­
ny władz województwa krakow­
skiego milicja, Wydział Komu­
nikacji, lekarz wojewódzki, ze

strony „Solidarności” robotnicza
służba porządkowa.

NSZZ „Solidarność” Małopol­
ska informuje, że marsz odbę­
dzie się następującą trasą: Bło­
nia, ul. Manifestu Lipcowego,
Franciszkańska pod Urząd Mia­
sta. *

Marsz protestacyjny zakończy
się wręczeniem przedstawicie­
lom władz wojewódzkich przez
przedstawicieli NSZZ „Solidar­
ność” z zakładów, pracy rezolu­
cji uczestników marszu.

Marsz rozpocznie się o godz.
16.00, zbiórka o 13.30.

Jednocześnie J. Klasa wska­
zał na dwa, jego zdaniem, sła­
be momenty Zjazdu. Było nim
przede wszystkim zbyt małe
skupienie uwagi na sprawach
samorządów robotniczych. Wi­
nę za to ponosi Sekretariat
Zjazdu, a skutki odczuwamy
dziś wszyscy. Po drugie brak
było — zdaniem Józefa Klasy
— pryncypialnej i mądrej dy­
skusji w sprawach związków
zawodowych i „Solidarności”.
Czasami, gdy chodzi o ten te­
mat miało się wrażenie, że

Zjazd obraduje w atmosferze
politycznego abstraktu. Tym­
czasem powinien on znaleźć
formułę włączenia „Solidarno­
ści” do pracy nad poprawą sy­
tuacji w kraju. Że tak się nie
stało? Cóż, pozwoliło to
wzmocnić pozycję ekstremu w

tym związku. Ustosunkowując
się do sprawy Siwak — Brat­
kowski Józef Klasa zapropo­
nował, by Albina Siwaka oce­
niać po jego pracy w Biurze
Politycznym, a nie tylko po
jednym incydencie, w którym
swe racje zaprezentowały
wszak i inne siłv.
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

nego rynku, a tylko zmusi się
aby przeszedł on do podzie­
mia. Mówiono też, że wielu
ludzi korzysta z wolnej sprze­
daży jako ostatniej szansy za­
opatrzenia się w potrzebne
produkty, gdyż nie są w sta­
nie „wystać” swoich kartko­
wych ilości.

Być może w niedługim cza­
sie dojdzie do podniesienia cen

chleba i przetworów mącz-
nych. Zdaniem ministra Kra­
sińskiego jest to jedyna szan­
sa utrzymania ciągłości sprze­
daży chleba i poprawy jego
jakości. Okazuję się. że w

niektórych województwach
chleb jest tak wykupywany,
że powstała konieczność wpro­
wadzenia reglamentacji. Oczy­
wiście w przypadku wzrostu
cen przewiduje się dla wszyst­
kich pełną rekompensatę w

wysokości 150 zł miesięcznie
dla 1 osoby.

Strona rządowa podkre­
ślała wielokrotnie, że zmniej­
szenie podaży artykułów wią-
że się z obecnym systemem
wolnych sobót. Rząd będzie
podejmował rozmowy z zakła­
dami aby je namówić do pra­
cy w wolne soboty. Miałoby
to wielki korzystny wpływ na

rynek.
ZBIGNIEW SATAŁA

Hucie im. Lenina potrzebny jest
porządek inwestycyjny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ten termin na kwiecień br.,
rozpoczęcie eksploatacji w II
kwartale 1981 r. nie nastąpiło,
zagrożone jest wykonanie ko­
tła nawet we wrześniu roku
bieżącego. Ma tu swoją winę
zarówno generalny wykonaw­
ca „Budostal-3”, jak i „Ener­
gomontaż” (opóźnienie prac
montażowych kotła), „Elektro-
montaż”. Poważne stało się za­
grożenie budowy chemicznej
oczyszczalni wody nr 1. Jest
to integralna część kotła nr 8
i lipcowy termin rozruchu po­
czątkowego już został poważ­
nie przekroczony.

Osobną sprawą — niezwykle
istotną dla ochrony środowi­
ska — staje się budowa koń­
cowej oczyszczalni ścieków
przemysłowych. Obiekt ten

wykonano mniej więcej wiel­
kości 1/4 przewidywanych za­
dań i w roku 1984 musi nastą­
pić jego uruchomienie. Powta­
rzam — musi nastąpić! Nie
chcemy potem wracać kolejno
do zagrożeń przemysłowych
Krakowa, Wisły, nie chcemy
mówić, że staliśmy się mądrzy
po szkodzie. „Budostal 1” mu­
si przyjąć taką część przewi­
dywanych i obniżonych zadań
budowlano-montażowych, aby
akurat w obrębie tego obiektu
plan przynajmniej jako tako
wykonać. Tu już nie idzie na­
wet o sprawy produkcji bez­
pośredniej lecz o usuwanie
szkodliwych skutków działal­
ności wielkoprzemysłowej. W
każdym bądź razie zagrożone
jest tegoroczne wykorzystanie
limitów na te] budowie.

Nie trzeba być specjalnie
zorientowanym w zawiłych
ścieżkach inwestycyjnych
przemysłu hutniczego, aby
stwierdzić, że budowlani tłu­
maczą się brakiem paliw, m&-
szyn i urządzeń. Za mało nato­
miast mówią o katastrofalnym
spadku wydajności pracy na

budowach. Pisząc to nie chce­

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Wisła gra z tar® w stolicy
W sobotę piłkarze ekstrakla­

sy i II ligi rozpoczynają roz­
grywki sezonu 1981/82. Krako­
wska Wisła, wicemistrz Polski,
jedzie do stolicy, gdzie spotka
się z beniaminkiem — warsza­
wską Gwardią. Teoretycznie
faworytem są krakowianie, ale
w praktyce wiślaków czeka
trudne zadanie. Gospodarze bę­
dą szukać punktów głównie na

własnym boisku i zechcą zape­
wne wystartować jak najlepiej.
Mimo to krakowianie nie po­
winni wrócić ze stolicy bez
choćby jednego punktu.

Pozostałe mecze: Ruch —

Górnik, Arka — Stal, Śląsk —

Legia, Pogoń — Bałtyk, Szom­
bierki — Zagłębie, Lech —

ŁKS, Widzew — Motor.

Cracovia w odmłodzonym składzie
— W’ ostatnim meczu z Legią

piłkarze Cracovii sprawili miłą
niespodziankę, nawiązując ró­
wnorzędną walkę z pierwszoli­
gowcem. I są chyba dobrze
przygotowani do sezonu. Czy o-

znacza to, że zamierzacie wal­
czyć o pierwszą ligę? — pytam
trenera piłkarzy Cracovii HEN­
RYKA STRONIARZA.

— Co prawda kierownictwo
klubu stawia przed nami taki
cel, ale wydaje mi się, że jest
to nierealne zadanie. To praw­
da — jesteśmy dobrze przygo­
towani do sezonu, jednakże
trzeba wziąć także pod uwagę
to, że będziemy grać w poważ­
nie odmłodzonym składzie.
Grzesiak i Surowiec wyjechali
za granicę, Konieczny otrzymał
dwuletnią, wewnątrzklubową
dyskwalifikację za niepodję­
cie treningów, Szczerba po zła­
maniu nogi też musi pauzować.
V7 dodatku Podsiadło ma skrę­
coną nogę. Do drużyny wypro­
wadziliśmy naszych wychowan­
ków, juniorów. Nie marny jed­
nak pełnowartościowych re­
zerw i to jest naszą słabą stro­
ną. Kontuzja któregokolwiek z

zawodników stworzy nam ol­
brzymie kłopoty. Na przykład

MP w lekkoatletyce
W Zabrzu rozpoczęły się mi­

strzostwa Polski w lekkiej a-

tletyce. Dla najlepszych jest to

ostatni sprawdzian formy przed
finałem Pucharu Europy w Za­
grzebiu.

Trzy medale zdobyły wczoraj
krakowianki. W biegu na 400 m

ppł kobiet Anna Maniecka
(Wawel) była druga — 57,98, na

100 m Bernardeta Ligęza (Hut-

W kilku wierszach

© Zwycięstwem Polski 50 • 40
zakończył się w Bydgoszczy
międzypaństwowy mecz żużlo­
wy z Czechosłowacją.

© Międzynarodowy wyścig
kolarski o puchar PKOL, w je-
ździe drużynowej wygrała re­
prezentacja Szwajcarii w czasie
2:08.56 przed pierwszą drużyną
Polski 2:09.10 "i drugą drużyną
Polski — 2:09.18.

O Bez niespodzianek zakoń­
czyły się w Warszawie mistrzo­
stwa Polski w pięcioboju no­
woczesnym. Na podium stanęT
ci sami co przed rokiem zawo

dnicy, w identycznej kolejności:
Janusz Peciak, Marek Bajar
Zbigniew Szuba.

© Piłkarze szczecińskiej Po-,
goni rozegrali w Rostocku spar-
ringowe spotkanie z I-ligową
drużyną NRD Hansą Rostock

my w żadnej mierze bronić in­
westora czyli Huty im. Leni­
na. Ona ma też swoje zobo­
wiązania wobec wykonawców
i musi dostarczać zgodnie «

umową określonych urządzeń.
I też sama Huta interweniuje
w różnych resortach m. In. nie
ma komponentów do gumo­
wania kształtek, ciężko jest
„wyrwać” od producenta za­
wory regulacyjne (kłaniamy
się firmie „Polna” w Prze­
myślu).

Ale przysłanianie tym obra­
zem ciężkich bojów o mate­
riały budowlane i montażowe
własnych błędów niczego nie
załatwi. Jest to typowe zama­
zywanie obrazu jeśli się dzi­
siaj po prostu mówi, że nie ma

możliwości, potencjału, ma­
szyn, urządzeń i ludzi. Na
wszelki wypadek przypomnę
opinii publicznej Krakowa,
wszystkim instancjom partyj­
nym od Komitetu Fabryczne­
go do Komitetu Krakowskiego,
że same deklarowały w róż­
nych uchwałach konieczność
realizacji wszystkich zadań,
które wiążą się z utrzymaniem
i modernizacją urządzeń pro­
dukcyjnych w Hucie im. Le­
nina. Przypomnę, że krakow­
ski „Budostal” jako potężne
zjednoczenie, bodaj czy nie
największe w Polsce, olbrzy­
mią część swego potencjału
zaangażował na budowie Huty
„Katowice”. Najwyższy czas

przerzucić część tego poten­
cjału do Krakowa. Nie lamen­
tuję tutaj, ale doprawdy wy­
gadywanie o braku potencja­
łu, podczas gdy w obiektach
Huty „Katowice” skreśla się
zadania, zakrawa na kpiny.
Trzeba po prostu budowlanym
pomóc. Prawda? Głównie
przez przypomnienie, nawet

przy przewidywanych reduk­
cjach, jakim potencjałem je­
dnak jeszcze dysponujemy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W Krakowie na inaugurację
odbędzie się tylko jeden, mecz

drugoligowy. Cracovia podej­
muje w niedzielę o godz 17 Za­
wiszę Bydgoszcz. Niedawny Je­
szcze pierwszoligowiec będzie
dla gospodarzy trudnym ry­
walem i zwycięstwo byłoby su­
kcesem krakowian.

Natomiast Hutnik Kraków
gra na wyjeździe w Kielcach z

miejscowymi Błękitnymi. Cze­
kamy na udany start krako­
wskich ligowców.

☆
W Krakowie w niedzielę o godz.

15 na stadionie przy ul. Rey­
monta rezerwa Wisły gra mecz

o Puchar Polski z Glinikiem
Gorlice.

T.G.

nie mamy pełnowartościowego
bramkarza rezerwowego. Czy w

tej sytuacji można stawiać so­
bie za cel wejście do I ligi? Je­
steśmy dopiero w trakcie budo­
wy. silnego zespołu i na razie
mnie zadowoli miejsce w środ­
kowych rejonach tabeli.

— Jak przebiegały przygoto­
wania do sezonu?

— W pierwszej połowie lipca
trenowaliśmy na własnych o-

biektach, a następnie w Myśle­
nicach. Rozegraliśmy kilka

spotkań sparringowych, wygry­
wając ze Stalą Mielec 3:2, Ka­
blem 2:1 i 4:0, Gościbią 3:1,
przegraliśmy natomiast z Gar­
barnią 1:2 i z Ruchem 1:2.

— Co panu i piłkarzom można

życzyć przed rozpoczęciem se­
zonu?

— Oby zarząd klubu bardziej
zainteresował się naszą sekcją
i wywiązał się z zobowiązań
podjętych nie tak dawno. Oby
kibice bardziej łaskawym okiem
patrzyli na poczynania zwłasz­
cza tych młodych zawodników
i złośliwymi uwagami nie znie­
chęcali ich do gry. Oby udał
się nam mecz premierowy w

niedzielę z Zawiszą Bydgoszcz.
(tg)

nik). zajęła także drugie miej­
sce z czasem 12,12, w biegu na

1500 metrów Celina Sokołowska
(Wisła) wywalczyła brązowy
medal — 4.19,78. Ponadto w

rzucie dyskiem Janina Kosiba
(Hutnik) zajęła czwarte miejsce
wynikiem 52,86.

Z lepszych wyników warto

wymienić 6,75 m w skoku w

dal Anny Włodarczyk (AZS
Warszawa). (tg)

(oba kluby' łączy umowa o

współpracy) zwyciężając 1 : 0

(1■0).
© W Viareggio odbył się

międzynarodowy miting lekko­
atletyczny. W biegu na jedną
milę Rumunka Maricica Puica
ustanowiła rekord Europy re­
zultatem 4.21,32 min.

© Na trwających w Indiano-
polis tenisowych mistrzostwach
USA niespodziankę sprawił
młody Australijczyk David
Carter, który w drugiej run­
dzie wyeliminował rozstawio­
nego z nr 4 Amerykanina Ha­
rolda Solomona. .^Carter zwycię­
żył 6:2, 6:4.

© Trzykrotna mistrzyni o-

limpijska oraz wielokrotna mi­
strzyni świata i Europy w ły­
żwiarstwie figurowym — Irina
Rodnina rozpoczęła pracę tre­
nera.



Świętość życia i ~ piekło kobiet

W
LATACH 1932—1938 na: studiach lekar­
skich w UJ — o problemach przerywania
ciąży słyszałam zupełnie marginesowo.

Ciążę wolno było przerywać ze wskazań lekar­
skich w szpitalu. Zdarzało się to dosyć rzadko:
na stażu na ginekologii i położnictwie widzia­
łam dwa albo trzy zabiegi. Obok tego istniała
ogromna ilość pacjentów zgłaszających się z po­

ronieniami w toku, najczęściej już septycznych,
często z ciężkimi uszkodzeniami narządu rodne­
go. śmiertelność wśród tych kobiet była wyso­
ka. Wiadomo było, że przerywanie ciąży jest ka­
ralne, że karę wymierza się tak osobie, która
zabiegu takiego dokonuje, jak i osobie, która
godzi się na usunięcie swojej ciąży. Było wia­
domo, ale równocześnie ta „plaga” kryminal­
nych poronień była statystycznie trudna do uję­
cia, choć praktycznie budziła zgrozę ze wszy­
stkimi następstwami dla kobiet, jak wtórna nie­

płodność, stany zapalne narządu rodnego, ciężkie
zaburzenia psychiczne i inne schorzenia, nie
wyliczając już niepotrzebnej śmierci.

Pacjentki, nielegalnie przerywające ciążę, nie
chciąły mówić prawdy o sposobie dokonywania
zabiegu, podawały, że poroniły po podniesieniu
ciężaru, ze zmęczenia itp., a to co lekarze stwier­
dzali na oddziałach septycznych dawało obraz
prawdziwych interwencji osób trzecich lub sa­
mej pacjentki z rozerwaniem narządu rodnego,

przebiciem macicy i ogólnymi stanami septycz-
nymi.

Dla mnie, jako młodego lekarza, ten obraz po­
zbywania się niepożądanej czy niechcianej cią­
ży utkwił w pamięci jako ogromny problem,
który całkowicie leży odłogiem. Rozmowa z ko­
bietami, w tym czasie, na temat zapobiegania
ciąży zdawała mi się „uderzaniem grochu o

ścianę”. Nie rozumiały, nie chciały, nie wierzy­
ły w skuteczność czegokolwiek, zmajoryzowane
przez mężczyzn nie umiały decydować o koniecz­
ności ochrony swego fizycznego i psychicznego
zdrowia.

Od 1939 do 1945 roku pracuję jako lekarz naj­
pierw w Krakowie, następnie w Zakopanem w

szpitalu półpolskim, półniemieckim. Niemki na

terenie Polski otrzymują (prawdopodobnie w

Rzeszy również) wspaniałe, na okres 2—3 łat
życia dziecka, wyprawki. Pod specjalną opieką
jest odżywianie ciężarnej, a potem matki i jej
narodzonego dziecka, ale za przerwanie ciąży
grozi kara śmierci. Wiem o tym dokładnie od
lekarzy pracujących w tym czasie w szpitalu w

Zakopanem.

ANASZE polskie kobiety nadal korzystały ze

„szpilek do włosów” jakichś nieprawdopo­
dobnych środków wstrzykiwanych i niszczą­

cych nie tylko ciążę, ale i narządy rodne. I zno­
wu patrzę na to, już jako lekarz na oddziale gi­
nekologicznym w Zakopanem. Kto to robi? Czę­

REF

ściowo jest to okryte tajemnicą, lecz popular­
nie wiadomo, że rzadko lekarze, raczej położne,
a nawet dokładniej tzw. „babki” lub osobnicy,
którzy marginesowo zetknęli się z medycyną,
ale uprawiali ten haniebny proceder do momen­
tu, aż tragicznie, zakończona interwencja dopro­
wadzała ich na salę sądową.

Jeżeli spotykałam na wsiach podhalańskich
„babki”, które do porodu przynosiły narzędzia
w gazecie (tasiemki, nożyczki do odpętlania
dziecka), jeżeli nie myły rąk odbierając poród,
bo woda by ta albo nie, to i tu wyobrażałam so­
bie jak przebiega pomoc „babki’ gdy usuwa

niechcianą ciążę. I dziwne byłoby, żeby ten an-

tysanitarny stan nie doprowadził do tego strasz­
nego spustoszenia u zdrowych i młodych kobiet,
gdy tak rozwiązywały swój problem życiowy.
Walka z ta Plagą kryminalnych poronień była
bezskuteczna jeszcze długie lata. Na pewno do
lego dochodziły przerwania ciąży dokonywane
za wysokimi honorariami w zakonspirowanych
gabinetach lekarskich Te może nie dawały tak
częstych komplikacji, ale dostępne były jedynie
dla kobiet zamożnych i tych, które nawet czę­
ściowo potrafiły panować nad swą zbyt wiel­
ką płodnością. Ale i tu jednak zdarzały się tra­
giczne przypadki, przywożono kobiety do szpi­
tala z komplikacjami, które występowały przy
dokonywanym zabiegu w gabinecie lekarskim.

W1945 roku, gdy do Zakopanego wkroczyło
wojsko radzieckie zetknęłam się z kobieta­
mi z armii radzieckiej, które miały zało­

żone. dziś tak popularne, wkładki domaciczne.
Były zabezpieczone przed niepożądaną ciążą na

okres wojny i niesprzyjających warunków dla
rodzenia dziecka.

W chwili ustania działań wojennych otrzyma­
łam nominację na ordynatora oddziału gineko­
logiczno-położniczego w Rastemborgu na granicy
ZSRR. Obejmuje pracę, gdzie mam sale wypeł­
nione kobietami zgwałconymi, zarażonymi cho-

Czytelnicy Interesujący się problemem, któremu poświęcone są dwie,
zamieszczone na tej stronie publikacje, zorientują się bez trudu, skąd
pochodzi obejmujący je nadtytuł. Tym, którzy nie pamiętają, przypomi­
namy: „Piekło kobiet”, to tytuł zbioru felietonów Tadeusza Żeleńskiego
(Boya) opublikowanego w 1929 roku, w których ten wybitny pisarz do­
maga! się zalegalizowania przerywania ciąży. /

Z 1956 roku natomiast pochodzi „Świętość życia a prawo karne" —

głośna w świecie książka amerykańskiego prawnika, Glanyllle Wil-

liamsa, omawiająca m. in. sprawę przerywania ciąży w zarysie hi­
storycznym, w świetle przepisów’ prawnych i religijnych obowiązu­
jących w różnych krajach i epokach.

Od ezasu wydania „Piekła kobiet” — pracy pionierskiej na polskim
gruncie, upłynęło i górą pół w'ieku. Warunki ekonomiczne, społecz­
ne, kulturowe uległy przez ten okres ogromnym zmianom. Sam pro­
blem przeoiei — Jak wynika to m. in. z publikacji dr A. HORAK 1

red. E. OWSIANY — nie stracił nic na aktualności i — kontrowersyj­
ności.

„My, lekarze, znamy te problemy dobrze, są one naszym Chlebem
powszednim, widzimy je z bliska, decydujemy o przerywaniu lub nie-
przerywaniu ciąży (...) — pisał w przedmowie do książki Williamsa,
prof. dr Tadeusz Kielanowski ale 'właśnie dlatego, że patrzymy na

to z tak bliska, że musimy wkraczać i działać w poszczególnych wy­
padkach, sens moralny tych problemów, ich ludzki, filozoficzny aspekt
uchodzi nieraz z naszego pola widzenia’’.

robami wenerycznymi, roniącymi lub błagający­
mi o przerwanie tej zaistniałej wbrew ich woli
ciąży. Psychicznie nie wytrzymałam tego obrazu

męki i cierpienia kobiet. Ograniczam swą pomoc
do najkonieczniejszych przypadków i uciekam z

tego „piekła”.
W 1946 roku pracuję jako lekarz w Miecho­

wie, na wozach chłopskich po drogach i wybo­
jach jeżdżę po wsiach: porady w domu, poronie­
nia, krwotoki. Obraz wsi polskiej tych czasów.
Znowu stykam się z wszechwładną „babką” na

wsi, z ogromną niewiedzą kobiet w dziedzinie
profilaktyki i opieki nad zdrowiem matki i
dziecka. Grasuje niewiedza, a nawet świadomość
popełnianego grzechu, nie zawsze jednak chro­
ni to przed niewłaściwą regulacją płodności. A

moje plany niesienia pomocy też trafiają w

próżnię.
Dó gabinetu mego, jednego dnia o szarym

świcie, przywożą mi na drabiniastym wozie
młodą kobietę z rozerwaną macicą i wypadają­
cymi jelitami. Uratowana została w szpitalu po
radykalnej operacji, ale na procesie, który wy­
toczył szpital „babce-położnej” usłyszałam jak
adwokat wybronił klientkę. Wybronił a przecież
istniała jeszcze ustawa karząca za przerywanie
ciąży! Ten przypadek zadecydował, że wyjecha­
łam z Miechowa. Pracuję w Krakowie.

W 1948 roku wyjeżdżam na stypendium do
Szwecji. Chcę widzieć co dzieje się w problemie
przerywania ciąży na świecie. I oto garść infor­
macji z tego mego pobytu w bogatym, nie zna­
jącym od 200 lat wojny kraju, ale kraju mało
płodnym. Surowy zakaz przerywania ciąży. Ze
wskazań lekarskich po szeregu komisjach iopu-
szcza się przerywanie ciąży, jeżeli choroba stwa­
rza stałe przeciwwskazania do rodzenia. Rów­
nocześnie pacjentka jest poddana zabiegowi ste­
rylizacji. Przerywa się wysokie ciąże przez ot­
warcie jamy brzusznej, bo długo trwają narady
i komisje, czy rzeczywiście istnieją wskazania
do usunięcia ciąży. Równolegle jednak i tam 1-

LEKSJE
LEKARZA
stnieje dość duża liczba samoistnych poronień.
Doskonale prowadzone statystyki, śledzenie każ­
dej zaistniałej ciąży oraz szereg zorganizowa­
nych kontaktów młodych kobiet z kobietami doj­
rzałymi, doświadczonymi, które czuwają nad
problemem rozrodczości w Szwecji, stwarza czę­
ściowe zabezpieczenie przed spadkiem przyrostu
naturalnego. Prawodawstwo szwedzkie bierze
pod opiekę kobietę-matkę niezależnie od jej sta­
nu cywilnego. Zapobiega się mocno chęci po­
zbywania się niechcianej ciąży, stwarzając wa­
runki do odchowania tak ślubnego jak i nieślub­
nego dziecka. Szeroko propaguje się w określo­
nych warunkach adopcję, opiekę w specjalnych
domach dla małych dzieci, stara się kojarzyć
wolne związki dla stworzenia domu dla naro­
dzonego z tego junctim dziecka. Jak później te

sprawy układały się w Sąwecji to już inny pro­
blem i pozostał innym problemem do chwili
obecnej.

Po powrocie ze Szwecji chcę uciec od gineko­
logii, marzę o badaniach nad problemem roz­
rodczości, szukam metod dla regulacji nadmier­
nej płodności. Zapisuję się na Uniwersytet w

Toruniu i kończę studia biologiczne, bo biologia
to nauka o życiu. Z nominacji ministra obejmu­
ję Katedrę Biologii AM w Łodzi. Staję się opie­
kunką studentek pierwszego roku AM i znów
problem płodności staje mi przed oczyma. Stu­
dentki z różnych środowisk, zwłaszcza ze wsi i
rodzin robotniczych (punkty za pochodzenie przy
przyjęciu na studia) wpadają w sidła swobody
przy braku kontroli rodzinnej, nieskrępowane
niczym kontakty towarzyskie, a bez poczucia
odpowiedzialności za swe często pochopne de­
cyzje w sprawach płci, dziewczęta stają się za­
gubione i bezradne. Mam tu swoje obserwacje
smutne, bo to przecież młodzież w okresie roz­
wojowym, gdzie powinno się pomagać przy prze­
chodzeniu z dzieciństwa w świat ludzi dojrza­
łych.

Katedra Biologii z wykładami dla dwóch lat
medycyny cywilnej i dwóch w wojskowej, przy
organizowaniu od podstaw samego zakładu, nie
stwarzała mi warunków do zaplanowanej prze­
ze mnie pracy nad problemem płodności. Mimo
uzyskania stypendium na wyjazd za granicę dla
poszerzenia swej wiedzy w interesujących mnie
problemach, nie udaje mi się wyjechać — wra­
cam do Krakowa, rzucając Katedrę Biologii.

Moment impasu życiowego.
„Dla samodzielnego pracownika nauki, który

rzuca katedrę nie ma miejsca w, Społecznej
Służbie Zdrowia” (Kadry).

Jeżdżę jako lekarz Pogotowia Ratunkowego
(ginekolog): porady, poronienia, krwotoki. Lata
1953—56, na 24-godzinnym dyżurze potrafię
przywieźć do szpitala kilka poronień w toku.
Obraz problemów rodzinnych łapię na gorąco,
jeżdżąc karetką pogotowia i mając wstąp do do­
mów od suteren do strychów. Widzę znów pro­
blem nie uregulowanej, dzikiej czy nie uświa­
domionej rozrodczości.

Pacjentki:
„Jestem w szóstej ciąży, bo może wcześniej

dostanę mieszkanie”.
„Szkoda, że poroniłam, bo znów muszę szyb­

ko zajść w ciążę, żeby nas nie wyeksmitowali
z tego mieszkania”.

„Pani zabiera mamusię do szpitala, ale lepiej
żeby nie wracała tu z nowym dzieckiem, bo już
w łóżeczku śpi nas troje” (dziecko 7-letnie).

„Mąż kopnął mnie w brzuch mimo, że jestem
w ciąży, bo pijany, a ja schowałam młodsze dzie­
ci przed nim w piwnicy”.

„Przecież krwawię, proszę mnie przewieźć do
szpitala, ja nie chcę utrzymać tej ciąży” (krwa­
wienie naturalnie sprowokowane).

WTYM
czasie oblicza się plus minus, że oko­

ło pół miliona kobiet rocznie przerywa cią­
żę, a statystyka powikłań, schorzeń w na­

stępstwie zabiegów, niepłodności trwałej czy na­
wet śmierci jest ogromna.

W 1956 roku ustawa legalizuje przerywanie
ciąży z określonych wskazań, nie tylko lekar­
skich. Szeroka propaganda zapobiegania nie­
chcianej czy ńiepożądanej ciąży, próby udo­
stępnienia środków antykoncepcyjnych i infor­
macji o wszelkich znanych i dostępnych meto­
dach regulacji płodności. Restytucja Towarzy­
stwa Świadomego Macierzyństwa z jego prze­
wodnim hasłem w poradniach: „Tu się ciąży nie

przerywa, tu się ciąży zapobiega”.
Dużo lat upłynie zanim pacjentki zrozumieją,

że zapobieganie ciąży to nie niszczenie istnieją­
cej.

Pacjentka mówi: „Proszę zapobiegać
abym tej ciąży nie donosił a”.

Ten zwrot był przez długi czas na porządku
dziennym.

W Pogotowiu Ratunkowym jeździłam 10 lat.
Nie pisałam pamiętników, ale nie wszystko trze­
ba notować. Zostają często obrazy nie do wyma­
zania z pamięci ludzkiej. Równocześnie zaczy­
nam pracować społecznie w nowo tworzącej się
Poradni Świadomego Macierzyństwa. Bardzo

niedługo zostaję wysłana do Londynu na prze­
szkolenie w zagadnieniach antykoncepcji. Staję
się członkiem Międzynarodowego Towarzystwa
Planowania Rodziny (IPPF) i jednym ze współ­
założycieli Poradni Wojewódzkiego Oddziału
Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa w

Krakowie w Rynku Głównym 6. Zarząd Głów­
ny Towarzystwa mieści się w Warszawie. Zo­
staję długoletnim kierownikiem Poradni kra­
kowskiej.

Mając kontakty naukowe, bogatą literaturę i

wyjazdy za granicę — jak w kalejdoskopie o-

glądam problemy regulacji urodzin, rysujące się
ostro zagadnienia demograficzne w całym świe­
cie, legalizowanie lub niedopuszczalność prze­
rywania ciąży z obrazem wyników tych zarzą­
dzeń w różnych miejscach na świecie.

Od roku 1962 datują się moje podróże i kon­
takty z placówkami planowania rodziny (pomi-

Jam kraje europejskie): Egipt, Aden, Dżibuttl,
Singapur, Hongkong. Syjam, Wietnam, Chiny,
Japonia, Wenezuela, Ekwador, Peru, Chile, USA,
Kanada, a ostatnio India i Pakistan.

Za koncepcję młodzieżowej poradni profilak­
tycznej, zorganizowanej w Krakowie i za prace
nad skutecznością i bezpieczeństwem wkładki
antykoncepcyjnej typu Cooper-T zostaję jedy­
nym europejskim członkiem Lekarskiego Towa­
rzystwa Planowanego Rodzicielstwa w USA
(PPPAs). Pracę nad antykoncepcją prowadzę
przy współpracy z Fundacją Rockefellera w No­
wym Jorku. Bior(ę udział jako referent w świa­
towych kongresach na temat antykoncepcji
(Kair, Los Angeles).

A w kraju, spokojnie z grupą oddanych tej
sprawie ludzi, prowadzę Młodzieżową Poradnię
Profilaktyczną Krakowskiego Towarzystwa
Świadomego Macierzyństwa, poradnię, która

zajmuje się szeroko pojętymi problemami czło­
wieka w okresie rozwojowym. Wielospecjali-
styczna Przychodnia Krakowskiego Towarzystwa
Świadomego Macierzyństwa, w skład której
wchodzi Młodzieżowa Poradnia Profilaktyczna
— walczy z plagą przerywań ciąży przez szeroką
propagandę wszystkich dostępnych metod zapo­
biegania ciąży (tak konwencjonalnych jak i no­
woczesnych). Pozostawia pacjentkom wybór od­
powiedniej dla ich zapatrywań metody. Zaopa­
truje w potrzebne książki i broszury. Prowadzi
sprzedaż środków chemicznych i mechanicznych
łącznie z Cooper-T.

Studiujące, uczące się i pracujące kobiety
działalność Krakowskiego Towarzystwa Świa­
domego Macierzyństwa zwalnia od strachu przed
niepożądaną ciążą i groźbą przerywania, planu­
jąc z nimi wspólnie właściwe i realne rozłożenie
w czasie rodzenia się upragnionego dziecka.

BIORĄC pod uwagę problemy demograficzne
świata, na pewno dążenia będą zmierzały
(jak pisze prof. Paul Ralph Erlich) do kon­

trolowanego przyrostu ludności, który stanowi
najpoważniejszy i najtrudniejszy problem współ­
czesnego świata. Istnieje bowiem wpływ każde­
go indywiduum na zasoby świata oraz na środo­
wisko naturalne człowieka. Z tego punktu wi­
dzenia każde nowo narodzone dziecko w USA
stanowi pięćdziesiąt razy większe obciążenie za­
sobów niż w Indiach. Dziecko hinduskie nie u-

żywa np. ropy naftowej ani aerozolu, niszczącego
powłokę ozonową w atmosferze. Jego narodziny
pogarszają tylko sytuację w Indiach. Narodzi­
ny dziecka w USA lub Szwecji pogarszają nato­
miast sytuację na całym świecie, a w tym tak­
że w Indiach.

Ale planowanie rodziny, świadome rodziciel­
stwo, regulacja urodzin nie może tolerować
przerywania ciąży, jako metody rozwiązującej
problem ilości przychodzących na świat chcia­
nych czy niechcianych dzieci. Należałoby posta­
wić pytanie, gdzie znajduje się miejsce dla i-

stniejącego od zarania ludzkości zapobiegania
niechcianej czy niepożądanej ciąży? Czy nadal
trzeba zwracać się w modlitwach wszystkich re-

ligii świata słowami: „Od powietrza (epidemie),
głodu, wojny i ognia zachowaj nas Panie” —

zamiast do strażnika zdrowia — lekarza: „Jak
uniknąć niepożądanej ciąży bez fizycznych, psy­
chicznych i moralnych szkód w organizmie
człowieka”?

Dr mad. mgr nauk biol.

Alicja Horak — Machlowska

Dyrektor Młodzieżowej
Poradni Profilaktycznej

Krakowskiego Towarzystwa
Świadomego Macierzyństwa

(Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu lJ)

człowiek?
Gdy przyszło na świat „dziecko z pró-

bówki“ słynna dziewczynka z Oldham -

doktor Steptoe powiedział o nowo naro­
dzonej: jest równie śliczna teraz, jak wów­
czas, gdy liczyła tylko kilkanaście komórek.

Niektórzy z naszych filozofów uznali to
stwierdzenie za niebezpieczne, a nawet bardzo
niebezpieczne. Nazywanie człowiekiem „tego
czegoś” (określenie dyskutanta w TV) co liczy
zaledwie kilkanaście komórek!., I to ma być
równie śliczne jak noworodek? Więcej — toż­
same z nim? Bójmy się, bardzo niebezpieczny
pomysł, choć po prawdzie ten Steptoe zmusza

do myślenia. Jakby nie było, ukazał fakt ciąg­
łości życia. No, ale tym gorzej dla faktu.

Taka postawa negowania czy też lekceważe­
nia człowieczeństwa w najwcześniejszej jego fa­
zie przejawia się rozmaicie. Także w świecie
medycznym embrion ludzki wydarty matce by­
wa nazywany eufemistycznie galaretką, magmą,
wydzieliną. Nie, nie wszyscy lekarze skłonni są
jak doktor Steptoe, do zachwytu nad cudem
kilkunastu komórek i do uznania w nich czło­
wieka. Powie ktoś: kwestia poglądów. Dobrze,
ale jeśli w szpitalach i gabinetach prywatnych
praktycznie bez żadnych ograniczeń dokonuje
się masowo likwidacji nie narodzonych istnień,
jeśli więcej dzieci ginie, niż się rodzi, to czy to

jest tylko kwestia poglądów?
Do niektórych, choć wątpię, może jeszcze

przemawia statystyka. Jedne źródła podają, że
obecnie, lekko licząc, dokonuje się w Polsce o-

koło 800 tysięcy zabiegów rocznie. Wynikałoby
z tego, że w ciągu dnia traci życie 2200 nie na­
rodzonych dzieci. Niektórzy upokajają, że licz­
by podane wyżej są przesadzone, inni twierdzą,
że wprost przeciwnie — nie uwzględnia się w

nich rachuby nieoficjalnej.
Podałam je tylko dla porządku, pewna, że

wielkie liczby straciły już moc oddziaływania
na nasze umysły. Stępieliśmy na statystyki.
Niemniej, to trzeba wiedzieć. Trzeba wiedzieć
nawet wtedy, jeśli się uważa, że istota rozwi­
jająca się w łonie matki jeszcze nie jest czło­
wiekiem i można ją dowolnie usuwać tak, jak
się amputuje z organizmu komórki rakowe.

W Bibliotece Jagiellońskiej spędziłam kiedyś
kilka dni w fascynacji nad książką I. Flanagan
G, „Dziewięć pierwszych miesięcy życia”. Opi­
sano tam dzień po dniu rozwój człowieka w o-

kresie prenatalnym. Już w pierwszą komórkę
powstającą w chwili poczęcia wpisane są
wszystkie cechy charakterystyczne danej jed­
nostki. Zostają zdeterminowane; płeć, kolor
oczu, włosy, rysy twarzy, budowa ciała, tenden­
cja do wysokiego lub niskiego wzrostu itp. W
trzecim tygodniu zaczyna bić serce. W czwar­
tym tygodniu powstają zawiązki rączek, nerki,
wątroba. Szósty tydzień — mózg osiąga w mi­
niaturze identyczną budowę jak mózg dorosłe­
go. W siódmym tygodniu dziecko ma już wszys­
tkie narządy dorosłego, choć długość jego wy­
nosi 2 cm a ciężar około 1 grama. W ósmym ty­
godniu praca jego serca jest tak wyraźna, że
można zrobić EKG, są także ustalone linie pa­
pilarne dłoni i stóp. Na przełomie dziewiątego
i dziesiątego tygodnia powieki i dłonie reagują
na dotyk. Na przełomie dwunastego i trzynaste­
go tygodnia życia płodowego wyraz twarzy
dziecka przypomina wyraz twarzy rodziców,
embrion wykonuje wiele ruchów. Na przełomie
czwartego i piątego miesiąca dziecko śpi i bu­
dzi się jak noworodek, układa się w czasie snu

w swoją ulubioną pozycję, reaguje na hałas. Bi­
cie jego serca jest już słyszalne na zewnątrz.
Dzieciak słyszy też bicie serca matki, muzykę
która go uspokaja. Nie na próżno w japońskich
klinikach ucisza się płacz noworodków nagra­
niem tętna i szmerów zarejestrowanych w łonie
matek.

Myślę, że łatwość z jaką przechodzimy do po­
rządku nad pochopnymi wyrokami przerwania
ciąży wiąże się z brakiem wyobraźni. Oburza­
my się słysząc o zabójstwie noworodka, o wy­
padkach pobicia czy obrażeń zadanych niemo­
wlęciu, czego sprawcami, zdarza się, bywają
brutalni, zamroczeni alkoholem ojcowie. Wia­
domości o tych wydarzeniach dzia’ają na nas

mocno, bo każdy kiedyś widział maleńkie dziec­
ko i zna jego urok. Nie możemy natomiast wy­
obrazić sobie śmierci zadanej dziecku parę mie­
sięcy wcześniej, bo się go jeszcze nie kąpie, ańi
nie przewija. Bo nie widzieliśmy nigdy lilipu­
ciej stopy dziesięciotygodniowego płodu tkwią­
cej między palcami chirurga jak w potężnych
dybach. Nie widzieliśmy misy zawierającej u-

piorny efekt przedpołudniowej pracy oddziału
ginekologicznego: porozrywane ciałka, główki,
stopy, pośladki. — Boże — mówi jakaś kobieta
oglądając zdjęcie — jak króliki! Chodźmy, wo­
lę tego nie oglądać!

Sprawy, o których się nie myśli. Obrazy, z

których istnienia nie zdaje sobie sprawy prze­
ciętna kobieta, Ale lekarze, wszyscy bez wy­
jątku składają przysięgę Hipokratesa, greckiego
lekarza zwanego ojcem medycyny: „Nigdy ni­
komu, ani na żądanie, ani na prośby niczyje,
nie podam trucizny, ani też nigdy sam takiego
nie powezmę zamiaru, jak również nie udzielę
żadnej niewieście środka poronnego”.

We wrześniu ub. roku ukazał się w „Gazecie”,
wówczas jeszcze „Południowej” mój artykuł pt.
„Przerwane macierzyństwo”. Pisałam w nim o

psychicznych skutkach przerywania ciąży. Przy­
taczałam opinie ginekologów i psychiatrów na

temat zmian jakie grożą osobowości matki, któ­
ra poddając się zabiegowi dokonuje ■zarazem

zamachu na głębokie, nie zawsze uświadomione
pragnienie macierzyństwa właściwe kobiecej
naturze. Redakcja opatrzyła ten tekst swoim
komentarzem prosząc czytelników, aby zechciełi
się wypowiadać w trudnej i ważkiej kwestii

przerwanego macierzyństwa. Otrzymałam wiele
listów. I rzecz charakterystyczna — większość
głosów dotyczyła roli lekarzy w praktykowaniu
tego coraz mniej poddającego się kontroli spo­
łecznej obyczaju. Jak to jest — pytali czytelnicy
— że z jednej strony walczymy o każdego cho­
rego, o każdy dzień życia starca, a z drugiej
strony odmawiamy prawa do istnienia tym,
którzy się nie narodzili. Nikt nie wpisuje naz­
wisk nie urodzonych do żadnego rejestru. I ten

niewzruszony spokój lekarzy, których przecież
według Kodeksu Etyki Lekarskiej obowiązuje
szacunek dla życia. Przecież — pisano — pierw­
szą zasadą moralną obowiązującą lekarza jest
poszanowanie życia ludzkiego, a rezolucja świa­
towego zgromadzenia lekarzy w Oslo stwierdza:
„Zachowam bezwzględny szacunek dla życia
ludzkiego od chwili jego poczęcia”. Przecież —

Jeszcze

©nie

argumentowano — „Zbiór zasad etyczno-deon-
tologicznych polskiego lekarza” pozwala medy­
kowi odmówić wykonania czynności, które we­
dług jego przekonania i sumienia mogą być
szkodliwe lub nieetyczne. I jak to się dzieje py­
tali ludzie, że medycyna nie uznaj e za człowie­
ka istoty, którą uznało prawo? I przytaczano
Deklarację Praw Dziecka, a także odpowiednie
paragrafy Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego.

Są bardzo interesujące. Zatrzymajmy się na

moment nad nimi. Wynika z nich bowiem, że
nasze prawodawstwo nie ma najmniejszej wąt­
pliwości, co do ludzkich praw dziecka nie na­
rodzonego. Deklaracja Praw Dziecka uchwalona
z polskiej przecież inicjatywy stwierdza: „Dziec­
ko z racji braku dojrzałości fizycznej i umysło­
wej potrzebuje specjalnej opieki, nawet praw­
nej, zarówno przed urodzeniem jak i po uro­

dzeniu. Wobec prawa państwowego PRL nie
narodzone dziecko ma prawo do uznania („moż­
na uznać dziecko nawet nie urodzone, jeśli zo­
stało już poczęte” art. 75 Kodeksu Rodzinnego
i Opiekuńczego) prawo do dziedziczenia-
(„Dziecko z chwilą otwarcia spadku już poczęte
może być spadkobiercą, jeśli urodzi się żywe —

art. 927 Kodeksu Cywilnego) oraz prawo do ku­
ratora („Dla dziecka poczętego, lecz jeszcze nie
urodzonego ustanawia się kuratora, jeśli jest
to potrzebne do strzeżenia przyszłych praw
dziecka” — art. 182 Kodeksu Rodzinnego i Opie­
kuńczego). Jeśli więc w świetle prawa człowiek
w okresie prenatalnym ma prawo do uznania,
dziedziczenia i kuratora — jakże można tak
lekkomyślnie decydować o jego prawie do ży­
cia?

W niektórych listach opisywano proceder za­
mieniania niektórych oddziałów szpitalnych w

prywatne „skrobalnie” — nie tu miejsce na

przytaczanie tych opisów, zresztą po co. Niektó­
rzy czytelnicy podkreślali siłę psychologicznego
wpływu lekarza na pacjentkę argumentując, że
wiele mogliby pomóc, wytłumaczyć, bo znają
mechanizm reakcji psychicznych i wiedzą, że na

ogół kobiety będą — po fakcie —- ciężko ża o-

wać swojej decyzji. Tymczasem wielu nie wy­
korzystuje swoich możliwości, wręcz przeciw­
nie— częste, wyroki zapadają pochopnie w

gabinetach lekarskich, kiedy kobieta jest pod
wpływem wielu ambiwalentnych uczuć i braku
akceptacji otoczenia dla swego przysz’ego dziec­
ka, a jeszcze słyszy od lekarza: „No co skro­
biemy, dać skierowanie do szpitala?”

Kiedyś może jeszcze wrócę do przemyśleń
naszych czytelników zawartych w koresponden­
cji, jaka napłynęła do redakcji. Dziś chcia a-

bym zatrzymać się nad je.dn.ym z listów. Cytu­
ję go w obszernych fragmentach:

„Artykuł pani poruszył w zasadzie tylko
problem kobiet podejmujących decyzję usunię­
cia ciąży, głównie sprawę psychicznych kon­
sekwencji takiego czynu. Natomiast w tym uję­
ciu — lekarze nie pozostają w żadnym określo­
nym stosunku do wykonywanych czynności. A

sprawa ta wymaga komentarza, nasuwa się bo­
wiem nieodparcie refleksja, jakie są przeżycia
człowieka, który jako lekarz jest doskonale
świadomy, co się dzieje pod jego ręką a jednak
czyni ,to, wielokrotnie i z zupełnym spokojem.

Może udałoby się pani napisać na ten temat

jeszcze jeden artykuł. Dowiedzieć się, jak ta

sprawa zaczyna się i dojrzewa w psychice mło­
dego człowieka — chyba już na studiach, w

trakcie wyboru specjalizacji — czy od początku
nie budzi w nim sprzeciwów, czy też musi się
on początkowo przezwyciężać; czy w trakcie
wykonywania zawodu przychodzi pod tym
względem zobojętnienie czy przeciwnie, wzrasta

opór; dlaczego, pod wpływem jakich doświad­
czeń dzieje się to wszystko; czy określony ro­
dzaj pracy nie oddziałuje w jakiś sposób na in­
ne dziedziny życia człowieka, który go wykonu­
je — i tak dalej.

Jak pani widzi, nie chodzi mi o kolejny atak
na lekarzy, z takich, jakie się coraz to spotyka
w naszej prasie i jakie na pewnó są z punktu
widzenia społecznego bardzo złą robotą. Chodzi
mi o głębszą analizę zjawiska: kształtowania
psychiki ludzkiej przez sytuację w jakiej czło­
wiek zostaję postawiony — o stopień możliwo­
ści i konsekwencje jej kształtowania”.

Tu nastąpił opis usunięcia 5-miesięcznej ciąży
w jednej z klinik. Opis tak drastyczny, że aż

brzmiący nieprawdopodobnie. Spytałam lekarza
czy taka sytuacja mogła się . zdarzyć. — Tak —

odpowiedział drewnianym głosem — pięciomie­
sięczne już może kwilić.

Ewa Owsiany
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WASZYNGTON. Jak o-

wiadczył niedawno przedsta­
wiciel Ministerstwa Rolnic­
twa USA — Europa Zachod­
nia i Australia stają się coraz

większymi konkurentami
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady w eksporcie płodów rol­
nych. Wśród odbiorców tej
żywności coraz bardziej
chłonne stają się kraje Blis­

kiego Wschodu. IV ub. roku
najbogatsze kraje arabskie, a

takie kraje północnej Afry­
ki, zakupiły żywność za 24

miliardy dolarów, o 33 proc,
więcej niż w roku poprzed­
nim. Według amerykańskich
ocen, import ten zwiększy się
w br. i osiągnie wartość 30
mld doi.

Najwięcej żywności do te­
go regionu sprzedały kraje
EWG, bowiem dostarczyły
one produktów rolnych za 5
mld doi. Stany Zjednoczone
sprzedały na Bliskim Wscho­
dzie żywności za 2,6 mld, zaś
Australia za 2 mld dolarów.
IV tym roku EWG dostarczy
krajom Bliskiego Wschodu
żywność wartości 1 mld, zaś
USA wartości 3,3 mld doi.
Udział eksportu amerykań­
skiego byłby większy, gdyby
nie spadek obrotów w handlu
z Iranem. Korzysta na tym
Australia, która sprzedaje o-

becnie Iranowi pszenicę i
mękę.

PYTANIE korespondenta
PAPł — Ilu Polakom przy­
znano prawo pobytu w

Szwecji w ostatnim roku?

ODPOWIEDŹ dyrektora
generalnego Szwedzkiego U-

rzędu Imigracyjnego, THOR-
DA PALMLUNDA: — Od

początku lipca 1980 r. d°
końca czerwca br. udzieliliś­
my takich zezwoleń 1.029 o-

bywatelom polskim. Podkre­
ślam jednak, że w olbrzy­
miej większości, mianowicie
■w 915 wypadkach podstawę
stanowiły względy rodzinne
— zawarcie małżeństwa i łą­
czenie rodzin, a tylko w ok.
100 — względy humanitarne,
polityczne i inne.

_ Jaką radę dałby Pan
Polakom, którzy noszą się z

myślą wyjazdu do Szwecji 1

podjęcia tu pracy, bez uprze­
dniego uzyskania na to zgo­
dy władz szwedzkich?

— Muszą sobie przede
wszystkim zdawać sprawę,
że mają minimalną szansę
pozostania tutaj. Nasze usta­
wodawstwo przewiduje bo­
wiem możliwość osiedlenia

się jedynie prawdziwych u-

chodżców, autentycznie prze­
śladowanych u siebie. Tym­
czasem wiemy, że ci Polacy,
którzy chcą tu zostać, przy­
jeżdżają np. z powodu dłu­
gich kolejek w sklepach, czy
braku żywności, a nie dlate­
go, że są prześladowani.

— Jakie kary czekają tych,
którzy zostaną przyłapani na

pracy nielegalnej?
— Nie chciałbym się na

ten temat wypowiadać, po­
nieważ jest to sprawa poli­
cji i organów wymiaru spra­
wiedliwości. W każdym ra­
zie stosuje się zarówno grzy­
wny pieniężne, jak i — naj­
częściej — natychmiastowe
wydalenie ze Szwecji,

Stanowisko w oprawło wiosno*
śoi grupowej lajęte prsoo „Soli­
darność” w „projekcie ustawy o

przedsiębiorstwie spoleesnym"
przygotowanym przez tzw. „Sieć”
— zostało w wielu wypowie­
dziach i publikacjach ocenione

Jako przejaw anarchosyndyka-
llzmu. Tak teł ocenił własność

grupową wybitny polski ekono­
mista, OSKAR LANGE, Jeszcze
w 1956 r.

Czym Jest — a raczej: ezym
byl — anarchosyndykalizm, Jaką
rolę odegrał w ruchu robotni­
czym plsze współpracownik „Ga­
zety Krakowskiej”, ANDRZEJ
JAESCHKE.

NIEDAWNA termin
Blr anarchosyndykalizm

(bądź rewolucyjny syn-
dykalizm) oraz treści pod tym okre­
śleniem się kryjące znane były
niewielkiej, siłą rzeczy, grupie ba­
daczy dziejów socjalistycznej my­
śli polityczno-ekonomicznej i stu­
dentom wyższych lat studiów aka­
demicki oji.

W ostatnim czasie pojęcie anar­
chosyndykalizm pojawia się w sze­
regu publikacji prasowych w kon­
tekście dokonywanej tam krytycznej

domość Masowa nfomałej esęłd
francuskiego proletariatu kształto­
wana była przez warunki pracy w

małych zakładach i przedsiębior­
stwach. Praca w tych warunkach,
sprzyjała akceptacji tych cech Ideo­
logii, w których jak plsze M. Wol­
denberg dopatrywano zię niekiedy
wyrazu właściwej tym robotnikom
tęsknoty do niezależności, do tego
by czuć się gospodarzem swego
warsztatu pracy, do dyscyplny do­
wolnej, a więc do kształtowania się
tzw. „społeczeństwa wolnych wy­
twórców”. Dla pełnego obrazu wska­
zać należy, że sami ideolodzy oma­
wianego nurtu dostrzegali popular­
ność awych koncepcji w istnieniu
rewolucyjnych tradycji proletariatu
francuskiego, w Jego niezadowoleniu
z ówcześnie istniejącej sytuacji poli­
tycznej.

Za twórcę pierwszych założeń a-

narchosyndykalizmu uważa się
działacza francuskiego ruchu robot­
niczego F. Pelloutier’a, jednak osta­
teczny kształt nadały tej ideologii
dwie grupy działaczy związkowych
— praktyków V. Griffueckes’a i E.
Pougefa wraz teoretyków — J. So-
rela, H. Lagardelle’a 1 E. Berth’a.
Ideologia w formie zwartej opubli­
kowana została w 1906 roku w ma­
nifeście rewolucyjnego syndykaliz-
mu znanego szerzej pod nazwą
„Karta z Amiens”.

Jednym z naczelnych elementów
ideologii anarchosyndykalistycznej
było przekonanie, iż partia nie jest

głów, klasie robotniczej wystarcz*
jedna, czysto klasowa forma orga­
nizacji — Ich związki zawodowe —

syndykaty,
W opinii anarchosyndykalistów, ce­

le klasowe proletariatu miały być
osiągnięte poprzes doprowadzenie
do starcia dwu dominujących sił
społecznych — robotników i klas
posiadających. W wyniku zwycię­
skiego dla klasy robotniczej starcia
zlikwidowaniu miałaby ulec nie tyl­
ko dotychczasowa struktura władzy
państwowej i jej aparat, ale pań­
stwo jako takie. Gwarantować to
miało urzeczywistnienie prawdziwej
wolności. Tak więc koncepcja prze­
jęcia władzy przez syndykaty 1 zbu­
rzenia państwa była wynikiem za­
pożyczonego od wielu kierunków e-

narchistycznych (szczególnie od a-

narchizmu kolektywistycznego i ko­
munistycznego) przekonania, że

głównym celem rewolucji nie jest
opanowanie przez klasę robotniczą
aparatu państwa (K. Marks, W. Le­
nin), ale jego zniszczenie.

Decydujące znaczenie syndykatów
w procesie rewolucyjnym wynikało
również ze specyficznego ujmowania
problemu rewolucji. Dostrzegano ją
w procesie rewizji stosunków eko­
nomicznych w miejscu pracy.

Działania, które winny doprowa­
dzić do prawdziwej wolności i do
otwarcia propagowanego społeczeń­
stwa anarchistycznego, określano
mianem „action direct", czyli akcji
bezpośredniej. Anarchosyndykaliści

Podstawową komórkę organizacji
społeczeństwa stanowić miały zwią­
zki robotników jednego przedsię-
biorstwa bądź miejscowości. Szcze­
bel pośredni to zjednoczenie związi-
ków, a najwyższy to tzw. konfede­
racja zjednoczeń związkowych. Każ­
da gałąź przemysłu powinna być
zorganizowana w syndykaty rozu­
miane jako zespoły niezależnych
wspólnot robotniczych, sprawują­
cych kontrolę nad produkcją i po­
działem wyprodukowanych tu dóbr.
Wzajemne stosunki między syndy­
katami regulować by miały specjal­
ne rady, które nie miałyby prawa
samodzielnego decydowania a Jedy­
nie reprezentowanie stanowisk ro­
botników określonych syndykatów.

Przyjęcie tej koncepcji zmusiło
teoretyków anarchosyndykalizmu do
przyjęcia niewątpliwie idealistycz­
nego założenia, że człowiek uwol­
niony od przymusu państwowego
chętnie uczestniczyłby w zarządza­
niu sprawami społeczeństwa, uzna­
jąc jednocześnie dobro powszechne
za wartość nadrzędną. Przyjęcie
przez anarchosyndykalizm innego
bardziej realistycznego stanowiska
wskazywać by musiało na utopijny
charakter tej teorii. Twórcy anar-

chosyndykallzmu musieliby odpo­
wiedzieć na pytanie jak w propa­
gowanym systemie społecznym, 1
przy rzeczywiście istniejących oso­
bowościach ludzkich zapewnić prze­
zwyciężanie antagonizmów klaso­
wych, warstwowych, terytorialnych
czy zawodowych. Jak zapewnić pra-

ZAMACHY
Gambia — w której ostat­

nio doszło do próby zamachu

stanu, podjętej przez siły
paramilitarne (kraj ten nie

posiada armii) — od wielu

miesięcy przeżywała społecz­
ne niepokoje, spowodowane ;
podupadaniem gospodarki,
korupcją w aparacie władzy,
wypadkami naruszania konstytucji. Jut w

Listopadzie ub. roku władze poczuły się do
tego stopnia zagrożone, że wezwały wojska
sąsiedniego Senegalu w celu zaprowadzenia
porządku. Podobnie stało się teraz — armia

senegalska znów uchroniła przed upadkiem
prezydenta Kairabę Jawarę, a utworzona po
przewrocie Najwyższa Rada Rewolucyjna
faktycznie rządziła krajem zaledwie dwa
dni.

GAMBIA (obszar — 11.295 km kw.; ludność
— ok. 600 tys.; stolica — Banjul) leży wzdłuż
rzeki Gambii i należy do najmniejszych
państw Afryki. Kraj posiada dostęp do A-

tlantyku, a jego całe terytorium wcina się
klinem w głąb Senegalu. Ta b. kolonia bry­
tyjska uzyskała niepodległość w 1S65 r. Sła­
bo rozwinięta gospodarka opiera się na mo­
nokulturze orzeszków ziemnych.

PERSONALIA ANKIETY
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Dotychczasowy
premier Male­
zji, Datuk Hus-
sein Onn od da­
wna zapowia­
dał, że ustąpi ze

stanowiska ze

względu na po­
garszający się
stan zdrowia.
Dymisję opóź­
niał jednak pro­
blem sukcesji.

Po diugich wahaniach Hussein Onn znalazł następcę w oso­
bie 55-Ietniego doktora medycyny Mahathira Mohamada (na
zdjęciu po prawej), który też w ub miesiącu zaprzysiężony
został w Kuala Lumpur jako czwarty premier w historii Ma­
lezji. Komentator agencji UPI przewiduje, iż nowy szef

rządu nie odstąpi od dotychczasowej polityki niezaangażowa-
nia, utrzymując przy tym kurs prozachodni. Malezja nadal
wchodzić będzie w skład Stowarzyszenia Narodów Azji Po-

łudniowowschodniej (ASEAN), do którego należą również:

Indonezja, Tajlandia, Filipiny i Singapur.

Rzymski tygodnik „UEspres-
se“ przeprowadził interesują­
cy sondaż, z którego wynika,
że większość Włochów nie

darzy zbyt wielkim zaufa­
niem swoich polityków, są­
dów czy związków zawodo­
wych. Zaufanie do Kościoła
wyraziło 54,8 proc, ankieto­
wanych, do sądownictwa
włoskiego — zaledwie 42,5
proc, i także poniżej 50 proc,
do instytucji rządowych oraz

armii. IV porównaniu z tymi
danymi dość wysoki procent
społecznego zaufania (67) u-

zyskali karabinierzy, strzegą­
cy porządku publicznego.

Komu, względnie czemu

ufają więc Włosi? 86,6 proc,
ankietowanych wyraziło wia­
rę w wartości życia rodzin­
nego, 82,6 proc, w wartości
związane z pracą, a 80,7 proc,
wierzy w przyjaźń.

analizy społecznego projektu usta­
wy o przedsiębiorstwie. Projekt ten

kreuje nowy typ własności środków
produkcji — własność grupową.
Podkreślając, skądinąd słusznie, a-

narchosyndykallstyczną genezę tej
koncepcji, autorzy tych wypowiedzi
ograniczają się z reguły do konsta­
tacji tego faktu. Stąd też u czytel­
ników sygnalizowanych publikacji
powstać może przekonanie, iż forma
grupowego posiadania środków pro­
dukcji wyczerpuje treść pojęcia
anarchosyndykalizmu bądź, co naj­
wyżej, stanowi najistotniejszy tego
pojęcia element. Takie przekonanie
byłoby błędnym.

Koncepcja grupowej własności
środków produkcji, proponowana
w przeszłości przez anarchosyndyka-
listów stanowiła jeden z wielu, po­
wiązanych z sobą elementów teorii,
stanowiła logiczną, choć mgliście
zarysowaną konsekwencję stosunku
anarchosyndykalistów do instytucji
partii politycznej i państwa.

Anarchosyndykalizm jako ideolo­
gia uzyskała prawo obywatelstwa u

niewielkiej części klasy robotniczej
na przełomie XIX i XX wieku, w

czasie burzliwych dyskusji ideolo­
gicznych mających miejsce na tere­
nie socjalistycznego ruchu robotni­
czego. Myśl anarchosyndykalistycz-
na ukształtowana została na terenie
francuskiego ruchu socjalistyczne­
go, tam też zyskała relatywnie spo­
re poparcie.

Anarchosyndykalizm zrodził się w

określonych warunkach ekonomicz­
no-społecznych Francji przełomu
wieków i uważany jest słusznie za

objaw reakcji intelektualistów i
działaczy socjalistycznego ruchu za­
wodowego na treść i formy działa­
nia partii robotniczych w ramach
systemu burżuazyjnej demokracji
parlamentarnej. Rozbicie ruchu so­
cjalistycznego na kilka odrębnych
ugrupowań, chwiejność deputowa­
nych socjalistycznych w politycznej
działalności na forum parlamentar­
nym, uprawiane przez część aktywi­
stów partii politykierstwo — wszyst­
ko to rodziło pytania o cele partii
socjalistycznych, o możliwość reali­
zowania przez nie drogi do socja­
lizmu.

Niemały wpływ na atrakcyjność
koncepcji anarchosyndykalistycz-
nych wywarła aktywna działalność
anarchistów na terenie związkowym,
a także stan świadomości części
francuskiej klasy robotniczej. Swia-

wtaścłwym reprezentantem intere­
sów klasy robotniczej. Stąd też wy­
wodzono nie tylko to, że partia nie
może stanowić nadrzędnej formy
organizacji klasy robotniczej ale na­
wet, że nie może być w stoaunkn do
nich równorzędna.

Pogląd ten wyprowadzano z prze­
słanek natury politycznej 1 moral­
nej. Szczególnie ostrą krytykę partii
formułował J. Sorel. Podkreślał on

zjadliwie, że głównym celem dzia­
łalności partii Jest pozyskiwanie Jak
najszerszej klienteli wyborczej, wy­
wodzącej się siłą rzeczy z różnych
klas 1 warstw społecznych. Powodu­
je to w praktyce, zauważył Sorel,
głoszenie haseł wzajemnie się wy­
kluczających i stwarza okazję, do
niebezpodstawnych podejrzeń że
podnoszone socjalistyczni hasła tra­
cą swój faktycznie socjalistyczny
sens.

W kategoriach etyczno-moralnych
zarzucał J. Sorel aktywowi partii
postawę skrajnie konsumpcyjną,
przejawiającą się w maksymalnym
zabezpieczaniu własnych indywi­
dualnych interesów.

Wypływające z krytycznych uwag
na temat partii, przeświadczenie o

niemożliwości spełniania przez par­
tię dominującej roli w ruchu ro­
botniczym, połączone z przekona­
niem o wieloklasowej klienteli wy­
borczej partii socjalistycznych pro­
wadziło do wniosku, że partia ta jest
klasie robotniczej obca na skutek
realizacji przez nią innych niż pro­
letariackich interesów.

Odrzucając nadrzędność partii so­
cjalistycznej w ruchu robotniczym
anarchosyndykaliści negowali tezę
o wprowadzaniu przez partię świa­
domości rewolucyjnej w szeregi pro­
letariatu. Z tego przekonania był
tylko krok do głoszonych przez nie­
których tezy, iż rewolucja nie jest
sprawą partii. Nierzadkie były rów­
nież głosy sugerujące zbędność
istnienia partii z punktu widzenia
interesów klasy robotniczej. Inne,
mniej radykalne opinie przypisy­
wały partii socjalistycznej rolę bo­
jownika o prawa demokratyczne na

forum parlamentarnym.

Negując nadrzędny charakter par­
tii w stosunku do innych organiza­
cji robotniczych wskazywano, że nie
partii, lecz związkom zawodowym
przypada główna rola w kierowaniu
klasową walką proletariatu. Zda­
niem czołowych anarchosyndykali-

nie utożsamiali tej akcji bezpośre­
dnio z aktami przemocy, jej formy
były zróżnicowane. Według E.
Pougefa w skład akcji bezpośre­
dniej miały wchodzić cztery poję­
cia: strajk, bojkot, lebel wreszcie
strajk generalny. Strajk uznawany
był powszechnie przez anarchosyn-
liykaltstów za najbliższą robotniko­
wi formę walki. Służyć miał s Je­
dnej strony wzrostowi bojowości
klasy robotniczej i poprawie wa­
runków życia z drugiej. Bojkot po­
legający na niepodejmowaniu pra­
cy bądź wstrzymaniu się od naby­
wania określonych towarów lub u

określonych sprzedawców stanowić
miał czynnik presji na właścicieli
środków produkcji.

Lebel (termin nie mający polskie­
go odpowiednika) oznaczał przeci­
wieństwo bojkotu. Związki zawodo­
we mogły zalecać kupno towarów
wytworzonych bądź sprzedawanych
przez kapitalistę, który akceptował
warunki ekonomiczne stawiane
przez związki zawodowe.

Najwyższą formą akcji bezpośre­
dniej był strajk generalny. W opi­
nii praktyków działalności syndy-
kaiistycznej stanowić miał uwień­
czenie akcji bezpośredniej. W mo­
mencie osłabienia klas posiadają­
cych i odpowiedniej siły klasy ro­
botniczej, pod osłoną strajku gene­
ralnego syndykaty powinny obalić
aparat państwowy i przejąć środki
produkcji. Diametralnie odmienny
pogląd w tej materii głosili intelek­
tualiści z J. Sorelem na czele. Dla
niego strajk generalny był mitem.
Mit ten prawdopodobnie nie może
zostać zrealizowany w praktyce, słu­
ży jednak integracji mas robotni­
czych, politycznej aktywizacji pro­
letariatu, przyczynia się do moral­
nego i etycznego odrodzenia szero­
kich warstw ludności — podkreślał
J. Sorel. Tak więc strajk general­
ny dla części anarchosyndykalistów
był mało prawdopodobny nawet w

dalekiej przyszłości; dla innych sta­
nowił jedynie słuszną drogę wiodą­
cą do zdobycia ekonomicznej wła­
dzy w społeczeństwie.

Po zdobyciu władzy ekonomicz­
nej, na syndykatach oprzeć się win­
na, zdaniem anarchosyndykalistów,
podstawowa struktura społeczeń­
stwa. Choć wizja nowego ustroju
jest u anarchosyndykalistów podo­
bnie jak u innych odłamów anar­
chizmu dość mglista, wskazać mo­
żna przecież, wypracowane teore­
tyczne kontury przyszłości.

wonządność, opiekę społeczną itp.
Odpowiedź nasuwałaby się jedna.
Syndykaty utworzyć by musiały
aparat spełniający funkcje pań­
stwa..., państwa, którego unicestwie­
nie anarchosyndykalizm zakładał...

Podkreślmy wreszcie, stojąc na

gruncie omawianej ideologii, iż kon­
cepcja grupowego władania środka­
mi produkcji nie jest oryginalnym
dorobkiem anarchosyndykalistów.
Koncepcję tę przejęli od czołowego
twórcy koncepcji anarchizmu komu­
nistycznego Piotra Kropotkina. O-
mówienie bliżej jego koncepcji prze­
kraczałoby ramy niniejszego arty­
kułu.

Anarchosyndykalizm nigdy nie
wyszedł poza sferę teorii. Wszelkie,
nieliczne zresztą, próby przeniesie­
nia go na grunt praktyki kończyły
się niepowodzeniem.

Próby realizacji tej idei przy po­
mocy strajku generalnego zostały
krwawo stłumione przez policję.

Mimo nieprzystosowalności rewo­
lucyjnej skądinąd teorii do rzeczy­
wistości kapitalistycznej Francji
początków XX wieku, idee anarcho­
syndykalizmu przeniknęły na grunt
Hiszpanii i Ameryki Południowej
Nie wpłynęły jednak w widoczny
sposób na działalność związków za­
wodowych. W niektórych krajach
europejskich — Niemcy, Rosja oraz

w USA, myśl anarchosyndykalizmu
wzbudziła pewne zainteresowanie,
jednak wyłącznie wśród ideologów
ruchu socjalistycznego. Nie wpłynę­
ła jednak na koncepcje walki socja­
listycznych partii robotniczych.

Na terenie ziem polskich idee a-

narchosyndykalizmu odnotowali sze­
rzej w swych pracach L. Kulczycki
— jeden z pierwszych propagatorów
naukowego socjalizmu oraz S. L.
Brzozowski, publicysta i pisarz
związany z ruchem socjalistycznym.

W okresie międzywojennym ideo­
logia anarchosyndykalizmu straciła
w całej Europie na znaczeniu, pod­
jęto ją we fragmentach w ideologii
Nowej Lewicy na przełomie lat
sześćdziesiątych, Pojawienie się je­
go elementów w życiu politycznym
naszego kraju skłoniło autora do
przybliżenia najistotniejszych ele­
mentów historycznej .już koncepcji
dzisiejszemu czytelnikowi.

Andrzej Jaeschke

— Jego frakcja jest przeciwko frakcjom.
Rys. „Ilustrowana Politika"

POWSZECHNIE UWAŻA SIĘ, ŻE AUSTRIAC­
KA CENTRALA ZWIĄZKOWA OGB NALE­
ŻY DO TYCH FEDERACJI, KTÓRE MAJĄ

WYJĄTKOWO DUŻY WPŁYW NA POLITYKĘ
GOSPODARCZĄ RZĄDU. CZYM MOŻNA TO
WYTŁUMACZYĆ? Znawcy przedmiotu twierdzą,
iż panujący w Austrii układ ma dwie główne
przyczyny. Pierwszą jest fakt, że cały przemysł
kluczowy należy — od 1946 r. — do państwa.
W rezultacie, inaczej niż to się dzieje w pozo­
stałych krajach kapitalistycznych, gdzie państwo
może występować jako arbiter, w Austrii jest
ono — po części — jedną ze stron układu.

Ale istnieje i druga przyczyna. Otóż za swe

niewątpliwe wpływy austriacki ruch związko­
wy musiał zapłacić określoną cenę. Jest nią mil­
cząca, dżentelmeńska umowa, czy mówiąc ści­
ślej, zobowiązanie OGB. iż wszystkie spory roż­

kowej, CNG, przedstawicielowi „Le Monde Di-

plomatięue”.
Do rzadkości należą też strajki w Holandii

oraz w krajach skandynawskich. W Szwecji,
największy, z udziałem 110 tysięcy (!) osób od­
był się w 1945 r.

W WIĘKSZOŚCI rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych Zachodu strajk jest przede
wszystkim formą walki o podział dochodu

narodowego, o lepsze warunki socjalne, oraz

protestem przeciw bezrobociu. W walce tej
strajki z zasady niemal traktowane są jako
broń ostateczna, związana w dodatku z określo­
nym ryzykiem. W tej walce związki działają na

ogół z ostrożnością i powściągliwością, którą
narzuca im zarówno obowiązujące ustawoda­
wstwo jak i ryzyko przegranej, które zawsze

PODOBNIE ugodowe stanowisko zajęły nie
tak dawno duńskie związki zawodowe. W
czasie rozmów z przedstawicielami rządzącej

partii, ich przywódcy oświadczyli, że związki
są gotowe zrezygnować z żądań w zakresie pod­
wyżek płac, by w ten sposób poprzeć program
ekonomiczny rządu premiera A. Joergensena, a

jako warunek postawiły tylko demokratyzację
płac.

Wim Kok, przewodniczący największej holen­
derskiej centrali związkowej FNV, nawiązując do
oświadczenia ministra Wilema Albeda zapowia­
dającego zamrożenie płac przyznał, iż „żaden
rząd nie może patrzeć bezczynnie na ogólnokra­
jowe negocjacje płacowe w obecnej trudnej sy­
tuacji kraju".

Na liczne kompromisy z socjaldemokratycz­
nym rządem RFN idzie także potężny DGB. Po-

HAPIfCIA
Do jakiego punktu może wzrosnąć napięcie w stosunkach

irańsko-francuskich w następstwie udzielenia przez Paryż azylu
politycznego zdy misjowanemu prezydentowi Iranu, Bani Sa-

drowi (na zdjęciu)? Pytanie jest czysto retoryczne, chociaż nie­
którzy komentatorzy przewidują najgorsze i przypominają-po­
nure doświadczenia z ambasadą USA w Teheranie.

Warto przypomnieć, iz w okresie rządów szacha z azylu ko­
rzystał we Francji również sam ajatollah Chomeini, który ze

swej podparyskiej siedziby wrócił do Iranu, by stać się jego
wszechv ładnym przywódcą Od pewnego czasu przebywa we

Francji bvły irański premier Bachtiar, a i Bani Sadr już wcześ­
niej krył się na ziemi francuskiej przed agentami policji szacha.

Ze świata wybrał — Jacek Pałamarz
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RUCH ZWIĄZKOWY
NA ZACHODZIE

strzygać będzie przy okrągłym stole. Austriacka
federacja dotrzymuje słowa. W rezultacie straj­
ki w tym kraju należą do rzadkości. Przykła­
dowo: w 1978 r. na każdego zatrudnionego przy­
padła 1 minuta i 47 sekund przerw w pracy.

Czy stanowisko OGB stanowi fenomen w skali
Europy i świata? — Bynajmniej. Przy całym,
nieraz bardzo znacznym zróżnicowaniu ruchu
związkowego na Zachodzie, idea „pokoju społecz­
nego” zapisana jest mniej lub bardziej dosłow­
nie w programach, a przede wszystkim w prak­
tycznej działalności wielu central związkowych.
Przede wszystkim — socjaldemokratycznych i
katolickich, stojących twardo na gruncie akcep­
tacji i obrony istniejącego ustroju i państwa.

Skrajnym przypadkiem takiego solidarystycz-
nego stanowiska jest największa szwajcarska
centrala CNG, od 1937 r. oficjalnie potępiająca
wszelkie strajki jako groźny i nieodpowiedzial­
ny zamach na pokój społeczny.

,,Jesteśmy przede wszystkim obrońcami tego,
co najlepiej opłaca się pracownikom, a pokój
w sferze pracy przyniósł im już nńele dobrego”
— oświadczył szef szwajcarskiej eentrali związ-

muszą wkalkulować w zamierzoną akcję straj­
kową. Niezależnie jednak od tych wszystkich
ograniczeń i uwarunkowań, istnieje jeszcze je­
den, niezwykle ważny czynnik, który często
skłania związki nie tylko do rezygnacji ze straj­
ku na rzecz rozmów i rokowań, ale nawet do
kompromisów i ustępstw. Czynnikiem tym jest
bądź podłoże finansowe konkretnego przedsię­
biorstwa, bądź, w szerszej skali, sytuacja gos­
podarcza kraju.

O tym że ów czynnik jest uwzględniany przez
ruch związkowy przekonują liczne przykłady.
Jednym z nich może być oficjalna deklaracja
programowa wpływowej centrali belgijskiej
CBS z 1970 roku, w której m. in- czytamy:

„CBS broni interesów ludzi pracy a odwagą,
ale też z poczuciem odpowiedzialności i realiz­
mu. Sytuacja jest poważna i dlatego należy od­
łożyć na bok motywację polityczną i demagogię."
Celem działania związku, przypomina deklara­
cja, jest zmniejszenie bezrobocia i inflacji. „I
jeśli dla osiągnięcia tych celów konieczne będą
poświęcenia, powinnny być one rozłożona rów­
nomiernie".

twierdził to sam kanclerz Helmut Schmidt w

przemówieniu wygłoszonym na XI kongresie
związku, dziękując jego przywódcom za ich
„umiarkowaną politykę” a springerowska, nie­
chętna ruchowi związkowemu „Die Welt” pi­
sała (w dniu 22 listopada ub. r.): „związki
dzięki swemu rozsądkowi i umiarowi stały się
już od dawna czynnikiem porządku w państwie
i społeczeństwie”.

Również brytyjski TUC, nie wahający się w

określonych sytuacjach przed proklamowaniem
czy akceptowaniem strajku przez wchodzące w

jego skład związki branżowe, wielokrotnie za­
wierał z kolejnymi rządami labourzystowskimi
„umowy społeczne", w których — uwzględniając
m. in. rosnącą inflację — zobowiązywał się ogra­
niczać związkowe rewindykacje. W umowach
z lat 1974, 1976 oraz 1979 zadeklarował się, że
nie będzie występował z żądaniami podwyżek
płac większych niż 5%.

STANACH ZJEDNOCZONYCH, będących
w latach poprzednich niejednokrotnie wi­
downią wielkich strajków, stawiających

•obie za cel podwyżkę zarobków, która by zni-
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Rozmowa z KRZYSZTOFEM KĄKOLEWSKIM
laureatem Nagrody II Stopnia Ministra Kultury i Srtuki w 1981 r.

Co u Pana słychać?
— Taka nagroda to duża rzecz! Spodziewał się

Pan tego wyróżnienia?
— Nie mytlałem, że kiedykolwiek dostanę ja­

kąś nagrodę. Zresztą do nagród nastawiony je­
stem sceptycznie. Uważam po prostu, te dosta-
i* za st^ czegoś nie zrobiło. Poroz­
mawiajmy lepiej o czymś ciekawszym...

~~ W takim razie, eo u Pana słychać? Od Sierpnia
minął prawie rok, wszyscy reporterzy w rozjaz­
dach, nawet Kapuściński wybrał się do polskiej
Etiopii, a Pan milczy. Dlaczego?

— Mnie to, co się dzieje w Polsce po Sierpniu
* Zawodowego punktu widzenia nie interesuje.
Powtarzam, z zawodowego punktu widzenia. Z

obywatelskiego — interesuje bardzo. Ale nie
bardzo csuję się w prawie pisać o rozliczeniach
ł ścigać ludzi dziś już całkiem nieszkodliwych...

— Czyżby?
— Proszę pana, od robienia porządków w tym

kraju sq robotnicy, jest „Solidarność”. To co się
stało, jest ich wyłączną zasługą. A pisać o tym
kto ma prawo?

— I to Pan takie rzeczy mówi? A Październik.
S« rok?

— To było zupełnie coi innego. Wtedy prasa
stała w pierwszym szeregu walki o prawdę.
Myśmy wtedy ryzykowali, „Po prostu”, „Sztan­
dar Młodych” Część ludzi, z kierownictwa pań­
stwowego, pragnąc reform dała nam tę niebez­
pieczną zabawkę do ręki. Właściwie można po­
wiedzieć, że to młodzi dziennikarze „zrobili”
Październik. Konserwa się broniła, próbowała
kąsać, ale my byliśmy sprytniejsi.

— O czym Pan wtedy pisał?

— Oj, jo byłem w ciągłej podróży. Jeszcze się
reportaż nie ukazał, a już zbierałem materiał do
następnej sprawy. Pamiętam taką aferę z przyj­
mowaniem na studia. We wrocławskiej Akademii
Medycznej siedział gang łapowników. Fałszowa­
li wyniki egzaminów wstępnych, stworzyli cały
skomplikowany system „załatwiania” indeksów.
Dokumentację udostępnił mi jeden z profesorów,
pojechałem, porozmawiałem, więc gang znany­
mi wtedy metodami próbował mnie zniszczyć.
I kiedy miało się zacząć zebranie, podczas które­
go mój informator miał wylecieć z pracy, a ja
zostać dokładnie unicestwiony, kolega z redak­
cji przywiózł samolotem z Warszawy, prosto
z drukarni, kilkadziesiąt egzemplarzy gazety
z wydrukowanym reportażem o tych łapowni­
kach i zamiast ofiary, stałem się myśliwym.

— Tematyka publikacji prasowych czasu tamtej
odnowy niczym się nie różni od tego, • czym
my — reporterzy teraz piszemy. Historia się po­
wtarza, nie sądzi Pan?

— Jednak niezupełnie Myśmy nieporówny­
walnie więcej ryzykowali. Musi pan wziąć pod
uwagę fakt, że to był rok 56, wspomnienia stali­
nowskie całkiem były świeże. Nikt nie był
w stanie przewidzieć, jak i czym się ta cała za­
bawa skończy.........

— I jak się skończyła?
— Lepiej, niż się spodziewaliśmy. Po okresie

euforii, i pełnej swobody, władza przykręciła
dziennikarzom śrubę. Gomułka kazał zamknąć
„Po prostu”, a redaktorów tego pisma powyrzu­
cać z partii i ukarać zakazem pisania. Nas,
„sztandarowców” wyłapywano pojedynczo. Naj­

pierw dostałem zwolnienie i nawet ktoś mi zapo­
wiedział, że mam zakaz pisania. Dowiedziałem

fig, ż« po przeczytaniu jednego z moich tekstów,
dostarczonego precz jakiegoś sługę, Gomułko do­
stał szału i kazał natychmiast wyrzucić mnie
z partii.

— I wyrzucono Pana?
— Jo mam taką zasadę, że nie przyjmuję do

wiadomości złych wiadomości. Nigdy nie kwitu­
ję np. różnych przykrych pism, którymi coś mi
się zabiera, albo czegoś zakazuje. Nigdy nie by­
łem członkiem partii, więc tego ataku Gomułki
też nie przyjąłem do wiadomości.

— Ale miał Pan zakaz pisania...
— Otóż właśnie, że nie! Zostałem tylko .^zesła­

ny” do „Głosu Pracy" ze zmniejszoną pensją
i zwiększonym zakresem obowiązków, takie
wyższą normą do wypisania. To była kolejna

'próba zgnojenia mnie, bo znalazłem się w naj­
gorszej redakcji w Warszawie. Ale im szybko u-

ciekłem, do „Kuriera Polskiego”, a po dwóch la­
tach, po paru nieudanych podejściach, dostałem
w końcu etat w tygodniku „Świat”. To już była
bardzo dobra redakcja.

— Wszyscy „październikowi wojownicy” nieźle
wylądowaliście: Urban w „Polityce”, Bratkowski
w „Kulisach”, Ambroziewicz wszędzie, Pan też

wszędzie. W gruncie rzeczy władza was lubiła...
— Nie władza nami pogardzała. Zlekceważy­

ła nas po prostu. Pozwoliła nam poszaleć, a na

koniec dała klapsa za niewłaściwe zachowanie.
— Czy dzisiejszym „hartownikom” grozi to sa­

mo?
— Nie wykluczam takiej możliwości...

— No to, eo u Pana słychać?
— Rozstałem się w niezgodzie z „Literaturą”,

siedzę w domu t piszę. Dwie powieści czekają
w wydawnictwie na druk, i tom opowiadań,
i w „Iskrach" złożyłem tom reportaży, których
z różnych względów nie umieściłem w żadnej
z dotychczas wydanych moich reporterskich ksią­
żek. Poza tym parę ważnych spraw załatwiłem
w klubie Literatury Faktu ZLP, którego jestem
prezesem.

— Czy to znaczy, że zerwał Pan na dobre z

dziennikarstwem?
— Tego się nie da przewidzieć, bo jak znajdę

temat... Ale jestem sceptykiem.

Rozmawiał: JanUSZ Atlas

Skarbiec
Polaków

J

OBRAZ jest czarny, ale nie

przeczerniony — mówią auto­
rzy raportu Rady do spraw

Rodziny na temat warunków star­
tu życiowego i zawodowego mło­
dzieży. Analizie poddano po prostu
ekspertyzy i badania bez dodawa­
nia raz łyżki dziegciu, raz łyżki mio­
du.

Jeden z rozdziałów ma tytuł: mło­
da rodzina. To znaczy dwa, albo
trzy miliony rodzin (kryterium wie­
ku nie jest dokładnie określone).
Mimo wyodrębnionej kategorii nie
jest to bynajmniej jednolita popu­
lacja, przeciwnie już na starcie róż­
ni ia wiele.

Ach, co to był za ślub

Zostawmy zachwyty weselnym goł-
clom. I od razu pierwszy sygnał: 24

proc, mężczyzn 1 28 proc, kobiet zawie­
rających związki małżeńskie nie po­
siada wyuczonego zawodu. Jaką I jak
nłatną pracę podejmują? Zyją niżej
czy nieco wyżej minimum socjalnego?
I drugi wskaźnik: 4,8 proc ogółn za­
wieranych małżeństw — to małżeńst­
wa małoletnich po uzyskaniu zgody
sadów. Tu jut znaki zapytani* zbęd­
ne. Jest to grapa nieprzystosowana ani
do samodzielnego rodzinnego bytu, a-

ni do pełnienia roli rodziców.

Niedojrzałość emocjonalna 1 spo­
łeczna daje prosty układ: wobec
partnera ma się sprecyzować ocze­
kiwania, ale samemu na takie ocze­
kiwania nie odpowiada się. Ten u-

kład doc. Maria Trawińska (kiero­
wała zespołem opracowującym ra­
port) uważa za podstawowe zagro­
żenie dla rodziny. Każdej. Bez
względu na biografie, pochodzenie,
wykształcenie, zawód. Jeśli dodać,
że znajomość przed ślubem trwa

krótko, że jest powierzchowna, za­
wierana na wczasach, w dyskotece,
w czasie podróży służbowych — ma­
my, co mamy: niedopasowanie, roz­
czarowanie życie na gorzko.

Statystyki rozwodów i obserwacja
socjologiczna bardzo wyraźnie
wskazują na nieprzygotowanie do
życia w rodzinie. Także nieprzygo­
towanie ekonomiczne. Wiadomo:
trudna bardzo jest sytuacja mate­
rialna młodych rodzin. Ale czy
kształtuje ją tylko dobrze wypcha­
ny portfel? „Do gospodarności, osz­
czędności, racjonalności młodzi lu­
dzie nie są wychowani”. — stwier­
dzają autorzy raportu.

MŁODA RODZINA - JAKA JEST?

ŚLUB
dziecko fleeo

Z tych konstatacji płyną wnioski. Na

przykład natychmiastowe podjęcie wo­
bec dzieci, młodzieży i dorosłych działań

kształtujących poczucie gospodarności,
odpowiedzialności, opłacalności ekono­
micznej w żyelu publicznym i rodzin­
nym. Na przykład wprowadzenie od

przyszłego rokn szkolnego do star­
szych klas szkól podstawowych oraz

wszystkich typów szkól ponadpodsta­
wowych programu zajęć dających mi­
nimalne pensum wiedzy o rodzinie,
jej roli, funkcjach dzielonych z pań­
stwem. Oczywiście nie są to wnioski
ani pierwsze, ani najważniejsze. Ale

dosyć charakterystyczne. Ilustrują nie

nowy dla teorii polityki społecznej, ale
w naszej praktyce — tak, kierunek

nastawiony na profilaktykę, A ponie­
waż dosyć zasadniczo rozminęliśmy się
ostatnio z teorią — liczy się każda pró­
ba powrotu na właściwe tory.

Jeśli babcia kupi wózek

Według obliczeń Instytutu Matki
i Dziecka koszt zakupu niezbędnej

wyprawki dla dziecka wynosi ok.
20—30 tys. zł. Tymczasem średni
miesięczny dochód pracującej, mło­
dej rodziny z dwuletnim stażem

pracy wynosi ok 9 tys zł. Według
innych obliczeń narodziny dziecka
i urlop bezpłatny matki obniżają
standard życia rodziny mierzony do­
chodem na jedną osobę o 66 proc.

Oto dlaczego dziadkowie biorą na

siebie koszty urodzenia wnuków.
Oto dlaczego, choć nie fetyszyzujmy
sprawy, wiele matek po urodzeniu
dziecka podejmuje pracę zmuszo­
nych względami materialnymi. I

.wtedy wielka niewiadoma: będzie
miejsce w żłobku, czy nie? Będzie
wojna nerwów. Tylko 5,4 proc, dzie­
ci może korzystać ze żłobków.

Owszem, były błyskotliwe idee,
ńp. mini-żłobki, ale nawet wtedy,
kiedy największą wokół nich robio­
no wrzawę, to znaczy w Międzyna­
rodowym Roku Dziecka, przybyło
ich tyle, co kot napłakał. Ostatnio
jedna z gazet doniosła, że tanim ko­

sztem przerobiono na ładny żłobek
baraki, z których wyprowadzili się
budowniczowie po ukończeniu bu­
dowy nowego osiedla. Przerabiaj­
my! Ale przede wszystkim pytajmy:
dlaczego budowniczowie budują o-

siedla bez żłobków i przedszkoli? I

spieszę donieść: jeśli • jakaś władza,
na jakimś szczeblu myśli, te teraz,
po ustanowieniu korzystnego dla
matek zasiłku wychowawczego (od
1 lipca br.) kiedy one same zechcą
wychowywać dzieci, żłobki będą z

głowy — to gruba pomyłka.

Marzenie życia
Często niemal całego. Bo jeśli gło­

wą rodziny jest mężczyzna, to do 30
rokn życia tylko 44 proc. mężczyzn
dysponuje własnym mieszkaniem, a

dość pokaźny procent nie dorobił się
mieszkania nawet przed pięćdziesiąt­
ką. Oczywiście najgorzej na starcie.
I żadna manipulacja, aby czarne, było
mniej czarne, nie pomoże. Wystarczy
pierwszy lepszy wskaźnik. W ubie­
głym dziesięcioleciu na przykład U

proc, młodych małżeństw mieszkało
oddzielnie: na 2 228 232 gospodarstw lu­
dzi młodych aż 35 proc, zamieszkuje
wspólnie z rodzicami lub krewnymi.
Pod wspólnym lub cudzym dachem
rodzi się więc dzieci — 70 proc, w

pierwszym roku małżeństwa i kiedy
marzenie życia materializiije się (po­
nad 65 proc, urodzeń drugich 1 35 proc,
trzecich przypada na okres od piątego
roku małżeństwa) końezy się właści­
wie okres prokreacji. I zaczyna się
meblowanie czterech ścian.

Pod kątem funkcjonalności, oczy­
wiście. Pralka automatyczna — to

jest to! Ale i względy prestiżowe
grają rolę. Muszę mieć dywan, by
sąsiadom bielało oko. To także to!
W konsekwencji dobrych parę lat
ciśnienia finansowego 1 ani się czło­
wiek obejrzy, jak podrosły dzieci i
zwiększyły się wobec nich obowiąz­
ki wychowawcze, jak przybyły obo­
wiązki opiekuńcze wobec zaawan­
sowanych wiekiem rodziców. I w

wielu wypadkach byłoby dobrze
mieszkać z rodzicami, idealnie obok
nich. Ale i na tę fazę życia polityka
społeczna jest nie przygotowana. A
raczej spętana biurokratycznymi
przepisami.

Ewa Ostrowska

Duto by można o Wawelu. Nigdy jed­
nak nie wyczerpiemy wielkiego te­
matu katedry na tym wzgórzu, któ­

ra przez zbieg historycznych okoliczno­
ści stała się czymś tak wyjątkowym, tak
nasyconym polskością, że każde słowo
wydaje się tu nietaktem Może dlatego
właśnie tekst autorstwa Michała Rożka
do albumu pt. „SKARBIEC KATEDRY
NA WAWELU” jest taki oszczędny. Prze­
mawiają głównie piękne zdjęcia — ich re­
produkcje. Sądzę, że' Stanisław Mlchta
może uznać swą robotę fotograficzną za

prawdziwy majstersztyk. Obrazy zabytków
(bo tak nazywam jego fotografie) są wła­
ściwie, poza jednym wyjątkiem pierście­
nia, którego znamię ukryto w cieniu, bez­
błędne.

Są takie miejsca w naszym kraju, gdzie
barwy ojczyste intensywnieją. Dzieje się
to za sprawą tysięcznych, milionowych
rzesz wielkich i małych ludzi, którzy po­
syłają swoje najdroższe pamiątki gdzieś
tam, gdzie dzieje się Polska. Taki jest
również skarbiec katedralny, który
w przedziwny sposób łączy znaczenia
Włóczni św. Maurycego i maleńkiego
krzyżyka wojskowego, który, ustanowiony
przez nieszczęsnego króla, stał się symbo­
lem cnoty żołnierskiej. Jest więc tam u-

kryte nasze serce polskie, wśród tych re­
likwiarzy i krzyży, które rozpięto na

kształt męki Pańskiej z diademów i koron.
Są tam relikwiarze, płaszcze koronacyjne,
ale jest również książka modlitewna opra­
wiona w kość słoniową. Dlaczego stało się
to ważne w dziejach naszego narodu? Dla­
tego chyba, że właściwie skarbiec krakow­
ski Jest jedyny. Z naszej biedy, znęcania
się nad narodem polskim, ze zniszczeń,
które objęły absolutnie wszystkie wielkie
centra kulturalne ocalało właściwie to
Jedno miejsce, bo Już zamek plądrowano
geściej i okrutniej.

Wiadomo również, że prałat Franciszek
Walanclk z Katedry wawelskiej, przewodni­
czący wielu sprawom renowacyjnym tej
szacownej świątyni, nosił w sobie długo ideę
reprezentacyjnego katalogu No i wyszło!
Nie tylko z bardzo dobrze przeprowadzoną
renowacją wnętrza samej Katedry. Rodzi

się w nas pytanie, czy wybór sfotografowa­
nych zabytków jest właściwy? Chyba tak.

Mówię „chyba”, bo nie wszystko, co abso­
lutnie godne reprodukowania zmieściło się.
Ale to jeszcze można zrozumieć Mamy jed­
nak małą pretensję — otóż „Skarbiec Kate­
dry na Wawelu” (wydawca — Zarząd Bazy­
liki Metropolitalnej, nakład 30 tys. egzempla­
rzy, całkowity dochód przeznaczony na kon­
serwację Katedry) ma swoje określone miej­
sce w obrębie szacownej świątyni. Urządzo­
no ów skarbiec na modłę czasów dawnych.
Wzruszające są stare szafy sprzed kilkudzie­
sięciu lat, sposób ekspozycji ukazywanych

-

welowała rosnące koszty utrzymania, doszło o-

statnio do zakrojonego na szeroką skalę dialo­
gu między największą federacją związkową
AFL-CfO a przedstawicielami wielkiego biznesu
skupionymi w organizacji pracodawców „Bussi­
nes Roundtable”. W rezultacie utworzona zo­
stała wspólna grupa pod nazwą „Labour-Mene-
agement”, której głównym celem jest „dogady­
wanie się” w interesujących obie strony kwe­
stiach socjalnych i ekonomicznych, oraz wspól-

/ ne poszukiwanie dróg ożywienia życia gospo-
/ dąrczego. Warto dodać, że problemem, któremu

i związki, i biznes poświęcają najwięcej uwagi
jest kwestia podniesienia wydajności pracy.

Jak na tym tle wygląda stanowisko lewico­
wych central związkowych odżegnujących się od
solidaryzmu klasowego? Zamiast odpowiedzi
wprost, przytoczę fragment artykułu z organu

windykacyjnych „gorącej jesieni” 1969 roku, za­
kwestionował jednak niekonsekwencję — podzie­
laną zresztą w dużej mierze przez ówczesne
rządy i partie polityczne. Naszym największym
błędem, było to, że nie przewidzieliśmy wszy­
stkich skutków gospodarczych naszych roszczeń
i nie poparliśmy przemian gospodarczych. Po­
winniśmy byli przewidzieć, że zmniejszenie go­
dzin pracy, nowe prawa związkowe, sztywność
jaka zaznaczyła się w produkcji wymagają in­
nej struktury przemysłowej. Związki zawodowe
przyśpieszyły więc kryzys, nie dostrzegając we

właściwym czasie jego rozwiązania. Inną nie­
konsekwencją było dodawanie nowych zdobyczy
do starego stanu rzeczy. Doprowadziło to do sy­
tuacji niebezpiecznej i trudnej do kierowania”.

PYTANIE: „Jakie są tego skutki? Np. w dzie­
dzinie płac...

1969 r., nie działa na oślep, w sposób dogmatycz­
ny. Przeciwnie, stara się uwzględniać złożoną
sytuację gospodarczą kraju, w którym w latach
70-tych, po okresie prosperity z dekady lat
sześćdziesiątych, wystąpiły znaczne trudności
gospodarcze. Dlatego też na konferencji w Rzy­
mie w 1978 roku, przyjęła, wspólnie z CISL i
UIL — nową strategię akceptującą program
„surowych wyrzeczeń gospodarczych” wprowa­
dzony przez rząd chadecki. Program przewidu­
jący m. in. drastyczne ograniczenie podwyżek
płac.

MÓWIĄC prawdę, strategia przyjęta na

rzymskiej konferencji nie była zupełną no­
wością. Hasło współodpowiedzialności za

społeczno-ekonomiczny rozwój kraju CGIL rzu­
ciła już w 1976 r., mimo odgłosów niezadowole­

nia dobiegających z „bazy” związkowej.

teoretycznego Włoskiej Partii Komunistycznej,
„Rinascita” z sierpnia ub. roku oraz wywiad,
jaki przeprowadził dziennikarz paryskiego „Le
Monde” z Brunonem Trentinem, jednym z se­
kretarzy krajowych największej włoskiej cen­
trali CGIL, znajdującej się pod wpływami ko­
munistów.

„Naszym zdaniem — pisała „Rinascita” — ko­
nieczne jest zorganizowanie szerokiej kampanii
(...) na temat wzrostu wydajności produkcji
traktowanej nie jako narzędzie zwiększonego
wyzysku i wzrostu zysków, lecz jako broń ru­
chu robotniczego"..

A TERAZ fragment wywiadu z B. Trentinem:
PYTANIE: „Od tegorocznej wiosny mó­

wiono o „zwrocie" związkowym we Wło­
szech. Czy rzeczywiście chodzi tu o zmicnę kie­
runku?

ODPOWIEDZ: „Priorytety sformułowane wio­
sną (ochrona zatrudnienia i walka z inflacją)
odpowiadają dokładnie celom ustalonym w roku
poprzednim. „Zwrot" polega na czym innym (...).
Ruch związkowy przeprowadził samokrytykę.
Nie wyrzekł się on całkowicie doświadczeń re-

ODPOWIEDZ: „Skutkiem jest to, że mamy
dzisiaj strukturę wynagrodzeń i kosztów najbar­
dziej nienormalną w Europie (...) Doprowadziło
to do inflacjonistycznych skutków rewindykacji
płacowych, choć one same są umiarkowane”.

Dla czytelników orientujących się w proble­
matyce ruchu związkowego na Zachodzie, ów
samokrytyczr.y ton wywiadu włoskiego przywód­
cy związkowego może być zaskakujący. Wiado­
mo przecież, iż włoska CGIL — podobnie jak
francuska CGT, czy hiszpańskie Komisje Robot­
nicze — jest związkiem klasowym, pozostającym
pod wyraźnym wpływem partii komunistycznej,
stojącej w opozycji wobec rządzącej chadecji.
Nie jest również tajemnicą, że właśnie CGIL
niejednokrotnie stała na czele wielkich ruchów
strajkowych podejmowanych przez włoskich ro­
botników.

Stanowisko zajęte przez CGIL — nawiasem
mówiąc wspólnie z dwiema innymi włoskimi cen­
tralami związkowymi — dowodzi, jak kruche
bywają utarte myślowe schematy. CGIL, która
kierowała wielkimi strajkami np- w 1949 r.. kie­
dy to monopole jednostronnie wypowiedziały
warunki umów zbiorowych, czy w listopadzie

Komplikująca się sytuacja gospodarcza w

Hiszpanii została także uwzględniona w strate­
gii tamtejszego ruchu związkowego. Dwie naj­
większe centrale, komunistyczne Komisje Robot,
nicze i będąca pod wpływem socjalistów Powsze­
chna Unia Pracujących (UGT) oświadczyły, iż są
skłonne ograniczyć swe rewindykacje. W artykule
„Związkowcy gotowi do ofiar płacowych” opu­
blikowanym pod koniec maja br. agencja pra­
sowa EFE 'doniosła o stanowisku przedstawicie­
li obu tych central, którzy zgodzili się zrezygno­
wać z roszczeń płacowych pod warunkiem, iż
rząd zwiększy zasiłki dla bezrobotnych oraz po­
stara się zaktywizować politykę inwestycyjną,
rezultatem której byłoby stworzenie nowych
miejsc pracy.

Nikt rozsądny nie podcina gałęzi na której
siedzi. To przysłowie chyba najtrafniej wyraża
powód powściągliowści ruchu związkowego i

niechęć do strajków, których skutki — czasem

obracają się przeciwko samym strajkującym.

Wiesław Mercik

MAGAZYN NIEDZIELA

zresztą tylko nielicznym, najczęściej fachow­
com. Otóż to właśnie nie ma swojego miejsca
w katalogu W ogóle na tym zbiorze zacią­
żył w sensie sposobu wystawiania, kolekcjo­
nowania, wiek XIX. Sądzę, że przy następ­
nych wydaniach tej książki — nie wątpię
przy tym, że musi to być zrealizowane —

trzeba po prostu sfotografować owe sposoby
pokazywania skarbów narodowych, groma­
dzenia ich, konserwacji.

Wydaje nam się również, że Już można

dzisiaj mówić o katalogu Muzeum Kate­
dralnego, które specjalnym dokumentem
powołał do życia biskup krakowski, bo­
daj czy nie na początku tego wieku. Fak­
tycznie powstało ono dopiero za rządów
arcybiskupa Karola Wojtyły, chyba tuż

przed jego wyborem na papieża. Idea ta

była słuszna, można bowiem w odpowied­
nio przygotowanych pomieszczeniach po­
kazać lepiej stary ornat, krucyfiks, relik­
wiarz, pastorał, podkreślić światłem okre­
ślone wartości barwy, rysunku, linii rzeź­
by. Witając więc ochoczo i przyjaźnie
„Skarbiec Katedry na Wawelu”, podkre­
ślamy z całym naciskiem, że jest to dla
całej polskiej kultury dopiero początek
dzieła edytorskiego, któremu tyle energii
poświęcił świetny, niezrównany redaktor
tego wydawnictwa Zygmunt Pawlus.

Olgierd Jędrzejczyk

JEST SZTUKĄ
Z NIEZNANYCH przyczyn odstępstwo

cieszy (?) się złą opinią, a słowo „od-
stępca” czy „odszczepieniec" znaczy

tyleż mniej więcej, co zdrajca, heretyk,
dezerter bądź zgoła podlec. Owa pogar­
da świadczy jedynie o naszym zarozumial­
stwie, nakazującym widzieć ucieleśnienie
najczęściej wszelkiej doskonałości w utar­
tych wzorach i obyczajach, od których naj­
częściej się odchodzi. Wyklinamy zatem od­
stępców nie pytając, od czego mianowicie i
w jakim celu odchodzą. Nie zaprząta też na­
szej głowy historia postępu, czyli rozwoju
ludzkości, będąca wszak nie kończącym sie_
łańcuchem odstępstw. Nie. Odstępstwo jest
paskudne i tyle. Wódz na przedzie, my za

nim; nasze poczucie honoru nakazuje to­
warzyszyć mu w złem, a nawet głupim, ba
anachronicznym.

Z groźnym zarzutem odstępstwa zde­
rzali się też artyści wszystkich stuleci, aż,
zmądrzawszy, postanowili uprzedzić cios,
przyjmując dobrowolnie miano odstępców,
czyli zmieniając niejako występek w cno­
tę. Tak też powstało w 1893 roku Stowa­
rzyszenie „Sezessżon" czyli „Oddzielenie”
w Monachium, złożone ze zdrajców sko­
stniałego do cna akademizmu wraz z jego
wylizanymi aktami i dostojnym gronem
wyorderowanych profesorów.

Dziejów -Secesji nie trzeba chyba przy­
pominać. Dość powiedzieć, że nosiła kil­
kadziesiąt nazw z obowiązkowym komple­
mentem. „nowy”, „młody”, „wolny”, choć
również „kluskowy”, „szpinakówaty”, lub
zgoła „podrażniona dżdżownica” (gereizter
Regenwurm), No, ale chyba milej jest no­
sić miano bardzo nawet rozjuszonego ro­
baka, niż błąkać się po świecie z etykietą
dezertera na bezwstydnym czole.

Potem jednak coś nader dziwnego po­
toczyło się wokół młodych na ogól here­
tyków. Z okrzykiem — my z wami! — do­
łączyli do nich belfrzy i z wpraioą zasie­
dli we władzach Stowarzyszenia, skut­
kiem czego z nagła rozrosła Secesja prze­
stała być secesją, czyli oddzieleniem, tra­
cąc wśród wiwatów i radosnych salw swą
świeżość, a wraz z nią ambitne cele: mia­
ła wyczarować nowe, lepsze życie dla
wszystkich, miała nasycić świat pięknem
i biologiczną siłą, zburzyć przeszkody i po­
gnębić złą przeszłość. Miała, lecz nie zdą­
żyła. Przyhamowana balastem dawnego
zaczęła owocować brzydko dekoracyjnymi
bibelotami. Garstka prawdziwych secesjo-
nistów szamotała się jeszcze wśród zale­
wającej ich magmy (magma: roztopiona
masa skalna będąca stopem różnych
związków), aż. stłumiona i wessana, po­
dzieliła los stworzonego przez siebie sty­
lu. ,

A był on niewesoły. Wynaturzona Sece­
sja zaczęła męczyć i nudzić swym pusto­
słowiem i niemocą dalszego rozwoju, nie­
ustannym powtarzaniem się i bezsensow­
nym piętrzeniem ozdobników, kryjącycn
brak prawdziwie twórczej i konstruktyw­
nej myśli. Toteż załamała się i znikła
równie nagle, jak ongiś powstała Ludzie
odetchnęli i — niepomni dawnych zachwy­
tów — zaczęli mówić o „secesyjnej okro-
pie”.

Minęło lat kilka, po których znów było
od czego odstępować. W roku 1919 powsta­
ła więc w Darmstadtcie „Secesja Darm­
stadtska” o podobnych, jak ongiś Mona­
chijska ezy Wiedeńska, celach. W Jej wy-

POCH­
WAŁA

HEREZJI
stawach uczestniczyli artyści tak rewolu­
cyjni, jak Kawdinsky, Klće, Kokoschka,
Rousseau i Picasso, aż — zaliczona do
„entartete Kunst”, sztuki wynaturzonej,
zeszła w 1933 roku do podziemia,

I znów minęło lat paręnaście. Po na­
stępnej wojnie odradza się jako „Nowa
secesja Darmstadtska” i znów rusza do bo­
ju o dawne ideały. Znów też roztapia się
w tłumie sprzymierzeńców.

Tak, nieszczery, a zwłaszcza koniunktu­
ralny sprzymierzeniec bywa gorszy od
jawnego wroga. Doprowadza — świadomie
lub nie — piękną myśl do poziomu jej
karykatury, wyjaławia idee i opróżnia

formę z treści. Kto nie wierzy, niech pój­
dzie na wystawę Nowej Darmstadtskiej
Secesji do Pawilonu Wystawowego i spró­
buje dociec, kto tu od kogo się odłączył:
secesja od masowej sztuki współczesnej,
czy odwrotnie? Znów bowiem nastąpiło
zatarcie różnic i tym samym ujednolice­
nie, skąd wniosek, że nadszedł czas No­
wej Secesji.

Szanując więc wszelkie mądre zdrady
przedkładam, ponad nie awangardę. Gdyż
najsłuszniejsze nawet odstępstwa przypo­
minają ruch odpoczywającej po każdym
skoku żaby, w której to właśnie chwili
zaczyna ją otaczać wyżej wspomniana
magma. Przeciwnie awangarda. Idzie nie­
ustannie do przodu, ciągnąc za sobą kor­
pus główny i — nawet — niechętnych jej.
lecz pozbawionych Wyboru maruderów
straży tylnej, którym, doprawdy, trudno
jest wysforować się do przodu, A o to

przecież chodzi: by kierunek nadawali lu­
dzie myślący i znajdujący kształt dla my­
śli tak lotnej, że nie mogą się pod nią
podszyć odmiennie czujący epigoni.

Jerziy Madeyski
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KATOWICE (PAP). 6 bm.
odbyło się posiedzenie Egze­
kutywy KW PZPR w Katowi­
cach, poświęcone omówieniu
aktualnej, niezwykle trudnej
sytuacji społeczno-politycznej
w województwie. Członkowie
Egzekutywy, a także uczestni­
czący w obradach przedstawi­
ciele kierownictwa Urzędu
Wojewódzkiego, resortów gór­
nictwa i hutnictwa przedsta­
wili swoje stanowisko wobec
zapowiedzianego na 7 bm.
przez władze regionu śląsko-
-dąbrowskiego NSZZ „Soli-
dar^ść” czterogodzinnego-
strajku. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR w

Katowicach — Andrzej Ża­
biński. W posiedzeniu uczest­
niczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej — prof. Zbigniew
Messner.

Jednomyślnie przyjęto o-

świadczenie skierowane do
społeczeństwa. Głosi ono:

W okresie ostatnich dni w

naszym województwie nastą­
piło znaczne pogorszenie na­
strojów w społeczeństwie w

związku z niedostatecznym
zaopatrzeniem ludności w

artykuły pierwszej potrzeby.
Charakterystyczne jest, że

nastroje te wykorzystują siły
wrogie socjalistycznej odno­
wie i naszemu ustrojowi, do­
prowadzając do wzrostu na-

Agencja Prasowa

„Nowosti” specjalnie
dla naszej „Gazety”

Bomby atomowe nad Hiro­
szimą i Nagasaki. Dzisiaj, jak
i trzydzieści sześć lat temu,
nie możemy uciec przed tą
straszną rzeczywistością. Po­
tykając się co rok o te dwa
spopielałe dni, 6 i 9 sierpnia,
powinniśmy odłożyć na bok
wszelkie sprawy i krzątaninę
dnia codziennego, i zastanowić
się nad tym światem. Mamy
obowiązek zapytać samych
siebie i innych: czy nie zbo­
czyliśmy ostatnio z drogi? Co
udało się nam zrobić, aby już
nigdy nie powtórzyła się Hiro­
szima? Dla tych, co szczerze

postarają się odpowiedzieć na

te pytania 6 sierpnia będzie
trudnym dniem.

Za trzy minuty północ

Słyszeliśmy wiele razy, że
wskazówki zegara stałe wid­
niejącego na okładce czasopis­
ma amerykańskich fizyków
jącrowych „Bulletin of Atomie
Scientist” — to wskaźnik zbli­
żającego się niebezpieczeń­
stwa. Pozycja wskazówek od­
zwierciedla opinię uczonych,
jak bliscy jesteśmy jądrowego
Armageddonu. Ile jeszcze mi­
nut przed nami do północy
cywilizacji. Ponad rok temu

zegar ten wskazywał za sie­
dem minut północ, potem —

cztery, ostatnio — tylko trzy.
Zrozumiałe, że te minuty są

umowne. Nie uchronimy się
jednak przed bolesną prawdą,
że groźba jądrowa zbliża się
wielkimi krokami do fatalne­
go końca.

Ameryka zrobiła w tym kie­
runku zdecydowany krok
przed rokiem, kiedy ukazała
się „Dyrektywa prezydencka
nr 59”, w której mowa jest o

wojnie jądrowej jak o czymś
całkiem możliwym. Określa
ona także, czym i kiedy ude­
rzyć w przeciwnika, aby tę
wojnę wygrać. Na następne
kroki nie trzeba było długo
czekać szczególnie po objęciu
władzy przez obecną admini­
strację UgA. Po przerwaniu
rozmów SALT 2 nastąpiły ko­
lejne agresywne przedsięwzię­
cia — dążenie do wprowadze­
nia systemu mobilnych rakiet
„MX”, przyspieszenia podwod­
nego nrogramu jądrowego
„Trident”. Zaczęło się mówić,

Początek ery piractwa po­
wietrznego wyznacza dzień 3
listopada 1958 roku. *) Wtedy
to właśnie uprowadzony zo­
stał samolot kubański, lecący
z Miami do Hawany. Porywa­
cze zmusili pilota do zmiany
kierunku lotu. Celem była
miejscowość Preston w USA.
Niestety, porwany samolot nie
doleciał do tego celu. W na­
stępstwie wypadku runął do
morza.

Ten dramatyczny finał nie
zniechęcił jednak naśladow­
ców. W latach sześćdziesiątych
i w pierwszej połowie siód­
mej dekady akty piractwa
powietrznego przybierają na

sile. W okresie od 1969 do
1978 r. dokonano przeszło 400
porwań „z udziałem” ok. 25
tys. pasażerów. Między 1968 a

1872 uprowadzono 159 samolo­
tów amerykańskich. W sa­
mym.tylko 1972 roku dokona­
no w sumie 59 prób porwania
samolotów, ż tego 30 udanych.
Nie .wszystkie spośród nich
skończyły się szczęśliwie dla
pasażerów i załogi, jak o tym
świadczy statystyka; 141 zabi­
tych i 99 rannych.

Jakie motywy i cele kierują
porywaczami?' — Raz jest to

chęć ucieczki za granicę. In­
nym razem próba wymuszenia
okupu. Często — porwanie
jest aktem terroru.

W tej ostatniej dziedzinie
wyróżniły się szczególnie pa­
lestyńskie grupy terrorysty­
czne, przede wszystkim spod
znaku LFWP (Ludowego
Frontu Wyzwolenia Palesty­
ny), organizacji kierowanej
przez dra G. Habaśza. Tylko
w okresie 1968—1970 koman­
dosi z LFWP uprowadzili 11
samolotów.

Ich dziełem były także ata­
ki na lotniska. Jedną z najgło­
śniejszych była masakra na

lotnisku Lod pod Tel Awiwem

W odpowiedzi na dzisiejszy strajk

Egzekutywa KW PZPR w Katowicach
oskarża ZR NSZZ „Solidarność"

o,'‘ . . . . . . . . naszkodęklasyrobotniczej0182364898

pięcia politycznego bezpośred­
nio po IX Nadzwyczajnym
Zjeździe PZPR, w okresie kie­
dy cała partia, wszyscy roz­
sądni i odpowiedzialnie my­
ślący ludzie skupiają swój
wysiłek na realizacji uchwał
Zjazdu.

Uważamy wprawdzie, że w

pracy centralnej administra­
cji państwowej istnieją jesz­
cze niedomagania — a częsty
brak stanowczości w działaniu
opóźnia realizację programu
szybkiego wychodzenia z kry­
zysu — nie usprawiedliwia to

jednak w żadnym przypadku
uciekania się do kolejnych,
wyniszczających gospodarkę
strajków.

Wzmagając niepokoje i na­
pięcia do granic ludzkiej wy­
trzymałości, wbrew przyjętej
przez partię linii porozumie­

36 lat temu bomba atomowa zniszczyła Hiroszimę

6 sierpnia: alarm i nadzieja
jak o nieuniknionym fakcie, o

bombie neutronowej i o super -

programie proponującym do­
starczenia do Europy Zachod­
niej 564 (minimum) nowych
amerykańskich rakiet średnie­
go zasięgu. Rozmieszczenie ich
zdecydowanie zmieniłoby sto­
sunek sił na korzyść USA.

To tylko jedna strona ame­
rykańskiego jądrowego meda­
lu. Jest i druga, nie mniej
groźna, ta, o której w Amery­
ce nie mówi się, a jeśli już, to

jak o dalekiej przyszłości.

Trzecia bomba

nad Japonią
Trzecia, polityczna „bomba

jądrowa” wybuchła nad Japo­
nią wiosną 1981 roku. Zaczęło
się od tego, gdy „George
Washington” — podwodny
okręt rakietowy — zatopił ja­
poński statek do przewozu ła­
dunku suchego „Nisso-maru”.
Zaledwie postawiono pytania
„Ile mogło być ofiar, biorąc
pod uwagę charakter subma-
ryny, która zadała cios? Jakie
są gwarancje, że sytuacja się
nie powtórzy?”, a już padł na

Japonię cień grzybów jądro­
wych. Okazało się, że za zgodą
władz japońskich amerykań­
skie okręty w ciągu ostatnich
dwudziestu lat wwoziły do Ja­
ponii i wywoziły stamtąd broń
jądrową. Według opublikowa­
nych w Japonii danych, w ba­
zach USA było tylko w ciągu
ostatnich pięciu lat około 130
amerykańskich okrętów wo­
jennych i łodzi podwodnych,
na pokładzie których znajdo­
wała się — lub mogła się znaj­
dować — broń jądrowa. Za

sprawą USA na terytorium ja­
pońskim były setki, a nawet

tysiące potencjalnych Hiro­
szim. Zakotwiczone one były
dosłownie o 100 metrów od
portu Iwakuni pod pretekstem
badań elektronicznych. W
Iwakuni, oprócz pływającego
tajnego amerykańskiego arse­
nału jądrowego, mieści się
obecnie jeden ze specjalistycz­
nych pododdziałów lotniczej
piechoty morskiej USA, wy­
posażony w broń jądrową

artki z dziejów powietrznego piractwa
w 1972 r.!), ofiarami której
padło 28 zabitych i 35 ran­
nych. Masakry tej dokonało,
działając pod szyldem LFWP,
trzech Japończyków, należą­
cych do trockistowskiej grupy

'„Czerwona Armia”.
Trwający od lat konflikt

między Izraelem, a Palestyń­
czykami, (i innymi państwami
arabskimi) był tłem i przyczy­
ną wielu, działań terrorysty­
cznych.

' I tak w lutym 1973
roku myśliwce izraelskie ze­
strzeliły nad Półwyspem Sy-
najskim libijski „boeing 727”.
Zginęło wówczas ponad stu

pasażerów i załoga. W sierpniu
tegoż roku dwa myśliwce izra­
elskie przechwyciły w libań­
skim obszarze powietrznym
samolot pasażerski, należący
do libańskiego towarzystwa
„Middle East Airway”, na po­
kładzie którego znajdowało się
czterech przywódców LFWP i
zmusiły go do lądowania na

terytorium Izraela.
OdpO|Wiedzią na te akty

piractwa było porwanie
przez Palestyńczyków samolo­
tu francuskich linii powietrz-:
nych „Air France”, lecącego
z Tel Awiwu do Paryża i u-

prowadzenie go do Kampali.
W zamian za uwolnienie pasa­
żerów i załogi, porywacze za­
żądali zwolnienia uwięzionych
Palestyńczyków.

Szerokim echem w świecie
odbił się krwawy żarnach, do­
konany przez pięciu komando­
sów7 palestyńskich na włoskim
lotnisku Fiumicino. Zaatako­
wali oni samolot amerykań­
skiego towarzystwa „Pan-Am”,
sabijajac 31 osób i raniąc wie­
lu innych. Następnie — opa­
nowali samolot, należący do

nia społecznego — dążąc do o-

twartej konfrontacji i zdecy­
dowanego pogorszenia stanu

gospodarki, działając wbrew
własnemu statutowi, wbrew
interesom ludzi pracy — Za­
rząd Regionu Śląsko-Dąbrow­
skiego NSZZ „Solidarność” —

poprzez I Walny Zjazd Dele­
gatów — podjął decyzję o

strajku ostrzegawczym w dniu
7 sierpnia br. oraz próbę na­
rzucenia jej ludziom pracy.

Zawarte w uchwale żądania
uwolnienia więźniów polity­
cznych, przeprowadzenia re­
ferendum w sprawie wyborów
do Sejmu i rad narodowych
oraz dostępu do środków ma­
sowego przekazu, nie mają
nic wspólnego z poprawą zao­
patrzenia rynku, a jako żąda­
nia polityczne świadczą o rze­
czywistych intencjach awan­

i chemiczną. Pododdziały ta­
kie jak w Iwakuni i na Oki-
nawie systematycznie biorą
udział w ćwiczeniach, przewi­
dujących sytuacje, w jakich
można się znaleźć w czasie
wojny jądrowej.

Na Okinawie w końcu
czerwca były prowadzone
ćwiczenia „imitujące wojnę
jądrową” w strzelaniu z hau­
bic, przystosowanych do naboi
klasycznych i jądrowych. USA
są więc odpowiedzialne za

swój kolejny krok w kierun­
ku zagrożenia jądrowego; nie
rezygnują bowiem z planowa­
nia nowych. Hiroszim w Azji
i Europie (termin „Euroszima”
nie ma jeszcze odpowiednika
w rzeczywistości, ale jakże
straszliwe wywołuje skojarze­
nia wśród Europejczyków).
Następny powód do alarmu:
konflikt jądrowy, którego nie
sposób przewidzieć obecnie.

Tu mam na myśli przede
wszystkim „złamane strzały”
(takim mianem określa się w

Pentagonie nieprzewidziane
incydenty z bronią jądrową)..
Było ich mnóstwo. Według
amerykańskich obliczeń —

około 200. Wybuch rakiety
strategicznej w kopalni, pożar
na pokładzie bombowca ją­
drowego, katastrofa w czasie
lądowania na lotniskowcu
atomowym i zgubienie przez
samolot rakiety bojowej —

oto kilka tylko epizodów, któ­
re miały miejsce w ostatnich
czasach. Każdy, lub prawie
każdy z nich, mógł stać się tą
zapałką, od której wybuchają
prochownie jądrowe. Na szczę­
ście nie stał sie dzięki techni­
ce i zbiegowi okobczności.
Jak długo jednak możemy li­
czyć na łut szcześęńa?

Mówiąc o powodach do nie­
pokoju, mam na myśli, oprócz
„złamanych strzał”, także i
odpowiedzialność, którą USA
bierze na siebie za pojawienie
się potencjalnego niebezpie­
czeństwa w strefie, gdzie jest
ono niedopuszczalne. Chodzi
tu o broń jądrową, która nie
powinna dotrzeć (a może już
dotarła?) do takich państw,
jak Izrael, RPA, Pakistan.

zachodnioniemieckiej „Luft-
hansy” i z 15 zakładnikami na

pokładzie udali się do Ku­
wejtu.

Pragnąc, aby tego rodzaju
akty, określane ogólnym mia­
nem „palestyńskiego terroryz­
mu”, nie obciążały konta Or­
ganizacji Wyzwolenia Palesty­
ny (OWP), jej przywódca, Ja­
ser Arafat, uzyskał zgodę
władz Kuwejtu na wydanie
porywaczy. Podobnie jak ter­
roryści, którzy porwali z lot­
niska w emiracie Dubei samo­
lot angielski, zostali suro­
wo ukarani przez władze OWP
(od 10 do 15 lat ciężkich ro­
bót).

Innym głośnym aktem pi­
ractwa powietrznego, dokona­
nym przez terrorystów pale­
styńskich, było porwanie przez
komandosów z LFWP i terro­
rystów zachodnioniemieekicb
francuskiego samolotu lecące­
go z Tel Awiwu do Paryża z

243 pasażerami i 12 członkami
załogi. Samolot, opanowany
na lotnisku w Atenach, został
zmuszony do zmiany plano­
wej trasy i ostatecznie wylą­
dował w Entebbe, w Ugandzie.
W parę dni po porwaniu, 3
lipca 1976 r. zakładnicy uwol­
nieni zostali przez oddział 500
komandosów izraelskich, któ­
rzy opanowali lotnisko w En­
tebbe.

Wśród powietrznych pira­
tów wyróżniła się swoimi wy­
czynami niewielka, ale świet­
nie zorganizowana grupa ja­
pońskich terrorystów spod
■znaku wspomnianej, już „Ar­
mii Czerwonej”. Z kilku prze­
prowadzonych przez nich ak­
cji najbardziej głośną było
porwanie z lotniska w Bomba­

turniczego nurtu w kierow­
nictwie regionalnym NSZZ
„Solidarność” i wielu nadgor­
liwych organizatorów straj­
ków w zakładach pracy. Po­
nadto, stanowi to jaskrawe o-

dejście od statutowych zasad
związku.

Egzekutywa KW PZPR zwa-

żywszy-powagę sytuacji i brze­
mienną w skutki decyzję o

strajku ostrzegawczym, oskar­
ża Zarząd Regionu Śląsko-
Dąbrowskiego NSZZ „Solidar­
ność” o podejmowanie działań
na szkodę klasy robotniczej i
całego kraju.

Egzekutywa KW PZPR w

Katowicach uważa, że zapo­
wiedziany strajk ostrzegaw­
czy ma charakter polityczny.

Wywieranie poprzez strajk
nacisków politycznych, brutal­

Należałoby także wspomnieć
o wybuchach jądrowych nad
południową częścią Atlantyku
we wrześniu 1979 roku i gru­
dniu 1980 r. oraz o omówio­
nych niedawno przez czasopi­
smo „Stern” okolicznościach
pomocy zachodnioniemie-
ckich firm dla Pakistanu w

stworzeniu bomby jądrowej.
USA nie ukrywają swoich
„szczególnych” stosunków 7
każdym z trzech wymienio­
nych krajów, ani gotowości
wkładania milionów w ich moc

wojskową na -postrach sąsia­
dom, co nie jest bez korzyści
dla Ameryki. Do czego dopro­
wadza taka polityka, widać
wyraźnie na przykładzie nie­
dawnego nalotu izraelskich
bombowców na irackie cen­
trum badań jądrowych. War­
to się także zastanowić nad
stosunkami amerykańsko-
chińskimi, dopuszczającymi
dostarczenie amerykańskiej
techniki wojskowej do Chin,
które posiadają już broń ją­
drową, ale szukają możliwo­
ści jej modernizacji w wiado­
mym celu.

To tylko niektóre z powo­
dów do alarmu przeciw zbro­
jeniom jądrowym, lecz uspra­
wiedliwionego faktem, że już
na obecnym etapie przy po­
mocy zgromadzonej już broni
jądrowej można 30-krotnie
wysadzić naszą planetę w po­
wietrze.

Sytuacja niebezpieczna
ale nie bez wyjścia

Na podstawie jednych i
tych samych faktów można
robić różne wywody, niekie­
dy sprzeczne. Można, wiedząc,
że już w pierwszych minu­
tach wojny jądrowej w Euro­
pie zginęłoby nie mniej niż
100 milionów ludzi, budować
schron przeciwatomowy. Ale
można także zająć się sprawą
o wiele bardziej szlachetną i
praktyczną: zrobić wszystko,
aby „Euroszima” nigdy nie
miała miejsca. Żeby nie poja­
wił się na kontynencie samo­
bójczy zapalnik jądrowy w

postaci nowych „eurorakiet”.
Nie bez celu podkreślam sen­

ju japońskiego samolotu JAL.
Porywacze zagrozili wymordo­
waniem 154 pasażerów i zało­
gi, jeśli rząd japoński nie wy­
płaci im 6 min dolarów okupu
i nie zwolni przebywających
w więzieniu sześciu terrory­
stów. Rząd zgodził się na wa­
runki porywaczy.

Uprowadzanie samolotów
należy do najczęstszych, ale
nie jedynych, form powietrz­
nego piractwa. Inną, rzadziej
stosowaną, ale tym okrutniej­
szą metodą, jest umieszczanie
na pokładzie samolotu bomb
zegarowych. W ten sposób
m. in. zniszczono w powietrzu
w 1975 r. samolot pasażerski
linii „Swissair” oraz w 1976 r.

samolot kubańskich linii lot­
niczych. W następstwie wybu­
chu bomby zegarowej, ukrytej
na pokładzie samolotu, zginął
jeden z przywódców palestyń­
skich Mohamed Boudia.

Pasażerowie Polskich Linii

Lotniczych „LOT” mają, jak
dotąd, więcej szczęścia, ale i
oni nie uniknęli dramatycz­
nych chwil. Warto w tym
miejscu przypomnieć że por­
wanie polskiego samolotu, ja­
kie miało miejsce 21 lipca br.
nie było pierwszym tego ro­
dzaju zamachem. 5 czerwca

1970 roku samolot „LOT”-u,
lecący ze Szczecina do Gdań­
ska został uprowadzony do
Kopenhagi. 9 czerwca tegoż
roku zdarzyła się kolejna, tym
razem nieudana, próba porwa­
nia do Wiednia polskiego sa­
molotu, kursującego na trasie
Katowice — Warszawa.

Jak wiadomo, władze duń­
skie odmówiły wydania pory­
wacza władzom polskim. Nale­

ne atakowanie partii, etanowi
odejście kierownictwa regionu
od powszechnie akceptowanej
linii porozumienia społeczne­
go. Jest to jednocześnie próba
zepchnięcia partii z dotych­
czasowej drogi rozwiązywania
konfliktów drogą dialogu, zgo­
dnie z linią przyjętą na IX

Nadzwyczajnym Zjeździe
PZPR.

W żadnym wypadku nie
można zgodzić się także z me­
todami organizowania strajku,
to jest podejmowaniem de­
cyzji o nim bez konsultacji z

całymi załogami, stwarzaniem
atmosfery presji psychicznej,
a nawet stosowaniem przemo­
cy wobec tych, którzy chcą
pracować.

Uświadamiamy organizato­
rom strajku, że ponoszą pełną
odpowiedzialność za nieobli­
czalne skutki takich działań.

Kierując się najlepiej poję­
tym, ogólnospołecznym intere­
sem zwracamy się do wszyst­
kich ludzi pracy wojewódz­
twa katowickiego, do wszyst­
kich patriotów, którym drogie
jest dobro ojczyzny o niepo­
dejmowanie działań strajko­
wych.

Jednocześnie zwracamy się
o rozwagę, zachowanie spoko­
ju i czynny udział, poprzez
rzetelną pracę w działaniach
na rzecz pokonania trudności
i wyprawadzenia kraju z kry­
zysu.

sowność takiego podejścia.
Angielscy medycy — badają­
cy ten problem, doszli do
wniosku, że schrony, położone
nawet 10 mil od centrum wy­
buchu jądrowego przekształ­
cą się w gigantyczne piece, w

których będą się palić żywi
ludzie. Ale i los uśmierconych
ofiar może wydawać się lep­
szy, bowiem według przewi­
dywań lekarzy amerykań­
skich, wybuch jednej głowicy
bojowej nad San Francisco
spowoduje taką ilość poważ­
nych oparzeń, że na ich lecze­
nie nie wystarczy wszystkich
środków medycznych i chi­
rurgicznych Stanów Zjedno­
czonych.

Zapamiętajmy tę informa­
cję — ostrzeżenie. Wróćmy
jeszcze raz do pytania, co

udało się nam zrobić, aby Hi­
roszima się nie powtórzyła.

Cały ten czas, póki USA
rozdmuchiwały wojenną hi­
sterię, tworzyły nowe progra­
my jądrowe, ZSRR próbował
zmienić bieg wydarzeń. Pró­
buje i obecnie — wnosząc no­
we propozycje, zapoznając z

ż nimi władze państwowe i
spo’eczeństwo, usilnie wzy­
wając Zachód i USA, aby
wszystkie zapalne kwestie
rozwiązywać przy stole kon­
ferencyjnym.

Powszechnie znany jest
stosunek ZSRR do problemu
ograniczenia agresywnych
zbrojeń strategicznych. Zna­
ne są propozycje ZSRR, ma­
jące na celu ograniczenie wy­
ścigu podwodnych zbrojeń
rakietowo-jądrowych. Wiado­
ma jest konstruktywna pozy­
cja Moskwy w dziedzinie ra-

kietowo-jądrowej broni śred­
niego zasięgu. W ostatnim
dniu czerwca na przyjęciu
wydanym na cześć Willy
Brandta, Leonid Breżniew
otwarcie powiedział: ZSRR
gotów jest wstrzymać się od
rozmieszczenia swoich rakiet
średniego zasięgu w europej­
skiej części kraju w dniu,
kiedy zaczną się rozmowy w

tej sprawie. Wiadomy jest
także rzeczowy stosunek
Kremla do stworzenia w pó’-
nocnej części Europy strefy
bezatomowej. Czy są to tylko
propozycje częściowe? Być
może, lecz wzięte razem cha­
rakteryzują zasadniczą pozy­
cję ZSRR, jego podejście do
problemu broni jądrowej
którego centralnym punktem
jest 100- procentowa likwida­
cja wszystkich zasobów ją­
drowych.

JURIJ KAZAKOW

ży się liczyć, że również wła­
dze Zachodniego Berlina po­
stąpią w podobny sposób...

I tu nasuwa się pytanie:
czy nie istnieją żadne między­
narodowe umowy, które by
przeciwdziałały, a przynaj­
mniej ograniczały zakres po­
wietrznego piractwa? — C-
wszem. Jest ich nawet sporo.
Istnieje np. kilka konwencji,
opracowanych przez Organi­
zację Międzynarodowego Lot­
nictwa Cywilnego (nawiasem
mówiąc nie wszystkie państwa
je podpisały). Jest rezolucja
Zgromadzenia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, doty­
cząca piractwa powietrznego
z 25 listopada 1979, międzyna­
rodowe konwencje — tokijska
(1963 r.), haska (1970) i mon­
trealska (1971 r.). Ale — żad­
na z nich nie zobowiązuje
rządów, które je ratyfikowały,
do ekstradycji przestępcy.
Przepisy o ekstradycji zawie­
rają zwykle tylko dwustronne
umowy. Umowy takie zawarły
między sobą m. in. Kuba i
USA (obowiązywała ona od
1973 do 1976 r.), Kuba i Kana­
da, a także USA z Francją,RFŃ, Szwecją i Hiszpanią.

Swego czasu Polska i ZSRR
postulowały, aby do w;w kon­
wencji wprowadzić dodatkowy
protokół w sprawie ekstrady­
cji piratów powietrznych, je­
dnakże propozycja ta została
odrzucona przez państwa za­
chodnie. W tej sytuacji pory­
wacze mogą liczyć na powo­
dzenie...

W. M.

’) Jeśli chodzi o ścisłość, to

po raz pierwszy porwano sa­
molot w Peru w r. 1935.

s) Zamachów podobnych do­
konano także w Atenach w

1973 r. i w Orły, pod Paryżem
w 1975.

Głos Jurija lewitana znają wszyscy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Lewitan wie, że zdąży i wie,
że nie spóźnia się nigdy. Zda­
rzyło się to tylko raz, w cza­
sie wojny, gdy nie mógł prze­
brnąć przez tłum na moskiew­
skiej ulicy. Zaczął czytać ko­
lejny komunikat wojenny z

minutowym „poślizgiem”. O-
wa minuta wystarczyła by za­
dzwonił Kreml: — Co z Le-
witanem? Towarzysz Stalin
czeka na odpowiedź...

Rezultat był taki, że spiker
— posiadający już wtedy wy­
łączny monopol na czytanie
wszystkich ważnych wiadomo­
ści — dostał nowe mieszkanie
w centrum Moskwy, którego
do tej pory nikt nie był w

stanie załatwić.

Czytać tak, jak Lewitan nie
potrafił nikt przed nim i nikt
do tej pory, choć wielu usiło­
wało i usiłuje bezskutecznie
ustawiać głos „pod Lewitana”.
Ale też jest to głos! Opowia­
dają, że potrafił tak różnico­
wać sposób czytania komuni­
katu, że już po pierwszych,
obojętnych merytorycznie sło­
wach słuehacz orientował się,
czy chodzi o zwycięstwo du­
że, czy małe, czy salut armat­
ni zagrzmi dziś z 12, 24, czy
48 dział. Do dziś Lewitan jest
niezastąpiony przy zapowie­
dziach uroczystości państwo­
wych najważniejszych komu­
nikatach i informacjach, przy
których nie sposób uciec od
patosu, ale patosu w jego do­
brej, uzasadnionej formie.

Komunikaty

„Krakowskiej"
o stanie gospodarki

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nictwie, produkcji wyro­
bów metalowych, emalio­
wanych, przemyśle okrę­
towym, motoryzacyjnym i
taboru kolejowego.

@ Utrzymują się ogra­
niczenia w produkcji wie­
lu rodzajów artykułów
chemicznych, głównie
wskutek braku surowców
z importu. M. in. wystąpi­
ła przerwa w wytwarzaniu
kremów, past i mydeł w

Fabryce Kosmetyków w

Poznaniu.
© Trwają kłopoty w

przemyśle gumowym doty­
czy to zwłaszcza produk­
cji opon samochodowych,
rowerowych i dętek w Za­
kładach „Stomil” w Dębi­
cy. Wznowiono natomiast,
po dłuższej przerwie, wy­
twarzanie lakierów do pu­
szek konserwowych w Za­
kładach „Polifarb” we

Wrocławiu.
© Nadal ogranicza pro­

dukcję przemysł dziewiars­
ki i bawełniany. Powód:
brak importowanych częś­
ci zamiennych do maszyn
i urządzeń, a także surow­
ców, barwników i chemi-
kalii.

ROLNICTWO

© W południowych rejo-
nac.i województwa kielec­
kiego przeszła 4 bm. silna
burza z gradobiciem. Naj­
większe straty spowodo­
wała ona w gminie Wiśli­
ca. Szacuje się je na 250—
300 min zł. Burze grado­
we przeszły również nad
województwem katowic­
kim. W niektórych wsiach
straty sięgają stu procent
plonów. W województwie
kaliskim intensywne opa­
dy spowodowały czasowe

wstrzymanie żniw.
© Nadal sygnalizowane

są braki sznurka do sno-

powiązałek, szczególnie
krytyczna sytuacja pod
tym względem zaistniała w

województwie słupskim.
© W województwie zie­

lonogórskim na znacznych
obszarach zboże . jest wy­
łożone i poprzerastane. Po­
woduje to awarie 'maszyn.

RYNEK

© Dostawy reglamento­
wanych towarów są nie-
rytmiczne, występują na­
dal braki w zaopatrzeniu
w mięso. W Koszalińskiem
zanotowano zwiększone do­
stawy konserw rybnych,'
podrobów, soli, papierosów
do wiejskich sklepów.

© Na rynku nie brakuje
ziemniaków i warzyw.

® W woj. bielsko-bials­
kim i wrocławskim wy­
stąpiły przerwy w sprzeda­
ży chleba.

© W Katowickiem dos­
tawy mleka pokryły 87
procent potrzeb. Brakowa­
ło śmietany, serów, twa­
rogów. proszków do prania,
środków higieny osobistej,
zapałek.

KOMUNIKACJA
I TRANSPORT

@ Nie notowano zakłó­
ceń w pracy kolei. Pod
załadunek podstawiono
więcej wagonów, niż wy­
nosiły żądania klientów.
Pokryto w pełni potrzeby
górnictwa węglowego i
portów morskich.

© Natomiast narastają
trudności w komunikacji
pasażerskiej PKS. Są kło­
poty z utrzymaniem prze­
widzianych rozkładem jaz­
dy kursów autobusów PKS,
w związku z brakiem częś­
ci zamiennych, ogumienia
i paliw.

Siedzimy przy kawie w bu­
fecie Moskiewskiego Radia,
słynny spiker co chwila odpo­
wiada na ukłony i pozdrowie­
nia i opowiada, opowiada, o-

powiada... O tych początkach
swej kariery, gdy pracowało
tu zaledwie 12 spikerów i lek­
torów (dziś jest ponad 80), o

latach 30. — latach prze­
ogromnych trudności młodego
państwa i równie wielkich
sukcesach, o informacjach z

„magnitki” i współzawodnic-
twach Stachanowa, o locie
Czekałowa, o wybuchu wojny
z Niemcami...

...Wtedy właśnie, przy czy­
taniu tamtego komunikatu, po
raz pierwszy i ostatni Lewitan
nie mógł w pewnym momen­
cie opanować głosu, zrobił
dłuższą pauzę, w jego kabinie
zapaliło się czerwone świateł­
ko: czytaj, co się stało? Ba,
ale jak tu czytać, gdy słowa
stają w gardle... Potem, przez
całe lata wojny, jego głosu
słuchali żołnierze radzieccy
od Murmańska po Kaukaz,
partyzanci, wszystkie podbi­
te przez hitlerowców narody.
Lewitan stał się legendą, pom­
nikiem, symbolem — najpierw
przetrwania, potem zwycię­
stwa.

Po wojnie nadal jego głos
towarzyszył wszystkim naj­
ważniejszym wydarzeniom.
On doniósł o śmierci Stalina
i pierwszym locie w kosmos.
On również przeczyta! komu­
nikat o locie Hermaszewskie­
go (przy okazji warto przypo­
mnieć, że słynny spiker do­

Czy w kioskach znajdą się dodatkowe ilości prasy?
. >■—CT3BBima«a—M—oa——mam"

Wybrakowane gazety
do sprzedaży?

WARSZAWA (PAP). 4 bm. „Zycie Warszawy” w notatace

pt „Tygodnik do przeceny zamiast'do składu makulatury”,
sugeruje, że duże ilości zdatnych do czytania, choć wybra­
kowanych pod względem technicznym tygodników i dzien­
ników wędruje wprost z drukarni na makulaturę, podczas
gdy po przecenie mogłyby zasilić rynek. Prawdziwość tych
informacji i realność propozycji „ZW”, starał się wyjaśnić i
zbadać dziennikarz PAP, zwracając się z pytaniami w tej
sprawie do kompetentnych osób. A oto co na ten temat po­
wiedzieli mu:

Wiceprezes RSW „Prasa — Książka —- Ruch” Janusz Kar­
piński:

— O tym, które egzemplarze wydrukowanych gazet i cza­
sopism nie nadają się do sprzedaży decydują sami drukarze.
Wobec głodu prasy na naszym rynku RSWT „Prasa — Książ­
ka — Ruch” jest żywotnie zainteresowana wykorzystaniem
wszelkich możliwości dla złagodzenia niedoboru prasy. Czy
mamy jednak prawo wprowadzać do sprzedaży egzemplarze
wadliwie wydrukowane? Czy w obrocie słowem drukowa­
nym mogą istnieć gatunki sprzedawane po obniżonych ce­
nach? Powszechnie wiadomo jest, że istnieje np. obowiązek
wymiany egzemplarza książki z wadami druku lub zwrotu

pieniędzy Mieliśmy przypadki, w których czytelnicy zwra­
cali do kiosku również czasopisma i gazety z takimi wadami
żądając ich wymiany lub zwrotu pieniędzy. Na te pytania
trudno więc znaleźć natychmiast jednoznaczną odpowiedź.
W obliczu głębokiego deficytu prasy podjęliśmy już różne
inicjatywy. Zwiększanie ilości gazet i czasopism kierowa­
nych do publicznych czytelni, w klubach prasy i książki, u-

łatwi niewątpliwie ich czytelnictwo. Zachęcamy do powtór­
nego wprowadzania do obrotu gazet i czasopism po przeczy­
taniu przez pierwszego nabywcę. Ten system funkcjonuje
już dobrze w Bydgoszczy. Chcemy zainteresować nim bar­
dziej także inne regiony kraju.'Nie odrzucając a priori pro­
pozycji „Życia Warszawy” rozważymy także realność inicja­
tywy odzyskania z makulatury czytelnych egzemplarzy wy­
dawnictw prasowych.

Dyrektor Działu Poligraficznego RSW „Prasa — Książka
— Ruch” Jan Górecki: — Straty papieru i źle wydrukowane
egzemplarze gazet i czasopism są nieuniknione w procesie
technologicznym. Maszyna drukarska przesuwa 40 do 50 km
taśmy papieru na godzinę. Regulacja druku następuje do­
piero po uruchomieniu maszyny w toku kolejnych przymia­
rek. W tym etapie drukuje się więc gazety i czasopisma z

różnymi wadami. Zła jakość używanego obecnie papieru
sprawia, że taśma rwie się częściej, a przy kolejnym rozru­
chu maszyny znów występują straty. Przy każdym rozruchu
z wadami drukuje się od kilkudziesięciu do kilkuset egzem­
plarzy gazety lub tygodnika, które nie nadają się do sprze­
daży. Ogólnie rzecz biorąc straty takie w drukarniach RSW
„Prasa — Książka — Ruch” występują w granicach od 2—4
proc, nakładu i są znacznie niższe aniżeli w innych krajach.
Nie obniżając wymogów jakościowych, od lat wdrażany jest
system oszczędnego zużycia papieru z-a co drukarze otrzy­
mują premie W tej sytuacji do odzyskania z odpadów pro­
dukcyjnych jest niewiele egzemplarzy nadających się je­
szcze do czytania. W obecnym stanie zatrudnienia i wobec
trudności lokalowych drukarnie nie są w stanie przeprowa­
dzać we własnym zakresie takiej selekcji odpadów produk­
cyjnych.

Naczelnik Wydziału Koordynacji Produkcji Zjednoczenia
Przemysłu Poligraficznego, Zbigniew Krakowiak: — W dru­
karniach podległych zjednoczeniu straty papieru przy druku
gazet i czasopism kształtują się podobnie jak w zakładach
poligraficznych RSW „Prasa — Książka — Ruch”. Są one

niewielkie. My również nie posiadamy możliwości technicz­
nych, aby z odpadów produkcyjnych wybierać pojedyncze
egzemplarze, które nadają się jeszcze do przeczytania, cho­
ciaż moim zdaniem, warto poszukać jakichś rozwiązań w tej
sprawie.

Wiceprzewodniczący Rady Pracowniczej i NSZZ „Solidar­
ność” w Prasowych Zakładach Graficznych „Marszałkow­
ska”, Jan Owczak: — Drukujemy 35 tygodników o różnych
nakładach. Od wielkości nakładu zależy ilość odpadów. Przy
druku „Polityki” ilość ta nigdy nie przekracza 2 proc. Np.
przy druku ostatniego numeru „Polityki” o nakładzie 350
tys. egz. mieliśmy w odpadach 5.200 egz. z wadami dyskwa­
lifikującymi je do sprzedaży. Po specjalnym przejrzeniu tej
masy, udało się wyselekcjonować ok. 1200 egzemplarzy, któ­
re możną jeszcze przeczytać. Z inicjatywy społecznej nie
marnujemy tych wszystkich egzemplarzy. Rada Pracowni­
cza zatrudnia 2 emerytowanych pracowników, którzy z od­
padów wybierają 520 kompletów drukowanych u nas tygod­
ników. Otrzymują je bezpłatnie emerytowani pracownicy
naszych zakładów, a odpłatnie — po 15 zł miesięcznie za

komplet, członkowie naszej załogi. Wszystkie egzemplarzy, są
opatrzone odpowiedniki pieczęciami, wykluczającymi sprze­
daż. Uzyskane stąd pieniądze przeznaczamy na organizację
niedzielnego wypoczynku dla załogi. Prowadzenie jednak
selekcji odpadów na większą skalę łącznie z „Życiem War­
szawy” jest w naszych zakładach niemożliwe. Brak ludzi 1
lokalu. Może znalazłby się ktoś kto odbierałby z drukarni
odpady płacąc za nie jak za makulaturę tj. po 3 zł za kilo­
gram, a następnie dokonywał selekcji i odzyskane egzemp­
larze kierował ewentualnie do kolportażu. Na ile realna jest
ich sprzedaż trudno powiedzieć.

Przewodniczący NSZZ Pracowników Poligrafii, Eugeniusz
Kubiszyn: — Jak zwykle w sprawach spornych prawda o

marnowaniu dużych ilości egzemplarzy prasy nadającej się
do czytania jest tylko połowiczna. Związek nasz -wielokrot­
nie rozważał możliwość i celowość odzyskiwania błędnie
wydrukowanych egzemplarzy z odpadów produkcyjnych.
Doszliśmy jednak do wniosku, że wprowadzenie ich do
sprzed/ ży nawet po obniżonej cenie, może przynieść więcej
szkody niż pożytku. Wydaje się nam, że najsłuszniejszym
byłoby umożliwienie dokonywania selekcji organizacjom
rencistów i wykorzystanie odzyskanych egzemplarzy na bez­
płatne zaopatrzenie różnego rodzaju placówek opiekuń­
czych.

skonale pamięta treść infor­
macji o wyzwoleniu Krakowa
i Warszawy). Bez Lewitana
najbardziej doniosłe wydarze­
nie po prostu obejść się nie
może.

No tak — ale jeśli Lewitan
zachoruje?

Choruje rzadko, a nigdy na

tyle, by — jeśli trzeba — z

gorączką i bolącym gardłem
nie móc przystąpić do pracy.
Inna rzecz, że uważa — przed
1 Maja i Świętem Październi­
kowym nie je lodów i unika
chłodnych napojów.

Poza tym — nie ma czasu

na chorowanie. Pracuje jak
dawniej przez 6 dni w tygod­
niu, minimum po 8 godzin, do
tego dochodzą jeszcze spotka­
nia w szkołach, zakładach
pracy, w kołach kombatanc­
kich, nagrania ekstra dla mu­
zeów i filmów, no i — ostat­
nio — przygotowania do jubi­
leuszu. Tak: Jurij Lewitan
we wrześniu obchodzić będzie
50-lecie nieprzerwanej pracy
w radiu. Miło nam, że jako
pierwsi możemy o tym poin­
formować — i złożyć gratula­
cje. Czego życzyć z tej okazji?

— Chyba jednego — mówi
słynny spiker — żebym mógł
znaleźć choć trochę czasu na

spisanie swoich pamiętników.
Zęby pan wiedział, jakie ja
mam bogate archiwum ł —

jak bogatą pamięć! Starczy
na kilka lat pisania i dobre
kilka tomów. Cóż, 50 lat za

mikrofonem — i to takich 50
lat!

LESZEK MAZAN
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PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

nłeciynn*

południ* Ja* w Jrtąl, SFINKS)
Bajki — 12, 1*, popołudn. Jak w

piąt., WANDA: Cudowna podróż
(azrwedz. b.o.) — 19, 12, popołudn.
Jak w pięt., WARSZAWA (Stra-
dom 15): Przypływ uczuć (ir. 18

lat) »/»• — 19, 12.18, 15.48, 18, 20,
WRZOS 1 Bilskie spotkania III

stopnia (USA 13 lat) — 12, popo­
łudnia jak w piąt., WIEDZA:
Uśmiech — 14.18, Każdy umiera
w samotności — 16.15, Wierna
tona — 16.18.

CO GDZIE KIEDY ?
R. KAJETANA, EMILIANA, ROMANA

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­

wiek z żelaza (Ipol. li lat) — 16,
19.15, sob. — (li — seans aamkn.),
16, 19.15, niedz. — 12, 16, 19.15,
KULTURA (Rynek Gl. 27): Joseph
Andrews (ang. 15 lat) »♦*»/<«• —

8, 14, Buffalo Bill 1 Indianie (USA
12 lat) **/« — 19, Idź do mamy,
tata pracuje (fr. 19 lat) **/««> —

12, Trzecia część nocy (poi. 18

lat) *»/«> — 16, Port lotniczy 77

(USA 15 Łat) — 18, Seans

zamknięty dla Les curs d’ćtć de

Langue et Clvilisation Polonaise
— 20, MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 58): Dziedzictwo (ang. 18 lat)
•/om — 15.30, 17.30, 19.30, sob.,
niedz. — 15.15, 17.15, 19.15, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6) Tajem­
nice Paryża (fr., Iluzjon)— 15.30,
17.45, 20, sob. — Jak w piąt.,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo” (ang. 15
lat) _ 15.45, 18, 20.15, PA­
SAŻ BIELAKA: piat., sob. -

Przygoda arabska (ang. b .o .) »*/
•*» — 9 .30, 13.45, Hair (USA 15
lat) **/<»«> — łil.30, 15.30, 17.45, 20,
ROTUNDA (Oleandry 1): Konik
Garbusek (radź, b.o .) **/«> — 17,
sob., niedz. — niecz., ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 19): żan­
darm w Nowym Jorku (Ir. b.o.)
*/•» — 15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: Imperium namiętności
(jap. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Gwiezdne wojny
(USA la lat) ***«/oooo

_ 15.45, Ce­
na strachu (USA 18 lat) **/»«>» —

18, 20.15, SFINKS (Majakowskiego
2): piąt., sob. — Proces poszla­
kowy (jap. 18 lat) */<» — 16, 18,
20, UGOREK (os. Ugorek): Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/”» — 17, 19, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Żandarm (w No­
wym Jorku (fr. b .o .) */o°o — piąt.,
sob. — 15.45, 18, 20.15, niedz. —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, WANDA

(Waryńskiego 5): Siedmiogrodzia-
nie na Dzikim Zachodzie (rum.
12 lat) — 15, Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat) **/oooo — 17, 20,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat)
*/«»

_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Gangs­
terzy szos (kanad. 15 lat)
— 15.45, 18 , 20.15, sob. — (16 —

seans zamkn.), 18. 20.15, WIEDZA

(Rynek Gl. -27): piąt., sob. — Uś­
miech (USA 18 lat) — 14 .15, Każ­
dy umiera w samotności (RFN 15

lat) — 12 .15, 18.15, Wierna żona

(fr. 18 lat) — 10.15, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 711): Dzieci
wśród piratów (Jap. b.o .) **/°°o —

16, Przełomy Missouri (USA 15
lat) **4*/ooo — 17 .30, 20.

DOBCZYCE — Raba: Manhattan

(USA 18 lat) ***/ooo, sob. — niecz. ,

niedz. — jak w piąt., GDÓW —

Promyk: Rocky II (USA 15 lat)
f/008, sob. — niecz., niedz. —

jak w piat.. KRZESZOWICE —

Nowości: Saturn-3 (ang. 15 lat)
*/»,- MYŚLENICE - Wisła: Piel­
grzym (poi. b .O .), NIEPOŁOMI­
CE — Ba.ika: Jajo węża (RFN 18

łat) ***»/°°, SŁOMNIKI — Czar:

Superpotwór 4(jap. b.o .) */°°° WIE­
LICZKA — Górnik: Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) */<x».

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

KULTURA: Port lotniczy — 8,
16, 20, Buffalo Bill i Indianie —

10. 18, Joseph Andrews — 12,
Październikowa niedziela (węg.
15 lat) ***/» — 14, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Zemsta

różowej pantery (ang. 18 lat) ♦*/
— 16. 18, ŚWIT MAŁA SALA:

sob., niedz. — Tomasz (r. 15 lat)
*/» - 15, 17, 19, UGOREK: sob..
niedz. — Mama (rum. b .o .) —

15, Powrót Mechagodzilli — 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: sob., niedz. —

Dzieci wśród piratów — 16, Os­
tatni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 12 lat) */ooo — 17 .30. Przeło­
my Missouri — 19.30 .

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

KULTURA: Port lotniczy — 14,
18, Joseph Andrews — 16, Celu­
loza (poi. 15 lat) — 20, MŁODA
GWARDIA: Śmierć z komputera
(fr. 15 lat) */ooo

_

10. 12 .15. 15.30.

17.45, 20, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10,
11, 12, 13, 14, Hair — 15.30, 17.45,
20. PODWAWELSKIE: Bajki _

11. 12, Zemsta różowej pantery —

14, 16, 18, ŚWIT DUŻA SALA:

Przygody Ali Baby 1 40 rozbójni­
ków (radź. 12 lat) *»/°oo — 12,
popołudn. jak w piąt., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Magiczny ka­
mień (NRD b.o.) */«■ — 11, po­

WIELICZKA — Górnik: Złote
miasto Inków (poi. b.o.), popo­
łudn, Jak w piąt.

Pozostał* kina jak w piątek 1

sobotę

WYSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(18—15). SKARBIEC KORONNY I

Zbrojownia: (niecz.) . groby
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.38). GALERIA MA­
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni­
ce): (10—16)? DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach 1

rysunkach J. Matejki" (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16).
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa", wystawa czasowa „Współ­
czesna polska rzeźba ludowa”

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa: Militaria i ze­
gary piąt., niedz. (9—15), sob. (18—
16), Franciszkańska 4: Wystawa
„Laureatki nagród miasta Kra­
kowa” (niecz.), STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa: „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—18),
sob. (10—16), niedz. (9—15), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): piąt.,
sob., niedz. (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (niecz.). GAL. „KRZY-
SZTOFORY” (Szczepańska 2): Wy­
stawa kolekcji Grupy Krakow­
skiej (12—18). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa „Wojskowa figurka historycz­
na” piąt., niedz. (10—14), sob. (14—
18). MUZEUM LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce”
oraz wystawa czasowa „Lenin —

idea - czyn” (9—18, wst. wol.),
sob. (18—19 wst. wol.), niedz. (10—
15, wst. wol.) . DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41): Wystawa stała „Le­
nin w Polsce” (9—15 wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców): (10
- 15.30). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): .Współcze­
sna fauna polska” piąt., sob.,
niedz. (10—13, wst. wol.) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (9—21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—16). GALE­
RIA kTf (Boh. Stalingradu 13):
(9—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa grupy „Nowa darmstacka

secesja” (RFN) (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Chrząszcza (11—18). OŚRO­
DEK TEATRU CRICOT-2 (Kano­
nicza 5): Wystawy: ,, Artyści z

kręgu teatru Cricot 2” i „Litera­
tura partytury „Umarłej klasy”
— (11—17), sob., niedz. (11—15),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Salon malarstwa

krakowskiego” — 12 otwarcie,
sob., niedz. (10—17). SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wysta­
wa „Remanent”. Wystawa prac
Ryszarda. Wawry z Edynburga
(10-17). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Wystawa malarstwa
Jana Kruga (10-18), sob. niedz

(niecz.). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): (10—18), niedz. (10—14)
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): (10—18) sob., niedz. (niecz.).
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa akwareli Ta­
deusza Slósarezyka (15—18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), sob. (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11—16). sob., niedz.

(niecz.), GALERIA: Wystawa ry­
sunków Marii Haska (li—20). sob.,
niedz. (niecz.), DWOREK J. MA­
TEJKI (Krzesiawice, Kruczkows­
kiego 15): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (8 Maja
I): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Malarstwo Kos­
saków” (ze zbiorów Muz Narodo­
wego w Krakowie (10—15), sob.,
niedz. (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14): „Cztery pory roku”

(8-15).

SZPITALE /“X
DYZURNEV

MAŁA KRONIK A)
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIAi tel. 205-11 (czynny, całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Prądnicka 35, niedz, —

Na Skarpie 65, CHIRURGU
DZIEC.: Prądnicka 38, sob. —

Prokocim, niedz. — Na Skarpie
95, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, sob., niedz. — Prądnic­
ka 35, UROLOGICZNY: piąt., sob.
— Grzegórzecką 18, niedz. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

Witkowice, sob. — Kopernika 38,
niedz. — Na Skarpie 65.

UWAGA:

Wyłącznie w sobotę pełnią dy­
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna (czyn­
ne: 9—14), gabinet zabiegowy
(8—14) zgłaszanie wizyt (8—12), po­
rady stomatologiczne w przyp.
nagłych (Pogotowie, ul. Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4,
tel. 181-80, 183-96 zgłaszanie wi­
zyt/ Skawińska 8, tel. 638-93.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6, tel. 419-30/ os. Jagiellońskie 1,
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70).
KROWODRZA: Wójtowska 9,

tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al.

Krasińskiego 23, teł. 245-54.

PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel.

650-99, 818-55 (zgłaszanie wizyt).
Teligi 8, tel. 617-50 wew. 501,

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przych. Przyszpitalna i Rejono­
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy­
chodnia Rejonowa).

PIĄTEK
• Klub „Fama” (os. willowe

29): Fotogramy z wystawy Jana
Bułhaka „Warszawa po wyroku
śmierci” — (10—19); Riterclub —

19.
• Autodrom flla dzieci (Kra­

kowska 28): — (10—20).

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa akwa­
rel Tadeusza Slósarezyka (14—18).

O MDK (Myślenice, Świerczews­
kiego 14): Recital Katarzyny
Szlenk i spotkanie z Henrykiem
Cyganikiem — 18.

NIEDZIELA

43 Filharmonia (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital orga­
nowy. Wyk.: Michael Chr. Win­
kler (NRD), B. Gizber-Studnicka,
W. Kotas, M. Pędziałek, K. Py­
zik — 17.15.

© MDK (Myślenice, Świerczews­
kiego 14): — Impreza cykliczna
„Lato w Myślenicach” — (14—20).

PIĄTEK

POGOTOWIES
PIĄTEK _

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50. Prokocim (Teli­
gi 6), tel. 611-55, Lotnisko - Bali-
ce 190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99 206-20, Siecieeho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśle­
nice 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15) sob.,
niedz. (miecz.).

Nowa Huta, Centrum A, W. 4,
Centrum C, bl. 6 (tlen), Kazimie­
rza Wielkiego 117, Waryńskiego
24, Krakowska 1, Długa 88,

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00), niedz. (7.30-
23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—*18), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) - tel. 271-30, 228-90

(7—18), sob., niedz. (niecz.), Nowa
Huta (os. Zgody 7) — tel. 447-31

(6—18), sob., niedz. (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef. 300-84 (6—22),
sob., niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154), tel. 417-60,
416-32 (7—22), sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
218-60 i 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan — piąt., sob.

(godz. — 9. 11, 13, 15, 17), niedz.

(co godzinę od 9 do 18).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00. 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Lato z

Radiem. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.23 Spotk. z folki. 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 15.05 Popol. dziewcząt i

chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kul. 16.00 Muz. i Aktualn. 16.30
Nowości z radiowych Studiów.
17.10 Mag Związkowy. 17.30 Ra-
diokurier. 19.25 Warszaw. Ork. Ra­
diowe. 19.40 Mag. międzynar.
„Punkt widzenia”. 20.05 Konc.

życzeń. 20.30 Muz. Starego Wied­
nia. 21 .05 Kron. sport. 21.15
Komunik. Tot. Sport. 21 .18 Utw.
St. Moniuszki. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Wybitni soliści

polscy: Stefania Toczyska. 23.30

Aud. publicyst.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

oraz na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.

7.35 Obserw. i propoz. 7.45 Konc.

poranny. 8.35 Sprawy codz. 8.55
Por. w St. Gama. 9.40 Radio
Moskwa. 10.00 „Tatrami urzecze­
ni” —• fr. pism tatrzańskich S.

Staszica, S. Goszczyńskiego, W.

Pola, S. Witkiewicza, A. Asnyka,
ks. J. Stolarczyka, F. Nowickie­
go oraz wiersze poetów polskich
XIX w. 10.30 Młode talenty na ra­
diowej ant. 11.00 Promenada. 11 .35
Co słychać w świecie. 11.40 Miłośn.
folkloru. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .10 Muz. dawnej Warsza­
wy. 12 .25 Porady K. Kocowej. 12.45.
Z nagr. zesp. „2+1”. 13.00 Reflek­
sje. 13.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.51 Rytmy lud. Ko­
lumbii. 14.00 Gospod. probl. re­
gionów. 14 .10 Muz. operowa. 14.25

Mag. wędkarski. 14 .45 Muz. Czaj­
kowskiego. 15.35 Popol. dziewcząt
i chłopców. 16.00 Wybitńi soliści

austriaccy. 16.40 Reportaż na

zamów. 17 .00 Ciekawostki „Pol­
skich Nagrań". 17.30 Szersze

spójrz. 17 .50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Ludzie wśród których żyje-
my. 18.30 Echa dnia. 18.40 O zdro­
wiu dla zdrowia. 19.05 Poezja i
muz. 19.30 P. Casals i J. Katchen
na fest, w Prades. 20.32 Dyskusja
liter. 20.52 P. Casals 1 J. Katchen
na fest, w Prades (c. d.) . 21 .35 Inf.

sport. 21 .40 M. Białoszewski —

czyta swój „Pamiętnik z Powsta­
nia Warszawskiego”. 22.00 Teatr
PR: „Widok z okna”. 23.00 Gran,
jazzu. 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49'nioraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR

1.13 Małe poranna muz. 9.43 Wa­
kacje a przebojem. 11 .00 „Jak to

zrobić?”. 11.30 Wakacje ze awin-

glem. 12 .08 Niech gra muz. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Mor­
dercy z Collins” — 17 ode. 14 .00
Lato w Filharmonii. 15.05 Gitara,
kastanlety 1 plos. 15.30 Koncert
bez biletu. 16.00 Laureaci: Kazi­
mierz Truchanowskl. 16.15 Muzy-
kobrante. 16.40 „Bułgarskie lato”.
17.05 3 min, dla kierowców. 17.10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 St. Lem: „Niezwyciężony” —

ode. 7 (powt.). 19.35 Fortep. sola
Adama Makowlcza. 19.40 Dni

walczącej stolicy: Kronika Po­
wstania Warszawskiego. 19.55 Im­
presje muz. 20.00 Interradio -

aktualn. 20.40 Katalog nagrań:
Gentle Giant. 21 .20 Thesaurus muz.

polsk.: Wszystkie dzieła A. Ja-

rzębsklego. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wlecz.: 'Vilk!e Nelson
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dysko­
grafie. 23.00 Poezja K. Przer­
wy-Tetmajera. 23.05 Jam session
w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00. 16.00
22.55

9.00 Dla młodzieży: „Ze
słońcem na ty”. 9.30 Śpiewa R.
Danel. 9.40 Wesołe lato przedszk •

„W murowanej piwnicy". 10 00

Wakacje melom. 11.35 Nie tylko
dla słuch, w mund. 12 .05 Nieobo-
zowa akcja letnia (KR). 12 .25 Gieł­
da płyt (STEREO). 13.00 I. Stra­
wiński: Poemat symf. „Pieśni sło­
wika” (STEREOł. 13.25 Sławne
dzieła, sławni wyk. (STEREO).
15.00 St. Gama (STEREO). 16.05
Aud. informac. o kursie j,
niemieck. 16.20 J. Haydn: Kwartet
A-dur op. 55 nr 1 (STEREO). 16.40
Aud. aktualna. 16.55 Solista tyg.:
A. Rubinstein (STEREO) (KS).
17.45 „Słowa o muzyce” (KR) 18.00
Co niesie dzień — wyd. popol.
(KR). 18.25 Dziś pytanie — dziś

odpow.: Profilaktyka chorób
reumat. 19.15 Lek. J. niemieck.
19.30 Konc, kompozyt. R . Maxwella

Dayiesa na Festspillene Bergen 81

(STEREO). 21.30 Muz. Brahmsa

(STEREO). 22.15 Wersje i kontro­
wersje.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00 9.00.

10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Lato z

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Tańce Mazowsza. 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 14 .05 Teatr PR (Frze-
gląd słuch. Rozgł. Region.): „A
świat będzie”. 15.05 Dla dzieci;
„Tajemniczy ogród”. 15.30 St. Re­
laks. 15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz. 1 Aktualn.
16.30 Autor o sobie: A. Rybiński.
17.10 Radiowe spotk. 17 .30 Radlo-
kurler. 17 .40 1 18.40 Relacje ze

spotkań , piłkarskich I ligi.
19.25 Muzyka. 19.30 Barwy
sierpniowego wieczoru. 20.35 Wie­
czór w St. Gama. 21 .05 Gwiazdy
jazzu. 2i.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunik. Tot. Sport. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Wroc­
ław na muz. ant. 23.30 Aud.

publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz .

oraz na fali dl. 1500 ni

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30.

7.55 Konc. poranny. 9.35 Studio

Młodych — spr. codz. 8 .55 Por. w

St. Gama. 9 .40 Moto-sprawy. 9.50
P. Milhand: IV Oliyertimenta.
10.00 Nowości jazzu polsk. 10.30 Od

poranku goryczy do szpiku egzy­
stencji czyli rzecz radiowa o

Marianie Czuchnowsktm. li .35 Co

słychać w świecie. 11.40 Muz.

inspirow. folki. 11 .55 Komunik, o

st. wód. 12 .10 Tańce z oper i ba­
letów. 12 .25 Mój dom, moje osied­
le. 12 .45 Śpiewa E. Bem. 13.00

Konc. chopinowski. 13.36 Ze wsi i
o wsi. 13.51 Przekrój muz. tyg.
14.25 Mag. dla działkowiczów.
14.45 Muz. Czajkowskiego. 15.10
Czata — mag. wojsk. St. Młodych.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.15 O. Respighi. „Rossini-ana”
(suita ork.). 16.40 Czas 1 ludzie.

17.03 B archiwum Jazzu. 17.19
Szersze apojrzeni*. 17.33 Muz.

teatr. L. van Beethoyen* 1 F.
Schuberta. 19.93 Publicyst. między­
narodowa. 18.43 Poezja Śpiewana.
13.33 Matysiakowie. 11.93 Plełni

Schuberta, 20.31 Notatnik kul­
turalny. 93.30 Pieśni Schuberta.
Schumanna 1 Faurego. 21 .13 Taka

dziewczyna — rep, 21.85 Inf, zport.
21.40 M. Białoszewski czyta swój
„Pamiętnik z Powstania Warszaw­
skiego”. 22 .00 Radiovarlete. 23.03

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.35 Scena 1 film.

PROGRAM III

na falach krótkich
w pasmach:

31m,41tn,42mi49m
oraz na falach ultrakrótkich

UKF 66,89 MHz

wszystkich rozgłośni PR

9.15 sonatę G-dur na flet i klawe­
syn Jean Marie Lacalra grają
Jean-Pierre Rampal i ' Robert
Veiron Lacroix. S .30 Interpelacje
Trójki, 9.40 Sonaty klawesyn. A.
Solera gra F. Valenti. 10.00
Laureaci — grupa działania. 10.35

Wakacje z przebojem. 11 .00 S.
Lem: „Niezwyciężony” — ode. 7

(powt.) . 11.30 Wakacje ze swin­
giem. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Mor­
dercy z Collins” — 18 ode. 14.00
Lato w Filharm. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 16.00 Dym z papie­
rosa — aud. M . Czubaszek. 16.30

„Moja słodka letnia suita” — grają
zesp. solowe. 17.05 3 min. dla
kierowców. 17.10 Słuchaj razem /
nami. 19.00 Klub światowid — nie

tylko o polit. 19.20 Jimmy Smith
w repert. Fatsa Wallera. 19.39

Fortep. sola A. Makowlcza. 19.40
Dni walczącej stolicy: Kronika
Powstania Warszawskiego. 19.55
Muz. impresje. 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Willle Nel­
son. 22.15 „Teatrzyk zielone Oko”:

„Śmierć Cody’ego Mardena” —

słuch. 22 .45 Piosenki-erotyki. 23.00

Poezje K. Przerwy-Tetmajera.
23.05 Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00. 22.55.

8.10 Mel. 7 stolic. 8.50 Kubański

Zespół I. Pinelro. 9 .00 Na czym
polega terapia rodzin. 9.20 Pora­
nek pieśni K. Flagstadt (STEREO).
10.00 Radiowe portrety Polaków:

prof. Paweł Sulmickl. 10.20 Wa­
kacje melom. (STEREO). 12 .05 Aud.
dla wsi (lok.). 12 .15 Komunik.
Tot. Sport. (KR). 12 .17 Mel. lud

(KR). 12.25 Giełda płyt (STEREO)
12.40 Rozm. o książkach. 13.00

Dwojgiem uszu (STEREO). - 13.25
Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Siereo zapra­
sza. 16.05 Aud. informac. o kursie

j. hiszp. 16.20 J. Haydn: Kwartet
D-dur op. 71 nr 2. 16.40 Na radio­
wej antenie wasze troski — nasze

wnioski (KR). 17 .00 Krab. Teatr

Radiowy: „Białe fartuszki” —

wg K. Krumłowsklego (KR). 18.00
Co niesie dzień — wyd. popoł.
(KR). 18.25 Twórcy pięknego sło­
wa: Teofil Lenartowicz. 18.55 Cze­
go oczekujemy od nauki. 19.15
Lek. j. niemieck. 19.30 St. Dwóch
- mag. (STEREO) (KR). 21.15
Konc. z nagrań Chóru i Ork. PR
i TV w Krakowie (STEREO) (KR).
22.15 Wersje 1 kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

7.65 Fala 81. 7.13 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z rnel. i pios.
8.20 Gra zesp. „Con-.pletorium”.
8.25 Różne barwy pios. 9.05 Radio­
wy Mag. Wojsk. 10.05 Inf. sport.
10.10 Twórcy polskiej pios. .10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci: „Ekspe­
dycja — Przyjaźń”. 10.50 Gra Zesp.
W. Wińskiego. 11.00 Konc. przed
hejnałem. 12.05 W samo południe.
12.58 Inf. dla kierowców. 13.00 Tro­
pami ludzi i pieśni. 14.00 Z

kompozyt, teki M. Legranda. 14 .80
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń,
10.05 Teatr PR; „Rocky”. 17.00
Radiowe oik przed mikrof. 17.30
St. Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 St. Gama. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .05
Próba rozmowy. 22 .00 Z dziejów
jazzu polsk. 22.20 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MHz
na UKF 67.67 MHz oraz na fali

di. 1500 m (8.59—16.30)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30. 8.30,
14.30, 18.30, 23.30

7.45 Konc. poranny. 8 .20 Zawsze w

niedzielę; A. J. Wieczorkowski.
8.35 Konc. poranny. 9 .00 Transm.

Mszy SwlęleJ c kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Nie­
dzielne apotkanla — progr'.
liter. -mui, 12.03 Poranek muz

aymf. a nagrań Ork. PR 1 TV w

Krakowie. 13.03 Teatr PR: „Róża
1 krzyż” — aluch. 14.38 Graj gra-
cyku — aud. plebiscyt. 15.00 Ra­
diowy Teatr dla Mlodz.: „Trzej
Muszkieterowie” — ez. 1,318.
18.00 Konc. chopinowski. 16.30
P.odwleczorek przy mikrofonie
18.00 Nowości „Polskich Nagrań”.
18.85 Fel. T. Zlmecklego. 18.50
PKO — twój bank, twój doradca.
19.00 Stara 1 nowa muz. wojsk.
19.20 Rozgłośnia Harcerska. 20.00

Wielcy artyści estrady 1 kabar.
20.30 Jazzowe spotk. 21 .00. Wojsko,
strategia, obronność. 21.13 Recital
B. Streisand. 21 .30 C. Franek. So­
nata skrzypc. A-dur. Wyk. E.

Oliyeira 1 J. Feldman. 22.00

„Pierwszy krok w chmurach” —

aud. o twórcz. M. Hłaski, 22.30

Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz;na falach
krótkich w pasmach: 31 tn,
41m,42mi49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgłośni PR

7.00 Melodle-przebudzanki. 7 .30
Na góralską nutę: „Śpiewające
baby z Pewli Wielkiej” (KR). 7.50
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8 .00 Nasze typy — przegl. sud

tyg. 8 .30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Komu piosenkę. 9.00
Dni Walczącej Warszawy: Kroni­
ka Powstania Warszawskiego. 9 .15
Recital Emanuela Axa. 10.00 60
minut na godzinę. 11 .00 Przeboje
z nowych płyt. 11.30 Laureaci,
artyści plastycy. 12.00 Braziliana
Chucka Manglone. 12 .30 Wspinacz­
ka na Górę Nlitaka — wicekon-
sul—ode.2 słuch. dok. J.

Uśpieńskiego. 13.00 Orkiestry i dy­
rygenci. 14.05 Kontrapunkt. 14.30
Z muz. archiwum Pr. III. 15.00
Nasz znajomy z Afryki — rep,
15.20 „Gdzieś ponad tęczą” — nowa

płyta Willie Nelsona. 16.00 Stani­
sława Zielińskiego opowieści zbli­
żone do prawdy (2). 16.15 Po­
żegnalne sesje Arta Tatunia. 17 .05
3 min. dla kierowców. 17 .10 Muz.
seans filmowy: „Urban Cowboy”
— cz. 2 . 17 .30 „Juska” — legenda
Racheli z „Wesela”. 18.00 Frank'

Sinatra I gwiazdy Jazzil. 13.33
tera- po morzu”, 19.20 „Dotyk Jed»
wablu” — gra Kriok Gale. 18.83

Fortep. sola A. Makowlcza. 19.48
Dni walczącej stolicy: Kronika
Powstania Warszawskiego. 19.53
Muz. impresje. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 X. Freud „Leonarda
da Vi.ncT' — wspomn, z dzieciń­
stwa (1). 20.30 W rytmie ealypso
gra Sonny Rollins. 21 .08 Dzieła

Oliylera Messlaena. 22 .08 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda T wlecz.:
Willle Nelson. 22.15 Dookoła mu­
sicali. 23.00 Poezjo K. Przer­
wy-Tetmajera. 23.05 Mała nocna

muz. 23.30 Z. Freud „Leonarda da
VInci” — wspomn. z dzieciństwa

(2). 23.40 Między dniem a snem:

James Galway.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: T.00, 12.00,
16.00, 22.55

7,03 J. S. Bach: Preludium 1

Fuga A-dur BWV 533 (STEREO).
7.13 H. Watts śpiewa kantaty
włoskie Haendla (STEREO). 8.03
Co słychać (KR). 8.29 Komunik o

pog. (KR). 8 .30 widzi ml Się —

fel. (KR). 8 .40 Fr. opery Rimskie-

go-Korsakowa „Złoty kogucik”
(STEREO). 9.00 Poranek liter.-muz.

(KR). 9.40 Amat. zespoły przed
• mikrof. (KR). 10.00 Klub Młodych
Mllośn. Muz.: Muzyka niewielka

(STEREO). 11 .00 Bitwa pod Falaise
— cz. 1. 11.25 Meksyk. zesp.
folkloryst. z Guadalajary. 11.35 Czy
znasz mapę świata? 12.05 Teatr

Klasyki dla Mlodz.: „Ksiądz Ro­
bak” — fr. poematu „Pan
Tadeusz”, 13.00 Gra zesp. SBB.
13.10 Zwierzęta znane 1 nieznane.
13.30 St. Stereo zaprasza (STEREO).
14.10 Wersje 1 kontrowersje. 14.40
R. Waschko i Jego płyty (STEREO).
15.00 Teatr PR: „Ożont — czyil
błąd totalny” (STEREO). 16.05 St.
Wawel (STEREO) (KR). 17.10 Wier­
sze B. Zurakowskiego (KR). 17 .23

Konc. życzeń (KR). 18.00 Radiola-
tarnla. 18.30 Między fantazją a

nauką: „Magister Kulesza” —

słuch. 19.00 E. Humperdinck „Jaś
1 Małgosia” (STEREO). 21 .00 Utw.
W. A. Mozarta (STEREO). 25.W
Krak, aktualn. sport. (KR). 22 .18

Gra Zesp. Muz. Współez. (STE­
REO). 22 .45 G. Gershwin: Koły­
sanka na kwartet smyczkowy.

Podaje po raz 292 WOJCIECH MACHNICKI

Jaki samochód kupiłbym za granicą?
Kryzysowa sytuacja na rynku

samochodowym w kraju spo­
wodowała, iż coraz częściej za­
interesowani kupnem pojazdu
wybierają się za granicę, by
stamtąd pojazd sprowadzić. W
1980 r. prywatny import samo­
chodów przekroczył 20 tys., z

czego 4500 stanowiły różne mo­
dele „mercedesów” (taklil). Na

tym samym mniej więcej pozio­
mie kształtował się przywóz sa­
mochodów polskiej produkcji,
które nie były i nie są obciążo­
ne cłem wwozowym.

Ponieważ ostatnio zmianie u-

legła taryfa celna i samochody
o większej pojemności silnika
obłożone zostały wyższym cłem,
coraz częściej spotykam się z

pytaniem — jaki samochód ku­
piłbym za granicą? Zanim jednak
licznym Czytelnikom zwracają­
cym się do mnie telefonicznie w

tej sprawie jednoznacznie od-

powiem, na początek kilka za­
strzeżeń.

9 Wybierając się po kupno
samochodu ca granicę trzeba
sobie zdawać z tego sprawę, iż

pieniądze na jego zakup trzeba
wywieźć z kraju z własnego
konta dewizowego. Zarabianie

pieniędzy za granicą na zakup
używanego samochodu wiąże
się z koniecznością uiszczenia w

kraju podatku — wcale niema­
łego, gdy chodzi o wozy wyższej
klasy.

0 Samochody osobowe można

kupować, albo za pośrednic­
twem ogłoszeń — prasowych lub

wystawianych za szybą samo­
chodu bezpośrednio na ulicy,
albo w przedsiębiorstwach
sprzedaży używanych samocho­
dów, gdzie są one droższe z u-

wagi na prowizję pośrednika.
Zresztą kupując wóz używany
trzeba się na tym dobrze znać,
bowiem o pomyłkę — kosztow­
ną w skutkach — wcale łatwo.

Tylko dobry fachowiec może się

pokusić o zakup wozu z rozbi­
tym nadwoziem na cmentarzy­
sku samochodowym (najtaniej!).
UWAGA!!! W RFN samochody
z nadwoziem nie nadającym się
do remontu mają kilka uko­
śnych nacięć na lewym przed­
nim słupku — takim samocho­
dem nie można się poruszać po
drogach z uwagi na bezpieczeń­
stwo. W Polsce jest wiele takich
samochodów nie różniących się
— po remoncie — od nowych —

niestety, także niebezpiecznych.
© Czego NIE KUPIŁBYM?

Przede wszystkim żadnych „o-

kazji” — tanich, ale nietypo­
wych na naszym rynku samo­
chodów. Do nich należą ostatnio

np. „fiaty 128 SL” lub „sport
coupe” — o części oblachowa-
nia do nich coraz trudniej na

naszym rynku.
@ Nad czym ZASTANO­

WIŁBYM SIĘ? Wbrew pozo­
rom nad „fiatem 125p“ lub „po­
lonezem”, choć plusem jest bez­
cłowy przywóz. Nasi rodacy
skutecznie przetrzebili rynek
zachodnioeuropejski z tych wo­
zów, a przy tym niewspółmier­
nie podnieśli cenę używanych
polskich samochodów. Każdy
handlarz na Zachodzie wie, że
nie ma na nie cła i Polacy „po­
lują” na te wozy nawet w nie

najlepszym stanie.

@ CO KUPIŁBYM? Przede

wszystkim „renault 12”, bo to

wóz nie najnowocześniejszy, a

więc tani w Europie Zachodniej,
poza tym wszystkie części mo­
żna kupić za złotówki — w

sklepie „dacii”. Stawka celna

wynosi 100 zł/kg, zużycie paliwa
niewielkie.

UWAGA!!! Samochody te
trzeba kupować poza Francją •—

są tam tańsze. Zresztą obowią­
zuje. zasada — nie kupować w

kraju wytwórcy — mniejsza po­
daż części powoduje potanienie
używanych samochodów.

PROGRAM I

9.00 Tełeferie Telewizji
Najmłodszych — „Pan Tau”
— ,-,Pan Tau i woda”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „W kręgu rodziny”
18.00 Wesołe melodie —

film animowany
18.20 „Tak czy nie” — tele­

turniej
18.50 Dobranoc
19.00 „Otworzyć świat” —

rep. E. Cendrowskiej
19.30 Dziennik

20.00 Monitor rządowy
20.30 Film fabularny
21.55 Listy o gospodarce
22.40 Dziennik
22.50 Filmowe Studio im.

Andrzeja Munka — „Panien­
ki” — reż. Jarosław Kusza

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Szacunek dla chleba

— Żywność czeka w wodzie —

Wrocław

20.30 Koncert WOSPRiT —

Alban . Berg — symfonia
„Lulu” — dyryguje J. Kas­
przyk

21.05 Zdarzenia
21.30 24 godziny
21.40 „Uśmiech spod para­

sola”
22.10 Film Telewizyjny na

świecie — „Ponure żniwa” —

dramat obycz. prod. brazylij­
skiej, reż, Roberto Santos

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii „Pan
Tau” — ode. 2

9.25 Patrol — magazyn woj­
skowy

9.50 Siedem anten
11.05 Maria Callas — fragm.

koncertu wielkiej primadonny
w Hamburskiej Musikhalle

12.05 Pustynne oazy — film
dok.

12.30 „Milion pogodnych
nut”

12.45 Gwiazdozbiór: Jane
Fonda

13.30 Klub Sześciu Konty­
nentów: Ćwierć wieku temu

14.30 „Co tydzień rocznica
ślubu” (współez. komedia fil­
mowa)

16.00 Dziennik
16.30 Program publicystycz­

ny

17.00 Studio Sport: Inaugu­
racja 1 ligi piłki nożnej

18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

C.D.N
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Maria Antonina — ode.
3 pt. Król ma tylko jednego
mężczyznę — swoją żonę (se­
rial historyczny)

21.35 Blisko i daleko: lekcja
— rep. Cezarego Pawłowskiego

22.05 Comedian Harmonics
show

22.40 Dziennik
22.55 Kino Nocne: „Powstań,

Simonie Zuniga” — ameryk.
dramat społ.-obyczjowy

PROGRAM II

Studio 2
14.05 Cyrki świata: „Cyrk w

Holandii” — franc. serial dok.
15.00 Stanisław Moniuszko

— teleturniej muzyczny
15.25 Cisa (2) — jugosłow.

serial dok.
16.10 Rozmowa dnia
16.30 Czy możemy mieć wię­

cej węgla? — progr. publicyst.
z udz. przedstawicieli resortu

górnictwa, „Solidarności” i
związków branżowych

17.35 Muppet Show: Ben
Versen

18.05 Portret ze wspomnień
(5) — współez. serial społ.-
obyczajowy prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Gorycz zwycięstwa —

film dok.
21.00 Woda — program roz­

rywkowy
21.25 24 godziny
21.35 „Telefon 110” — ode.

pt. Najkrótszy rejs — film
sensac. prod. NRD

22.50 Andrzej Wasylewski
przypomina I Ogólnopolski
Festiwal Muzyki Jazzowej w

Sopocie w 1956 r.

23.05 Dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8,00. Tydzień — mag. red.
Rolnej

9.00 Telewizjada
9.30 Kino teleranka: „Przy­

gody Tomka” — ćzechosł. film
przygodowy

10.55 Program dnia
11.00 Antena
11.30 Świat wokół nas: „Ta­

jemnice tropikalnych lasów”
— angielski serial dok.

17.20 Dziennik
13.05 Z muzyką w zabyt­

kach Waszawy: „Na trakcie
królewskim”

13.45 Dlaczego? — progr.
Red. Rolnej

14.30 Z pokolenia na poko­
lenie: Śląski trybun

14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.10 Mój koncert — W.
Młynarski

15.40 Reportaż filmowy
16.10 Teatr Wspomnień: Po­

la Gojawiczyńska „Dziewczęta
z Nowolipek” — ode. 2 pt.
Kwiryna, reż. S. Wohl, w roli
gł. Emilia Krakowska

17.15 „Śpiewnik domowy” S.
Moniuszki

18.00 Świat, który nie może

zaginąć: „Na ratunek olbrzy­
mom” — film przyrodn.

19.00 Wieczorynka: „Znacie,
to posłuchajcie” (wiersze J.
Tuwima recytuje M. Czecho­
wicz)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Rodzina Boussarde-

lów” — ode. 1 pt. Pamiętne
wrzosy (saga rodzinna; adapt.
powieści współez. pisarza fran­
cuskiego Philippe’a Jerriata)

21.45 Sportowa Niedziela
22.30 Odkrywanie poety.

Wiersze Bolesława Leśmiana
recytuje Marek Kondrat

PROGRAM II

12.05 Program dnia
12.10 Partyzancka bitwa —

progr. wojskowy
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Wydanie A

12.50 Przyjaciele (3), serial
TP (powtórz.)

14.10 Przeboje tygodnia
15.10 „Paul Cezanne — czy­

li rozsądek liryczny” — franc
film dok.

16.05 Srebrny jubileusz roz­
maitości królewskich. Wyst.;
Rudolf Nuriejew i Joko Mo-
rishita, Rich Littłe, Julia An-
drew, kukiełki Muppet i in.

17.05 Wielka gra
18.00 Opera miesiąca: Miko­

łaj Rimski-Korsakow „Sad-
ko” (2) (przeniesienie spekt. o­

perowego ze sceny Teatru
Wielkiego w Moskwie)

19.00 Album wierszy pol­
skich: Szymon Szymonowie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gra Big Band Zbig­

niewa Kolemby
20.40 Paleta — teleturniej
21.00 Apokalipsa czy odro­

dzenie?
21.40 Filmoteka Narodowa

(filmy Stanisława Różewicza):
„Wolne miasto” — dramat wo­
jenny



Zderzenia
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"ł- wszystko zdarzyło się przed kilkoma miesiąca-
IO dokładnie 18 marca. W dniu tym w godzi-" nach popołudniowych na ul. Nowosądeckiej w

Krakowie pod kołami samochodu ponieśli śmierć Jan
K, i jego 6-letnla córeczka Barbara. Nie był to jednak
zwykły wypadek samochodowy, lecz wypadek szcze­
gólny, jeżeli zważyć związane z nim okoliczności.

Jan K. wraz z dwiema swymi córkami szedł skra­
jem ul. Nowosądeckiej nie przewidując, ie od strony
Osiedla na Kozłówku z dużą szybkością nadjeżdża
„warszawa". Samochód poruszał się zygzakiem, co

jednoznacznie świadczyło o stanie w jakim znajdo­
wał się kierowca. „Warszawa" najechała na pieszych...

Drogowy pirat nie zamierzał dłużej zatrzymać się
nad potrąconymi przechodniami i rzucił się do uciecz­
ki. Za „warszawą" samorzutny pościg zorganizowało
dwóch kierowców. „Wartburg" i „fiat 126 p", mimo

wysiłków podejmowanych przez ich właścicieli, nie

dopędziły jednak „warszawy", która zginęła wśród
bloków. Do akcji przystąpiła milicja.

Gdy trwały poszukiwania pirata, o godz. 18 do Ko­
misariatu MO w Krakowie-Bieianowie zgłosiła się
Stanisława B. zawiadamiając o kradzieży „warszawy"
jej własności posiadającej numer rejestracyjny
CA 49 84. Był to samochód, który spowodował na No­
wosądeckiej wypadek i był teraz oczywiście poszuki­
wany przez milicję.

Funkcjonariusze MO ni* tadowolili *ię cawladttni*-
niem złożonym przez kobietę, lec* podjęli stosowne

czynności dochodzeniowe, które szybko pozwoliły usta­
lić, że Stanisława B. żyje w nieformalnym związku *

27-I«tnim Zbigniewom W., który bardzo ezęsto korzy­
sta z „warszawy". Właścicielka samochodu jedno­
znacznie jednak stwierdziła, ie krytycznego dnia pan
W. wozu ni* prowadził i * wypadkiem ni* ma nic
wspólnego. Oświadczenie to — jak twierdzi dzisiaj
prokurator — było kłamliwe...

Odnaleziono samochód, zatrzymano takie Zbigniewa
W. Dokładna analiza daktyloskopijna i liczne inne do­
wody (m. in. zeznania świadków wypadku) pozwo­
liły na postawienie Zbigniewowi W. zarzutu spowodo­
wania wypadku, w wyniku którego dwie osoby po­
niosły śmierć. Wykazano także, że kierowca „warsza­
wy" był nietrzeźwy.

Kim jest aresztowany? Aby odpowiedzieć na to py­
tanie sięgnięto do życiorysu Zbigniewa W. Jest to ży­
ciorys zupełnie nieciekawy. Zbigniew W. był już trzy­
krotnie karany, cieszy się bardziej niż złą opinią,
warto także dodać, że nie posiada uprawnień do pro­
wadzenia pojazdów mechanicznych. Nie posiada zaś
dlatego, że na mocy werdyktu Kolegium dis Wykro­
czeń, Zbigniewowi W, odebrano prawo jazdy za...

prowadzenie samochodu w stanie nietrzeźwym.
W trakcie pierwszych przesłuchań, jak też w na­

stępnych fazach śledztwa podejrzany konsekwentnie
nie przyznawał się do winy. Tłumaczył zawile pocho­
dzenie jego linii papilarnych w „warszawie", zadawał
kłam świadkom, którzy w trakcie konfrontacji jedno­
znacznie stwierdzali, że właśnie w osobie Zbigniewa
W. rozpoznają drogowego pirata z ul. Nowosądeckiej.
Te zaprzeczenia podejrzanego nie odniosły żadnego
skutku, jako że prokurator sporządził akt oskarżenia
kierując go do Sądu Rejonowego dla Dzielnicy Kra-

ków-Podgórze. Niebawem rozpocznie się proces, w

trakcie którego przekonamy się komu sąd da wiarę:
dowodom zebranym przez milicję i prokuratora czy
też wersji Zbigniewa W. popartej alibi zaprezentowa­
nego przez konkubinę oskarżonego, Stanisławę B...

Janusz Hańderck

WEEKENDY

— Mówiłem, że we dwójkę łatwiej
się ciągnie...

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

18.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Droga” — ode. 6 pt.

Stan wyjątkowy — serial TP

18.30 Dom i my
18.40 Giełda
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV na świecie:

William Szekspir — „Juliusz ny
Cezar” (1), reż. Robert Wise 18.50 Dobranoc.

21.50 W otwarte karty
progr. publicyst.

SKODA

PROGRAM I

Teleferii; „Pan9.00 Kino
Tau”

18.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.40 „Unitra” przedstawia

(progr. informac.)
17.55 Dzień dzisiejszy kraju

Asparucha — rep.
18.25 Magazyn Motoryzacyj-

Tajemnica
cudownych
DZIECI ®

Jch niezwykłe wyczyny w matematyce,
muzyce czy szachach wprawiają świat
w osłupienie. Do niedawna zjawisko,

jakim są „cudowne dzieci” było absolu­
tnie nie wyjaśnione z naukowego punktu
widzenia. O tym, czemu zawdzięczają swą
cudowność pisze szwajcarski tygodnik
„DIE WELT.WOCHE”. Oto druga część
publikacji.

W przeciwieństwie do geniuszy * minionych
epok większość współczesnych cudownych dzie­
ci zadziwia tylko tym, że w sposób spektaku­
larny wcześniej wykazują Inteligencję, wcze­
śniej ujawniają określone zdolności nli ich ró­
wieśnicy. Później, po okrese dojrzewania, na

ogół cudowne dzieci tracą swą przewagę. Żyją
wówczas wprawdzie jak bardzo utalentowani,
lecz nie jako szczególnie wyróżniający się do­
rośli.

Inaczej przedstawia się sprawa gdy wezesne

ujawnienie zdolności idzie w parze z wysokimi
uzdolnieniami, które dzięki sprzyjającym wa­
runkom otoczenia doprowadzają do genialności.
Na przykład źyjąey w XVI wieku James Crich-
ton, wszechstronny geniusz, któremu współcze­
śni dali przydomek „the admirahle”.

„Godnemu podziwu”, który przyszedł na

świat w 1560 roku w szkockim hrabstwie Perth

jako syn dostojnych rodziców, wszystko wycho­
dziło ód dziecka. Wcześnie rozwijał wysokie u-

zdolnienia we wszystkich dziedzinach, przede
wszystkim jednak jako tancerz jeździec i szer­
mierz.

Jako młody człowiek wyzwał Crichton w 158#
roku w Paryżu uczonych tego miasta na dy­
skusję w różnych naukach i w 12 językach.
Nieco później w Mantui zabił w pojedynku naj­
słynniejszego zabijakę w tym mieście. Zapewni­
ło mu to dobrze płatn- stanowisko wychowa­
wcy Vincenzo di Gonzaga, syna księcia Mantui.

Niesforny Vincenzo stał się jego przeznacze­
niem: gdy wzbudzający podziw Crichton w cza­
sie karnawału w 1583 roku pragnął obronić
miodą kobietę przed gwałtem ze strony rama-

skowanego osobnika, doszło do pojedynku na

szpady. Zamaskowany po pierwszych atakach
odrzucił maskę — był to Vincenzo. Crichton o-

puśoił szpadę i głowę, i został przebity przez
swego zdradzieckiego wychowanka.

Inteligencja Crichtona była rozwijana przez
Wybitnych nauczycieli, istnieją jednak przy­
padki genialności, która ujawnia się mimo naj­
trudniejszych Warunków życia. (...)

Tak zwany „próg genialności” leży około 14#

punktów ilorazu inteligencji, który oznacza in­
teligencję znacznie W’yższą od przeciętnej. Za

przeciętny iloraz inteligencji uważa się około
100 punktów. 120 punktów ilorazu inteligencji
oznacza już dojrzałość do studiów wyższych, a

130 punktów zdolność do wykładania w szkole

wyższej. Podczas gdy 50% ludzkości ma iloraz
inteligencji między 90 a 110, to 25 % przychodzi
na świat z inteligencją wyższą bądź niższą od

przeciętnej. Iloraz inteligencji powyżej 130 ma

2 %, a powyżej 140 — 0,4 % ludności. Oznacza to

tym’ samym, że 2 % dzieci w wieku szkolnym
jest obdarzonych wysokimi zdolnościami.

Fakt, że w wielu wypadkach nie zostaje to

dostrzeżone, działa jako czynnik bardzo obcią­
żający zainteresowanych. Brytyjski profesor
Henry Collis twierdzi, że „dzieci obdarzone
wielkimi zdolnościami, które nie zostają, do­
strzeżone, nie osiągają swego społecznego poten­
cjału i często zwracają się ku przestępstwu.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

— JAKA jest dziś woda? Dobra? — pyta rybak
kolegi siedzącego od dłuższego czasu z wędką na

brzegu.
— Wydaje się, że, tak, bo ryby nie chcą z niej w

ogóle wychodzić...
W RESTAURACJI: — Panie starszy, proszę o

dobrze wysmażony befsztyk, tylko żeby był duży.
Ostatnio każda drobnostka mnie denerwuje...

— WYOBRAŹ sobie, moja żona uciekła ode mnie
z Robertem, moim najlepszym przyjacielem.

— Cheę ci powiedzieć, że on nigdy nie był two­
im dobrym przyjacielem.

— Ale teraz już nim jest...
*

— OSTATNIO stałeś się niezwykle elegancki. Czy
zostałeś dyrektorem, a może wygrałeś los na lote­
rii?

— Ani jedno, ani drugie. Tresuję i sprzedaję go­
łębie.

— I za to masz auto, złoty zegarek, pierścienie?
— Tak. Gołąbek, którego rano sprzedam^ wraca

do mnie już wieczorem.
*

W SĄDZIE: — Dlaczego ukradł pan sąsiadowi
skrzypce, skoro nawet nie umie pan na nich grać
— pyta sędzia.

— On też nie umie, a codziennie gra, w dodatku
przy otwartym oknie. , A

— Niestety, w plenerze nie
ziem już wolnego miejsca...

zuala-
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Q „Łowiectwo" to temat kolejne) tegorocznej
emisji Poczty Polskiej. Składa się z 6 znaczków
przedstawiających zwierzęta łowne, broń myśliw­
ską, akcesoria myśliwego oraz środowisko charak­
terystyczne dla przedstawionego zwierzęcia,

Znaczki projektował art. piast. Witold Surowlec-
ki. Technika druku — wielobarwny offset.

© 27 czerwca UPT Poznań 8 używał okoliczno­
ściowego datownika z tekstem: „25 rocznica Po­
znańskiego czerwca 1956." Ponadto pod znakiem fir­
mowym Zakładów Cegielskiego widnieje napie:
„Stąd upomniano się po raz pierwszy o prawo do
ludzkie) godności". 28 czerwca w użyciu UPT Po­

znań 1 znajdował się datownik okolicznościowy z

rysunkiem pomnika na tle liczby 1956 oraz tek­
stem: „Odsłonięcie pomnika Poznańskiego Czerw­
ca 1956”.

® W nr 10 dwutygodnika „Filatelista” znalazł
się interesujący artykuł pióra Cezarego Rudziń­
skiego zatytułowany „Władysław Sikorski 1881—
1943". Autor podjął próbę przedstawienia życia i
działalności Generała oraz epoki w której działał
w narracji filatelistycznej, zgodnie z zasadami zbie­
ractwa tematycznego. (ZG)

MODA. Mariaż kropek z paskami.

Rvs. „KROKODYL”, „DIKOBRAZ”

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. filar, 8. strzechą kryta, 8.

nazwa znanej restauracji w Krakowie, 10.
związek azotu z wodorem, 12. napój mleczny,
14. niezbędny w dziecinnym pokoju, 15. baba

z piekła rodem, 20. dawna nazwa uniwersy­
teckiego miasta w Estońskiej SRR, 21. aneg­
dota, kawał, 22. broń dawnych zbójów, 24.
śmiałek, cwaniak, 26. klątwa, 27. upadek roz­
przężenie.

PIONOWO: 1. mieszkaniec w bloku, 2. ku-,
rator, 3. zmierzch, 4. tytuł powieści Orzesz­
kowej, 5. drążek przy chłopskim wozie tudzież
oręż, 6. ważny element wędki, 11. historyk,
działacz polityczny w Galicji, 13. tendencja,
ogólny kierunek rozwoju, 14. ogół mieszkań­
ców określonego terytorium, 16. uzdrowisko
szwajcarskie znane również z traktatów mię­
dzynarodowych, 17. meble w kuchni, 18. w

nich obiad dla żniwiarzy, 19. francuski autor
kronik kryminalnych, 23. do wycierania
z myszką, 25. biblijny cierpiętnik.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 14. VIII.81 r. (decyduje data stempla

z t-a-ś-m-y
Konferansjer: Marian Hanik

Kto jest kim? Jacy konkretni indzie kryją się za różnymi
obiegowymi etykietami i etykietkami? W różnych okresach

polskiej historii najnowszej na łamach prasy dość często
można było spotkać sformułowania, budzące wątpliwości:
czy chodzi tu o istniejące rzeczywiście podziały w polskim
społeczeństwie — czy komuś zależy na skłóceniu Polaków?
Tc

_

nie tylko językowe — problemy „porusza” Jacek

Zwoźniak...
JACEK ZWOŹNIAK

Zaimki
Powiedziała jedna pani,
że nasz przemysł jest do bani:
„a jak ONI” — rzekła jasno —

„teraz TAMTYCH z góry trzasną,
to będzie efekt produkcji

gorszy od trzech rewolucji!”
Zrobiłem się niespokojny
czy z tego nie będzie wojny
jgjt o Prusy czy Inflanty;
żeby tylko szło o TAMTYCH,
to by krzyknął człek: „do broni!"
lecz tu jeszcze jacyś ONI...?

Bo taką własność miewa zaimek,
że zastępuje konkretne imię:
ON, ONA, ONO, ONI, ONE,
niby wiadomo kto — a nie!

Raz się wkurzył mój pociotek,
że mu ktoś przewrócił płotek,
więc nieznane siły wraże
straszył: „jeszcze WAM pokażę!”
I pokazał pewnie to IM,
bo już płotek znowu stoi...
Ze zdumienia oniemiałem,
pytam: „komu pokazałeś?"
Tu pociotek tupnął nogą:
„są tacy, co dużo mogą,
lecz ty nie zacieraj knykci:
nie postawią ONI nic ci!”

Bo własność miewa, zaimek taką,
że o osobie mówi nijako:
ON, ONA, ONO, ONI, ONE,
—a nie wiadomo kto, nie, nie, nie...

Raz poeta — chyba t Pruszcza —

zaczął problem mi wyłuszczać:
ie choć niby człowiek wolny,

22.20 Hiperrealizm
22.50 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Spotkajmy się raz jesz­
cze

20.05 Ballady Bułata Oku­
dżawy śpiewa Aneta Lastik

20.40 Jaka jestem napraw­
dę: Maryla Rodowicz

21.20 24 godziny
21.30 Krach z piosenkami —

orogr. quizowo-rozr. z udz..
Marii Koterbskiej, Danuty Rin,
Sławy Przybylskiej, Liliany
Urbańskiej, Andrzeja Dą­
browskiego

22.10 Romans prowincjonal­
ny — film TP wg opow. Kor­
bela Filipowicza, reż. K. Wierz­
biański. W rolach gł.: Krysty­
na Wclańska i Mares Bargie-
łowski

19.00 Wyspy Hiszpanii: Ma­
jorka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Karol Marks — lata

młodości”

17.10 Dziennik

11740 Informator Turystyca-
nz

17.45 MiMskanlowe progi —

progr. publicyst
18.20 Powietrznym szla­

kiem... — woj«k. progr. histor,
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Publicystyka DT

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Aniołki Charliego” —»

ode. pt. Będą mnie pamiętać
21.20 Pegaz
22.05 Program publicystycz­

ny
22.35 Dziennik
22.50. Telewizja w sprawia

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)

OD 10 VIII DO 14 VIII 1981 R.

21.05 „Buchnie kolędy po­
żar” — scen, i realiz.. Piotr
Szalsza z udznłem KRYSTY­
NY PROŃKO

VO.0’B;ĘWS mg

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC
9.35 Kino Teleferii: „Pan

”'au” — ode. pt. Niedziela z

panem Tau
16.55 Program dnia
17.00 Dziennik i
17.30 Polska Kronika Fil­

mowa

17.40 Interstudio
18.10 Telewizja Młodych:

C.D.N. — „Wakacje 8L”
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT.

21.30 Teatr TV: Józef Kuź-
mierek „Superata"’, reż. Jan
Machulski, wyst.: Józef Nal-
berczak, Krzysztof Kierszun-

20.15 Słodki dom — dramat owski. Wiesław Drzewicz i in.

obycz. prod. franc.-belg.
21.45 Czas teraźniejszy
22.35 Dziennik
22.50 30 minut z architektu­

rą
23.20 Telewizja w sprawie,

miliardów

PROGRAM II

22.20 Dziennik
22.35 Telewizja

miliardów
w sprawie

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Szkiełko i oko — mag.
popul.-nauk,

21.30 24 gdziny
21.45 Ekran Reporterów:

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Sensacje z przeszłości: Na przełaj przez Bałtyk

Świat książek Ryszarda Zię­
by (3)

20.35 Wtorek Melomana
21.35 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: „Ta­

jemnice i sensacje małej kine-

matografii”, „Tajemnice filmo­
wej biblii1’, polskie filmy do­
kumentalne: „Zeszyt szczę­
ścia”, „Tylko jedna lekcja”

22.30 Program morski

iWARTEK

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rodowody
20.30 Koncert WOSPRiT w

Katowicach: 2 symf. Sergiu­
sza Rachmaninowa, dyr. To­
masz Michalak (USA)

21.35 24 godziny
21.50 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
22.20 Gdyby nie piosenka —

progr. rozrywkowy

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Pan
Tau”

17.05 Program dnia

PROGRAM I

9.30 Teleferie Najmłodszych:
„Graj w zielone”

9.30 Kino Teleferii: „Pan
Tau”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie (7)
18.20 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.05 Czarne i białe — rep,
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Przyjaciele” — ode. 4

pt. Nauka, reż. A. Kostenko
21.50 Listy o gospodarce
22.35 Dziennik
22.50 Filmowe Studio im.

Andrzeja Munka: „Książę”,
reż. Krzysztof Czajka

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Godzina z Pakistanem.

W progr. m. in. filmy dok.:

„Między Wschodem a Zacho­
dem”, „Spadkobiercy kultury”

21.00 Wynalazca poszukiwa­
ny

21.40 Pegaz Młodych
22.10 Pieśń wiecznie żywa —

film dok. prod. CSRS

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 27”. Wśród czytelników, którzy" na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25

Poziomo: 7. boćwina, 8. Kleiner, 9. marnota,
10. hamulec, 12. Hercen, 14. Grecja, 15. cen­
trum, 20. Bolero, 21. tropik, 22. głupota, 24.
aerolit, 26 starzyk, 27. mrzonka.

Pionowo: 1. dodatek, 2. Swinica, 3. gnat, 4.

ulga, 5. filutek, 6. secesja, 11. portret, 13. nie­
bo, 14. grunt, 16. pozłota, 17. tempera, 18.
monopol, 19. kibitka, 23. tryb, 25. Ebro.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 25 z dnia 24,25,26/VII 1981 r.

KSIĄŻKI otrzymują: J. Niesporek, T. Kosto-

łowski, W. Augustynik — Kraków, S. Boche­
nek — Sułkowice, M. Joniec — Limanowa, W.

Moskwa — Bochnia,a J. Drozd — Dębica, M.

Kozłowski, S. Busko, T. Sarna — Nowy Sącz.
NAGRODY ZOSTANĄ-WYSŁANE POCZ­

TĄ.

jeszcze młody, bardzo zdolny
— to mu stoi w oku solą
że mu śpiewać nie pozwolą.
Pytam go: „cenzura może?”
a on na to: „dużo gorzej!
ONI dali taki prikaz,
zaraz ci pokażę wykaz;
a w ogóle — to mów ciszej,
bo jeszcze ktoś z NICH usłyszy”.

Zapytuję mimo tremy: ;

czy ONI — to czasem nte MY?
Bo już zaczął ktoś rozgłaszać,
że Polska jest ICH, nie NASZA.
A więc dla wspólnego zysku
— może by tak po nazwisku?
Powiedzmy sobie szczerze raz na jakiś czas:

przecież nie ma tu nikogo oprócz NAS!

A teraz stara, bo pochodząca z 1970 roku piosenka, śpiewa­
na przez Jacka Kleyffa z „Salonu Niezależnych”. Kleyli
przypomina, że nie od dzisiaj wszystko co nowe i nieznane
napotyka na różne dziwne przeszkody...

JACEK KLEYFF

A jednak się kręci
Pan Kopernik w Swym zacisznym gabinecie, i
patrząc w niebo przez lornetkę dłuższy czas,
stwierdził, jak zapewne państwo dobrze wiecie,
że nie wszystko się obraca wokół nas.

Galileusz, który pierwszy to zrozumiał,

biedak mimo swych najlepszych chęci
wyprzeć tego w pełni się nie umiał
i nadmienił, że jednak się kręci...
Podżegacze i nieuki,
ulepszacze, garkotłuki,
nihiliści, spirytyści,
bukiniści i sofiści!
Wypowiedzi dziwnej treści,

pogrobowcy wszelkiej maści!
Toż to w głowie się nie mieści!
Toż to ni wydra ni pies!
Z kart historii poznajemy Jana Husa,
co skostniałych doktryn żądał reformacji.
Co groziło wtedy za to — wiedzieć musiał,
lecz do końca się nie wyrzekl swoich racji.
A Mickiewicz, filomaci, filareci?
Nie inaczej było przecież z naszym wieszczem;
Nowosilcow niesłychany rwetes wzniecił.
Gdyby ożył, to i dziś by krzyczą’ jeszcze:
Podżegacze i nieuki...
Drażnią nas już kosmopolityczne zwroty:
ie „blew up”-y, „underground" -y, „rhytm-and-blues”-y. ..

A kto w końcu się zabterze do roboty?
Kto naprawiać będzie zwykłe autobusy?
Zapomnieli jak ocierać pot ze skroni,
zapomnieli, co kilofy, co oskardy.
W głowie im zamieszał Antonioni
i te jego kolegi, te „free jazz”-y, te „Godardy”.

Podiegccze i nieuki...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej; interpunkcja od
redakcji)


